
Z plenum KD

Nowa Huto

Przygotowania
do reformy

bodźców
(INF. WŁ.) Stopień przy­

gotowania zakładów pracy
do przejścia na nowy sy­
stem bodźców ekonomicz­
nych był przedmiotem o-

brad wczorajszego Plenum
KD PZPR w dzielnicy No­
wa Huta.

Reforma bodźców ekono­
micznych, której głównym
celem jest zwiększenie e-

fektywnoścl gospodarowa­
nia jest również tematem
dnia nowohuckich przed­
siębiorstw. Zakładowe ko­
misje do spraw bodźców
zakończyły już analizę po­
tencjału produkcyjnego w

zakładach pracy. Badenla
prowadzono pod kątem u-

kazania rezerw, których
wykorzystanie pozwoli na

zwiększenie wydajności
pracy i obniżenie kosztów
produkcji. Na terenie dziel­
nicy istnieje jeden z dzie­
sięciu zakładów w kraju,
który już od 1 lipca reali-
suje w praktycznym dzia-
taniu wytyczne V Plenum
£C Partii. Towarzysze z

Cementowni „Nowa Huta"
podzielili się z zebranymi
swoimi doświadczeniami.
Zastosowanie w tym zakła-
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Jetzcze tylko 1 tygodnie
wakacji — i jut nowy rok
akademicki...

Fot. Wacław Klag

ŚWIĘTO
<TRYBUNY

ROBOTNICZEJ*
12i13bm.porazpiąty

obchodzi swoje doroczne
święto „Trybuna Robotni­
cza”, organ KW PZPR w :

Katowicach. Najpopular­
niejsza na Śląsku gazeta —

bo drukowana w codzien­
nym nakładzie pół milio­
nowym, a w -wydaniu „Ma­
gazynu Niedzielnego” się­
gająca blisko miliona
Bgzemplarzy — wprowa­
dziła swoje święto już do
zwyczajów tradycyjnych na

icałym terenie śląsko-
gagłębiowskim wraz z je-
igo 300-tysięczną organiza­
cją partyjną. Można zatem

określić, że coroczne spot­
kania z Czytelnikami, wiel­
kie imprezy i atrakcje ar­
tystyczne w połączeniu z

[sesjami naukowo - praso­
znawczymi oraz zebrania­
mi wyjazdowymi ZG SDP
— tworzą i zacieśniają wię-
vy, jakie zadzierżga po­
przez swoje codzienne pis­
mo Partia z masami czy­
telniczymi „Trybuny Ro­
botniczej”.

O zasięgu świątecznego za­
interesowania własną gazetą
na Śląsku, świadczy choćby
aoezłoroczny udział w Jej
Święcie ponad półtora milio­
nowej rzeszy wiernych czytel­
ników 1 przyjaciół pisma.
Również 1 w tym roku pro­
gram obchodów święta „TR”
przedstawia się Imponująco.
Jest niemal wielkim festiwa­
lem artystyczno-sportowym.

święto „TR” zbiega się po-
•adto w tym roku z Ż5-Ieclem
zakończenia II wojny świato­
wej 1 zwycięstwa nad faszyz­
mem oraz z ćwierćwieczem
powrotu do Macierzy Ziem
Północnych i Zachodnich, a

także z 25 rocznicą władzy lu­
dowej na Śląsku 1 Zag<ębiu.

Te rocznice oraz ich spo­
łeczno-polityczne znaczenie
znalazły właśnie na ła­
mach „TR” wielostronne
adbicie i przyniosły orga­
nowi KW PZPR w Kato­
wicach dalsze powody do
dtimy z zanotowanych osią­
gnięć i wzrostu poczytności.

Nasi pancernlacy na letnim pollffonl*. Fot. CAT

Jest
koniec sierpnia. Upal dociera nawet w

podcienia sklepów na Staromiejskim Ryn­
ku, choć tutaj łatwiej znieść gorqco roz­
grzanego miasta. Trzeba jednak wyjść na

rozprażony chodnik. Duża wskazówka ze­
gara zbliża się do dwunastki. Na chodniku,
jak co godzinę zebrała się już pokaźna grupa
ludzi — zasłonią nam widok.

Przecież nie można — bę­
dąc w Pradze — nie obej­
rzeć parady, powtarzającej
się co 60 minut, a znajdu­
jącej coraz to nowych wi­
dzów wpatrzonych uważnie
w małe okienka nad sta­
rym zegarem. Gdy umilk­
nie jego bicie, okienka u-

chylają się i w ciemnej
głębi budynku rozpoczyna
się za nimi zgrzytliwy po­
chód staroświeckich figu­
rek 12 apostołów obracają­
cych twarze do ludzi w do­
le.

Stoimy z zadartym! gło­
wami — czeskie dzieci, róż­
nojęzyczni studenci, hałaś­
liwi Niemcy, przypadkowi
przechodnie — i patrzymy
zafascynowani na ruchy
przesuwających się mario­
netek... Tuż niedaleko wa­
bią widzów reklamy kin,
gdzie podobnie jak u nas

wyświetlany jest „dreszczo­
wiec” z Audrey Hepburn
— „Doczekać zmroku”,
nasz „Pan Wołodyjowski”
i inne filmy o niebo żyw­
sze niż mechanizm starego
Orloja. W hotelowych hal­
lach, w każdym niemal
praskim mieszkaniu, hono­
rowe miejsce zajmuje tele­
wizor — czeska TV wy­
przedziła naszą i nadaje
już od kilku miesięcy dru­
gi program.

Cudowny mechanizm mistrza
Hanusza mógł budzić wtedy —

w XIV wieku — sensacje w

całej Europie. Sypały alg wów­
czas na zegarmistrza propo­
zycje budowy podobnych Or-
lojów dla aławnych niemiec­
kich miast... Nic z tego... Zau­
fani ludzie praskich rajców,
zazdrosnych o sławę własnego
miasta, porwali nocą Hanusza
« jego domu 1 oślepili go, żeby
żadne inne miasto nie mogła
się pochwalić takim cudem.

To oczywiście opowieść.
I do tego nieprawdziwa.
Jak wykazują najnowsze
badania, Orloj powstał je­
szcze wcześniej, niż żył
słynny zegarmistrz, którego
zresztą naprawdę nikt nie
okaleczył. Na powstaniu le­
gendy zaważył podziw da­
wnych pokoleń wobec ludz­
kich zdolności i umiejęt­
ności.

Zgrzytliwie przesuwające
się figurki nas fascynować
mogą oczywiście tylko hi­
storią, baśnią, splotem sta­
rego z dzisiejszym dniem.
Tak jak tym przede wszy­
stkim fascynuje turystów
Praga. Miasto, gdzie histo­
ria daje o sobie znać każ­
dym domem Starego Mia­
sta, ogrodami Małej Stra-
ny, rozległością Hradczy-
nu, kolorami Złotej Ulicz­
ki... Gdzie baśniowe lite­
rackie opowieści zrosły się
ze zwyczajnym życiem
współczesnych ludzi i trud­
no czasem odróżnić, co by­
ło naprawdę, a co wymy­
ślono dla uciechy turystów
i dzieci.s

Nieszczęścia pana

Palivca

Ot, weźmy taką gospodę
„U Kalicha”, czyli po pro­
stu „Pod kielichem". Zwy­
kła knajpa w zwykłej, nie

za starej, stuletniej może

kamienicy. Od wczesnego
popołudnia do późnego wie­
czora szpilki nie można do
niej wetknąć. Różnojęzycz­
ny tłum oblega duże stoły
pod niepozornym portretem
„Najjaśniejszego Pana
Franciszka Józefa” i pod
okazałym, a wiszącym w

sali obok, wielkim portre­
tem następcy tronu, które­
mu sławę przyniosła tylko
śmierć w Sarajewie.

Gdzie żył Faust?

Gdyby przed 50 laty nić
ukazała się książka, której
autor, tęgi birbant, lubił
odwiedzać także gospodą
„U Kalicha” — któż szu­
kałby w Pradze tej — le­
żącej przecież na uboczu,
zwyczajnej, jakich tysiące
— knajpy? Tym bardziej,
że nic tu się nie dzieje...
Można zjeść, wypić... Tyle,
że pod słynnymi portreta­
mi, wzbogaconymi jeszcze
o jedną podobizną — czło­
wieka, który nigdy nie ist­
niał, a w którym ucieleś­
niła się postać, dowcip,
Spryt, Stosunek do życia
milionów zwyczajnych cze­
skich ludzi Ze ściany pa­
trzy piegowata, pucołowa­
ta twarz Szwejka.

Coraz to nowi goście w prze­
pełnionej gospodzie traktują
swe odwiedziny jak spotkanie
ze Szwejkiem, który przecież
nie przyjdzie. Jak gdyby po to,
żeby urealnić literacką fikcję,

’ • naprawdę to, tylko przy­
padkiem, kierownikiem gospo­
dy był przed kilku laty pan
Paliyec (tak, tak, nazywał się
tak samo Jak wymyślony przez
Flaszka restaurator). Pan Pali­
yec z książki miał duże kło­
poty z policją przez portret
Najjaśniejszego Pana. Pan Pa­
liyec prawdziwy też miał kło­
poty — tylko już ze współ­
czesną milicją. Odkryto jakieś
kanty 1 niesławnie musiał o-

dejść z gospody..

Szkoda. Tak bardzo paso­
wało jego nazwisko do pra­
skich opowieści...

— Widzisz ten dom?
Nawet mi do głowy nie

przyszło, że tutaj też są
jakieś zabytki. Jechaliśmy
ulicą „Na Skałce”, domy
wyglądały zwyczajnie —

stare, ale nie za bardzo...
Ten był może 1 starszy, o­

„Niżeli do rzeczy samey czytaniem przystąpisz, Ła­
skawy Czytelniku, krótką wprzód o niey wiadomość nit
tęskliuńe przeczytać raczysz".

TYM wstępem do „Relacyi Sefera Muratowicza, obywa­
tela warszawskiego, od Zygmunta III Wazy, króla pol­
skiego, dla sprawowania rzeczy wysłanego do Persyi w ro­
ku 1602” można i dziś rozpocząć korespondencję o handlo­
wych stosunkach polsko-irańskich i wizytówkach współ­
czesnej Polski w Iranie.

Kupiec ormiański Sefer Muratowicz wyprawił się w pol­
skiej służbie w głąb Orientu po dywany i wyroby złotni­
cze, ale spełnił przy tym ważną misję dyplomatyczną, in­
formując szacha Abbasa I o ówczesnym miejscu i roli
Polski w Europie.

Dziś funkcję informatorów spełniają lepiej środki ma­
sowego przekazu, roczniki statystyczne i placówki
handlowe, ale osobiste kontakty nadal liczą się w za­

cieśnieniu i rozszerzeniu naszych dawnych i przyjaznych
kontaktów z Iranem.

Obecny szach, Mohamed Reza Pablawl niezgorzej orientuje ztę,
ezym Polska może dopomóc Iranowi w jego aspiracjach gospo­
darczych 1 czym Iran jest w stanie zrewanżować się Polsce. Po

wizycie w Polsce dawał temu wyraz na przyjęciach dyploma­
tycznych i patronował niektórym transakcjom importowym. Jego
imię nosi m. in. 10-tysięcznik „Arya Dad” (władca Artów — je­
den z oficjalnych tytułów szachinszacha), zbudowany w stoczni

izczecióskiej dla irańskiego przedsiębiorstwa żeglugowego „Arya
National Shippiug Lines”.

W XVII wieku sprowadzaliśmy z Persji kobierce, broń,
zbroje, tkaniny wschodnie i precjoza do zdobienia wnętrz
pałaców królewskich i magnackich. W czasach zaborów
docierały do Iranu wyroby polskich fabryk włókienni­
czych z Kongresówki i sztućce norblinowskie, które do
dziś nazywane są w Persji „Warszo”. Szły także z War­
szawy do Teheranu... samowary. I kiedy kupcy irańscy po
II wojnie światowej nawiązali pierwsze kontakty z pla­
cówką handlową- PRL w stolicy Iranu, złożyli podobno za­
mówienia na... samowary Norblina. Nie wszyscy pamięta­
ły bowiem, że w 1937 roku Polska dostarczyła Iranowi
pierwszych szyn kolejowych, a polscy specjaliści zasłużyli
się w okresie nąjędzywojenńym we wprowadzaniu do mło­
dziutkiego wówczas przemysłu tego kraju nowych tech­
nik w zakresie szklarstwa i meblarstwa. Ta działalność
naszych specjalistów również utrwaliła się w słownictwie
perskim. Krzesła gięte nazywane są tutaj „Polskimi”.

Przedwojenne polsko-irańskie obroty handlowe zamyka­
ły się skromną raczej sumą 150 tysięcy dolarów. Iran
był jednak piątym co do wielkości naszym partnerem

po stronie eksportu polskich towarów do Azji. Wyprzedza-

toczony ogrodem, smutny,
ponury jakiś...

— To dom Fausta.^
— Jakiego Fausta?
— No, tego, o którym i

Goethe pisał.
— Ale przecież to bajka!
— Nie, on żył naprawdę.

Tu robił swoje doświad­
czenia, stąd diabeł porwał
go do piekła...

Patrzę na Olgę i wiem,
że żartuje. Ale ona uśmie­
cha się tylko przy tym pie­
kle. Bo w ogóle z tym do­
mem historia jest tajemni­
cza.

— Wiesz, kiedyś tam by­
łam, już wiele lat temu-

Naprawdę w jednej sali na

suficie stale odnawia się
ciemna plama. Starzy lu­
dzie mówią, że tam kiedyś
była czarna dziura w sufi­
cie i nie można było jej ni­
czym załatać. Stale robiła
się na nowo. Teraz te opo­
wieści jakoś przycichły.

— No, a ludzie, którzy
tam mieszkają?

— Tam od bardzo dawna
nikt nie mieszka. Jak mó­
wił mi ojciec — nikt nie
chciał tam mieszkać. Na­
wet jeśli kupił ktoś ten

dom, od razu sprzedawał-..
— To powinien się już

dawno rozlecieć.
— Kilkanaście lat temu

wyremontowano go i wpro­
wadzono jakieś biura służ­
by zdrowia.

Jest popołudnie. Biuro
już nie pracuje. Dom zam­
knięty na głucho. Nie uda
mi się sprawdzić, czy jest
jakiś ślad ciemnej plamy
na suficie w jednej z sal
starego domu

W czeskim przewodniku
po Pradze sprawdziłam da­
ne o „Domu Fausta”: dom
ten i posesja należały w

XVI w. do przybyłego do
Pragi alchemika Kelleya,
który urządził tam swoją
pracownię...

Cj się działo w starym
domu, że jeszcze do dziś,
wśród ludzi XX wieku,
cieszy się taką ponurą i
tajemniczą sławą?

Uśmiech historii

Do remontu Karłowego
mostu prażanie już się
przyzwyczaili. Trwa kilka
lat. Turystom też nie prze­
szkadza, że w pewnym
miejscu muszą wspinać się
po schodach na drewniany
pomost położony nad po-
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MAGAZYN
SOBOTA,
NIEDZIELA

12, 13 IX 1970 R.
NR 217 (70J2)
ROK XXI

CENA 1 ZŁ

Noki. 299.264 egi.

Kro kowsks
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTIITłOBOTNICZEJ|

DZIEŃ KOLEJARZA

LUDZIE
Z ŻELAZNYCH SZLAKÓW

— Kto połknie „bakcyla”, polubi żelazne szlaki,
nie porzuci tej pracy. Jeśli nawet odchodzg, sku­
szeni jakqś nęcqcq própotycjq, przeważnie wra­
cają. Cały jednak kłopot z tym, że tych rozpoczy­
nających pracę w zawodzie jest tak mało - mówi

dyrektor DOKP.

Najstarsi kolejarze pa­
miętają czasy, kiedy o

każdą posadę na PKP do­
bijało się po kilku chęt­
nych. Dziś brak pracowni­
ków jest jedną z przyczyn
tak licznych kłopotów. 360-
tysięczna rzesza kolejarzy
z największym trudem ra­
dzi sobie z zadaniami; w

ciągu kończącej się pięco-
S łatki przewozy towarów

wzrosły o 14 proc., pasaże,
rów — o 8 proc.; natomiast
liczba zatrudnionych na

PKP zwiększyła się zaled­
wie o 2 proc...

Mundur kolejarza stracił po­
pularność. Ostatnie lata upły­
nęły kolei pod znakiem nie­
powodzeń. Pamiętamy serię
katastrof 1 nie przewiezione
w ubiegłym roku miliony ton

; towarów. Po cóż zresztą się­
gać daleko — jeszcze przed

I kilku dniami ezy tygodniami
na własnej skórze poznawaliś­
my niedola pasażerskiego lata.

ły go tylko nieznacznie Chiny, a niespełna dwukrotnie tak
wielkie kraje jak Indie i Japonia.

Po wojnie w stosunkach handlowych z Iranem rozwi­
nęliśmy eksport maszyn i urządzeń przemysłowych oraz

niektórych artykułów rolno-spożywczych, importujemy
zaś z Iranu bawełnę, makuchy, skóry oraz różne artykuły
rynkowe, w tym tekstylne i skórzane; Bilans handlowy tej
wymiany jest dla Polski dodatni. Stronę irańską intere­
sują cukrownie, obrabiarki, wagony, urządzenia dla ko­
lejnictwa, silniki spalinowe; generatory, instalacje kana­
lizacyjne, pompy, maszyny włókiennicze.

Od 1952 roku mamy i Iranem umowę handlową, od 19«4 roku
— umowę o współpracy gospodarczej. W 1968 roku wartość na­
szych wzajemnych obrotów przekroczyła 20 milionów dolarów.
Jest to dużo, w porównaniu z przeszłością 1 mało, bardzo miło,
Ody się weźmie pod uwagę obustronne możliwości i przyszłość.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Kolejarze nie mają powodów
do dumy, co z góry zniechęca
kandydatów do zawodu. Stara
to bowiem prawda, że o atrak­
cyjności każdego zajęcia de­
cyduje aatysfakcja, jaką ono

daje.

I tylko można się pocie­
szać tym, że renesans ko­
lei już się rozpoczyna. Po­
spiesznie nadrabia się za­
ległości w wyposażeniu.
PKP otrzymują w tym ro­
ku 9,7 tys. nowych wago­
nów, przybywa jej 1.200
krh nowych torów, 2 tys.
km torów poddaje się ka­
pitalnemu remontowi. Są
to liczby rekordowe Przy-
pomnijmy również o szero­
ko zakrojonej modernizacji
kolejowego taboru i urzą­
dzeń. Zakłady przemysłowe
produkujące tabor kolejo­
wy przygotowują się do
wprowadzenia na linie no-

(DOKONCZ. NA STR. 2)
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Konferencja prasowa
U Thanta

• Ocena układu ZSRR — NRF • Misja
Jarringa • Uprowadzenie samolotów

Sekretarz generalny ONZ — U Thant, na konferencji
prasowej w Nowym Jorku wyraził zadowolenie z roz­
woju sytuacji w Europie, po podpisaniu układu ZSRR
— NRF. Określił to wydarzenie jako Jedno z najważ­
niejszych w historii stosunków międzynarodowych.

Rokowania pokojowe roz­
poczęte niedawno, połączo­
ne z pewną nadzieją na

rozwiązanie konfliktu na

Bliskim Wschodzie, dozna­
ły poważnego ciosu, zanim
w gruncie rzeczy rozpoczę­
ły się naprawdę. U Thant
oświadczył, iż ambasador
Jarring nadal znajduje się
w Nowym Jorku i jest do
dyspozycji zainteresowa­
nych stron.

Dzisiaj — oświadczył U
Thant — z zadowoleniem

mogę stwierdzić, iż w rejo­
nie Kanału Sueskiego pa­
nuje całkowity spokój i
stań przerwania ognia jest

Rola związków
zawodowych

w kształceniu kadr
XVIII Plenum CRZZ zakończyło obrady

WARSZAWA (PAP)
11 bm. zakończyły się w Warszawie 2-dniowe obrady

XVIII Plenum CRZZ, poświęcone zadaniom związków
zawodowych i samorządu robotniczego w przygotowaniu
kadr robotniczych na lata 1971—1975 oraz w podnoszeniu
kwalifikacji zawodowych, kultury technicznej i wiedzy
ekonomicznej załóg. Plenum
nych aprawach.

I Tego dnia kontynuowana
była dyskusja, w której wy­
powiedziało się łącznie 34
mówców. Skoncentrowali się
oni na zasadniczych proble­
mach związanych z uspraw­
nieniem działalności szkol­
nictwa i przygotowaniem wy­
kwalifikowanych robotników
dla potrzeb gospodarki. Mów­
cy podkreślali, że mimo szyb­
kiego rozwoju oświaty, liczba
fachowców zwłaszcza wykwa­
lifikowanych robotników nie
odpowiada jeszcze obecnym
potrzebom. Ponadto wielu ab-

Isolwentów szkół zawodowych
nie jest zatrudnionych na sta­
nowiskach odpowiadających
ich kwalifikacjom bądź nie
podejmuje pracy zgodnie z

wyuczonym zawodem. Zwra­
cano uwagę na niedoskonałość
planowania kształcenia kadr
dla Drzemysłu. Zbyt słabo

Po 3 etapach X MWG

Nadal liderem -

Baćkowski
Do wczorajszych dwóch eta­

pów MWG wystartowało
61 kolarzy. II etap miał dłu­
gość 33 km i prowadził z Kry­
nicy do Nowego Sącza. Była
to jazda indywidualna na czas.

W pierwszej fazie wyścigu ko­
larze mieli do pokonania ostre
wzniesienie o długości 6 km.
Ten odcinek dał się im naj­
bardziej we znaki. A potem aż

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

z całą skrupulatnością prze-
ztrzegany.

Mówiąc o ostatnich incy­
dentach uprowadzania siłą
samolotów cywilnych U
Thant oświadczył, iż do­
strzega pewien związek po­
między stanem napięcia na

Bliskim Wschodzie oraz ro­
snącą groźbą wynikającą z

faktu uprowadzania siłą
samolotów pasażerskich.
Sytuacja na Bliskim
Wschodzie jest do tego
stopnia skomplikowana i
delikatna iż wszelkie o-

świadczenia 1 komentarze
składane na ten temat mo­
gą okazać się szkodliwe.

podjęło uchwałę w omawia-

jest też rozwinięty system
kształcenia pomaturalnego.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący CRZZ — Ignacy
Loga-Sowiński.

Plenum przyjęło też sprawo­
zdanie z wykonania budżetu
CRZZ za rok ubiegły.

NASZ NOWY I

KONKURS
„Gazeta** stara się nie za­

pominać o upodobaniach
swoich Czytelników —

hobbystów. 7 myślą o za­
pewnieniu dodatkowej roz­
rywki miłośnikom znaczka
organizujemy tradycyjne
już plebiscyty na naj­
piękniejszy znaczek dan«Ko
roku. Ogłaszaliśmy także
tem tyczne konkursy fila­
telistyczne.

Nasz nowy konkurs,
związany jest tematycznie
z największą imprezą fila­
telistyczną roku, najwięk­
szą z dotychczasowych na

iwiecie wystaw znaczków
d tematyce leninowskiej,
Międzynarodową Wystawą
Filatelistyczną „Lenia i Je­
go idee — Kraków 70”. Ty­
tuł konkursu brzmi:

„LENINIANA
POCZTY

POLSKIEJ”

I Uczestnicy mają szansę
wylosowania cennych na-

,ród filatelistycznych. Za-

Iehęcamy
do udziału wszys-

tk ch interesujących się
snaczkami pocztowymi, a

szczególnie młodzież. Szcze­
góły na str. 7.
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W Ammanie zapanował spokój
Komandosi LFWP przedłużyli ultimatum

Uzbrojeni strażnicy na samolotach amerykańskich
KAIR, PARYŻ, LONDYN (PAP)
W piątek w stolicy Jordanii

panował całkowity spokój. Na
ulicach trwał normalny ruch,
a sklepy były otwarte. Sytua­
cja w Ammanie zaczęła wra­
cać do normy już w czwartek,
kiedy ogłoszono wiadomości o

porozumieniu między rządem
a Komitetem Centralnym pa­
lestyńskiego ruchu oporu.

Rząd jordańskl, który zebrał
się pod przewodnictwem pre­
miera Rifai, postanowił wzmóc
starania na rzecz uwolnienia
uwięzionych przez komando­
sów pasażerów uprowadzo­
nych samolotów, a także
wznowić kontakty z Komite­
tem Centralnym palestyńskie­
go ruchu oporu 1 LFWP w tej
gprawie.

Komitet Centralny palestyńskie­
go ruchu oporu kierując się
względami humanitarnymi po­
wziął decyzję o przewiezieniu do
Ammanu ok. 270 pasażerów trzech
samolotów uprowadzonych na pu­
stynne lotnisko w okolicach sto­
licy Jordanii. Oczekuje się, że pa­
sażerowie ci zostaną przewiezieni
do stolicy Jordanii w najbliższych
godzinach. El Fatah wysłała au­
tobusy po więzionych pasażerów.
Nie jest jednakże zupełnie pewne,

czy komandosi ekstremistycznego
LFWP, w których rękach znajdu-

•Ją się uprowadzeni pasażerowie,
podporządkują się decyzji komite­
tu centralnego.

Grupa 24 pasażerów samolotu

brytyjskiego uprowadzonego w

środę została uwolniona 1 dotarła

już do Londynu. Pasażerowie cl

byli przetrzymywani w Ammanie.

Agencje zachodnie informują o

drugiej decyzji podjętej przez ko-

mitet centralny palestyńskiego
ruchu oporu w wyniku rozmów

przeprowadzonych z przedstawi­
cielami Międzynarodowego Komi­
tetu Czerwonego Krzyża.

Zgodni* z tymi doniesieniami,
Komitet Centralny proponuje
zwolnienie wszystkich pasażerów
uprowadzonych samolotów i wy­
jątkiem Izraelczyków zdolnych do

służby wojskowej, w zamian za u-

wolnienie Palestyńczyków prze­
trzymywanych w więzieniach
NRF, W. Brytanii 1 Szwajcarii.
Izraelczycy zostaliby również
zwolnieni pod warunkiem, że

Izrael uwolni pewną liczbę fedai-
nów, których trzyma w więzie­
niach.

Ta oferta Komitetu Centralnego
palestyńskiego ruchu oporu koli­
duje ae stanowiskiem pięciu rzą­
dów, których obywatele znajdo­
wali się wśród uprowadzonych pa­
sażerów. Rządy te oświadczyły, te

będą domagać się zwolnienia

wszystkich uprowadzonych 1 nie

zgodzą się na żadne wyjątki.
Równocześnie agencja Reutera

doniosła i Waszyngtonu, te ko­
mandosi przedłużyli w nieskoń­
czoność 72-godz. ultimatum. Cho­
dzi o umożliwienie dalszych roko­
wań prowadzanych za pośrednie-

twem Międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża.

Elementem, który wzmaga na­
pięcie wokół sprawy pasażerów u-

prowadzonych samolotów, są do­
niesienia o ruchach amerykań­
skiej VI floty na Morzu Śródziem­
nym, która koncentruje się w po­
bliżu wybrzeży Libanu, a także o

przerzuceniu 25 amerykańskich
myśliwców odrzutowych typu
„Phantom” i 10 samolotów trans­
portowych typu „C-130’’ do baz w

Turcji. Władze amerykańskie u-

trzymują, że wszystkie te posunię­
cia mają na celu jedynie ewakua­
cję uprowadzonych pasażerów,
gdy zostaną uwolnieni.

Z drugiej strony 5 państw, któ­
rych obywatele przetrzymywani
są jako zakładnicy, a więc rów­
nież USA, oświadczyło że kraje te
nie biorą pod uwagę interwencji
zbrojnej dla uwolnienia twych o-

bywateli.
Prezydent Nixan zakomuni­

kował, że na pokładach nie­
których samolotów amerykań­
skich linii lotniczych znajdo­
wać się będzie uzbrojona
straż. Zarządzenie to ma być
wprowadzone w życie nie­
zwłocznie.

Przygotowania
do reformy bodźców

GAZETA KRAKOWSKA

NA ZAPROSZENIE rządu
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej od 9 do 11 bm. przebywał
w Mongolii z oficjalną wizytą
minister obrony ZSRR marsza­
łek A. Greczko.

PREZYDENT NRF G. Heine-

mann, zaprosi! króla Norwegii
Olava V do złożenia

nej wizyty
NRF.

ODWETOWA
Ziomkowstwa

wypowiedziała
przeciwko uznaniu granicy na

Odrze i Nysie.
TEMATEM rozpoczynającej

się 22 bm. na Malcie konfe­
rencji europejskiej regionalnej
komisji Światowej Organizacji
Zdrowia, będzie problem epi­
demii cholery na Bliskim
Wschodzie i w innych kra­
jach.

KAMBODŻA

Zacięte walki
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oflcial-

państwowel w

Organizacja
Górnoślązaków

się raz jeszcze

ZE ŚWIATA

Eksplozja
na Przylądku Kennedyego

NOWY JORK (PAP)
Agencja Reutera donosi, iż

na poligonie rakietowym na

Przylądku Kennedy na Flory­
dzie doszło do eksplozji w wy­
niku której ranne zostały 4 o-

soby.

PROGRAM
TELEWIZJI

Od 14 do 20 września

PONIEDZIAŁEK

14.25—14.55 Politechnika

Prograiń dnia. 16.40 Dziennik. 18.50
Dla dzieci. 17.40 Echo stadionu.
18.00 Kronika. 18.15 Kino Filmów

Animowanych. 18.45 Eureka. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Śpiewa Krystyna Jamroz. 20.20
Teatr TV Lenart „Poletko nad je­
ziorem”. 21.45 Kolos na redzie.
22.15 Dziennik. 22 .30 Program na

jutro 22.35 Politechnika,

16.33

WTOREK

6.15 Pożegnanie, film poi.
Dla szkól. 12.45 Przysposobienie
Rolnicze. 16.25 Program dnia. 16.30
Kronika. 16.40 Dziennik. 16.50 Pró­
ba syntezy 17.05 Ekran Młodych.
19.00 Szkic do portretu. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Poże­
gnania, film poi. 21.45 Refleksje.
22.15 Dziennik. 22 .30 Program na

jutro,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzie 4-brygadowego systemu
pracy pozwoliło na zagospoda­
rowanie rezerw w zatrudnie­
niu równających się pracy 38
osób. Jednocześnie wzrosła dy-
scypilina pracy, zmniejszyła
się ilość zachorowań, nastąpił
znaczny przyrost produkcji na

jednego pracownika. Uzyskane
efekty są dowodem słusznej
drogi będącej zwrotem w na­
szej gospodarce.

Do najbardziej zaawansowanych
w pracach przygotowawczych nad

reformą bodźców należą: Krako­
wskie Zakłady Betoniarskie i Żel­
betowe, Zesławickie Zakłady Ce­
ramiki Budowlanej, Zakłady Prze­
mysłu Tytoniowego i inne. Obec­
nie najważniejszym dla tych
przedsiębiorstw zadaniem na naj­
bliższe dni i miesiące jest sprawa
dalszego wyjaśniania pojęć ekono­
micznych i wyliczeń dokonanych
przez komisję. Bo często — jak
zaznaczył w swoim wystąpieniu I
sekretarz KD PZPR W. Pituła —

programy działania ustala grono
specjalistów by później o efektach

swojej pracy „zawiadomić” robot-
tników. Trzeba więc naprawić co

dotychczas zaniedbano. Stąd też
dla zakładowych organizacji par­
tyjnych rysuje się ważne zadanie
— dotrzeć z nową ideą do każde­
go stanowiska pracy.

Znaczne trudności występują w

budownictwie i nowohuckich za­
kładach budowlanych. Z trud­
nościami boryka się także nasz

transport. DOKP Kraków za

okres 8 mieś, w br. przewiozła o

1,5 min ton towarów mniej niż za­
planowano, co z kolei utrudnia

normalną działalność zakładów.

Są to problemy dnia dzisiej­
szego. Rozwiązanie ich, reali­
zacja tegorocznych zadań — o

czym mówił sekretarz KW
PZPR J. Łoś — jest sprawą
niezwykłej wagi, jako, że bie­
żący rok jest bazą wyjściową
do wprowadzenia reformy
bodźców. Dlatego też we wnio­
skach wysuniętych na Plenum
KD obok propagowania wśród
załóg nowego systemu bodź­
ców zaleca się również, aby
organizacje partyjne czuwały
nad pomyślnym zakończeniem
roku bazowego.

W obradach Plenum uczest­
niczył również kierownik Wy­
działu Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej KW PZPR
A. Lenczewski. (her)

W PIĄTEK w stolicy Irlan­
dii Północnej, Belfaście eksplo­
dowała bomba, zniszczyła ona

mleczarnię. Wybuch nie spo­
wodował ofiar wśród ludzi.

W MIEJSCOWOŚCI Peters­
burg na Florydzl*. piorun u-

derzył w grupę chłopców, któ­
rzy grali w piłkę nożną, I u-

czniów zostało zabitych, a W

odniosło rany.

ZNANY aktor, R. Bnrton,
męt Elizabeth Taylor w Lon­
dynie na konferencji praso­
wej powiedział dziennikarzom,
że jego żona od 18 miesięcy
jest ciężko chora. Nie podał
jednak żadnych bliższych
szczegółów choroby.

POWÓDŹ która nawiedziła

indyjski stan Gudzarat, pocią­
gnęła za sobą setki śmiertel­
nych ofiar. Przypuszcza się, że

zginęło od 600 do 1.0*0 osób.

BYLI indyjscy władcy po­
zbawieni przed 4 dniami dek­
retem prezydenckim swych
przywilejów i pensji rządo­
wych, zaskarżyli ten dekret do

Sądu Najwyższego Indii.

DWAJ PRZYWÓDCY grec­
kiego ruchu oporu M. Thćodo-
rakls 1 A. Papandreu spotkali
cię w Sztokholmie dla omó­
wienia planów współpracy kie­
rowanych przez siebie organi­
zacji wyzwoleńczych.

Po występach Zespołu Pieśni i Tańca

Bułgarskiej Armii Ludowej

żywioł i feeria barw'

10.00

ŚRODA
9.00 Dla szkół. 10.00 Kolumbowie,

film PVT. 11 .55 Dla szkół. 12.45

Wybieramy zawód. 14 .25 Politech­
nika. 16.20—16.25 Program dnia.
16.25 Kronika. 16.40 Dziennik. 16.50
Dla dzieci. 17.20 Program publicy­
styczny. 17.40 Reklama w piosen­
ce. 18.00 Sport. 18.45 PKF. 19.00
Piłka nożna, w przerwie ok. 19.45
Dziennik 20.50 „Kolumbowie”
film PVT. 21 .50 Światowid. 22 .20
Koncert artystów meksyk. 22 .35
Dziennik. 23.00 Program na jutro.
23.05 Politechnika.

CZWARTEK

8.16 Matematyka w szkole. 16.15

Program dnia, 16.20 Szkiełko i o-

ko. 16.40 Dziennik. 16.50 Przygody
sir Lancelota. 17 .55 Kronika. 18.10
Giełda piosenki. 18.40 Jesień 70.
19.15 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Kto zabił (film franc.). 21 .50
Polska zza siódmej miedzy. 22 .20
Dziennik. 22 .35 Program na jutro.

U progu

kampanii siewnej
(INF. WŁ.) Wczoraj w Krakowie

odbyła się narada kierowników

wydziałów rolnictwa 1 leśnictwa

powiatowych rad narodowych o-

raz wiceprezesów PZGS poświęco­
na rozpoczynającej się kampanii
siewnej, sprzedaży nawozów mi­
neralnych oraz rozwojowi produk­
cji zwierzęcej 1 bazy paszowej w

województwie krakowskim. W

posiedzeniu, które prowadzi! kie­
rownik Wydz. Rolnictwa 1 Leś­
nictwa Prez. WRN M. Frączek
wziął udział z-ca kierownika Wy­
działu Rolnego KW PZPR — E.
Janczarski.

Przygotowując się do siewu naj­
wyższy czas pomyśleć o zaopa­
trzeniu się w nawozy mineralne.
Należy też większą niż* dotych­
czas uwagę zwrócić na rozprowa­
dzenie ziarna kwalifikowanego,
którego 13 tys. ton dostarczy
„Centrala Nasienna”, (cm)

W ostatnich dniach gościliśmy
w naszyrrT mieście Zespół Pieśni
i Tańca Bułgarskiej Armii Ludo­
wej.

Zespół kierowany przez płk
Ignata Ignatowa (kier. muz. Kir'
kor Kirkorow) ma już za sobą
bogatą, pełną sukcesów historię.
Założony został w listopadzie 1944
r. przez D. Prokopijewa. Obecnie

zespół liczy 175 osób, a w jego
skład wchodzą 3 wielkie grupy:
chór, orkiestra i balet oraz soliś­
ci. Występował już 6500 razy, w

tym 1000 razy za granicami kra­
ju. Jest odznaczony orderami „Lu­
dowej Republiki Bułgarii” I stop­
nia, „Czerwonego Sztandaru Pra­
cy” i „Dziewiątego września 1944

r”.

Bułgarscy goście wystąpili w

naszym mieście dwukrotnie, przed­
stawiając bogaty, urozmaicony i

imponujący poziomem artystyczne­
go wykonania programu. Przewod­
nią jego ideą jest ukazanie piękna
ojczystej ziemi, ludowych obrząd­
ków i obyczajów, a także przed­
stawienie w artystycznej formie
dziejów kształtowania się państwa
bułgarskiego. Z tych motywów
wywodzi się właśnie jego tytuł:
„Piękna jesteś Ojczyzno”.

Wszystkie te pojedyncze sceny
i numery, powiązane ze sobą in-

terludiami, tworzą jedną całość,
pełną temperamentu i wigoru,
mieniącą się tysiącem kolorów

(wspaniałe, autentyczne stroje lu­
dowe). Ludowe tańce, pleśni i ob­
rzędy stanowią w ogóle najatrak­
cyjniejszą chyba dla polskiego

słuchacza' część w programie buł­
garskiego zespołu. Fascynują w

nich nie tylko specyficzne cechy
pełnego ekspresji folkloru bułgar­
skiego, ale przede wszystkim nie­

zwykła żywiołowość i auteńtyzm
jego wykonania. Wspaniałe wy­
stępy bułgarskich gości pozostaną
na długo w naszej pamięci jako
prawdziwe wydarzenie artystycz­
ne.

„Oauszul"
i „Lachy
uhonorowane.

o miasto Kompong Thom
W Kambodży walki koncen­

trują się w rejonie Kompong
Thom. Armia Łon Nola usiłu­
je ostatnio przedrzeć się za

wszelką cenę do tego miasta
obleganego od wielu tygodni
przez siły wierne księciu Si­
li anoukowi.

Z Waszyngtonu nadeszła
wiadomość, że USA przekaza­
ły rządowi kambodżańskiemu
6 helikopterów bojowych w

ramach programu pomocy
wojskowej. Przedstawiciel de­
partamentu stanu oświadczył,
że helikoptery te będą piloto­
wane przez lotników armii
sajgońskiej, którzy również
szkolą kambodżański personel
lotniczy.

W Paryżu po kolejnym po­
siedzeniu czterostronnej kon­
ferencji w sprawie Wietnamu,
rzecznicy prasowi delegacji
DRW i TRR Republiki Wiet-

namu Południowego odbyli
konferencje prasowe. Rzecznik
delegacji DRW Nguyen Thanh
Le podkreślił, że posiedzenie
nie przyniosło żadnych Isto­
tnych rezultatów. Delegat a-

merykański — stwierdził on —

ponownie wystąpił z propa­
gandowymi twierdzeniami, u-

chylając się od zasadniczych
problemów. Jeśli idzie o dele­
gata sajgońskiego, to podobnie
jak poprzednio usiłował on u-

sprawiedliwiać agresywną po­
litykę USA.

Narada w KC PZPR

Aktualne zadania

Dziś - zakończenie w Żywcu

W Nowym Targu

Narada sekretarzy
organizacji
partyjnych

(INF. WŁ.) Wczoraj odbyła
się w Nowym Targu narada
sekretarzy komitetów miej­
skich, zakładowych, gromadz­
kich osiedlowych, POP 1 OOP
z terenu pow. nowotarskiego.
Tematem narady było omówie­
nie aktualnych zagadnień or­
ganizacyjnych związanych z

kampanią sprawozdawczo-wy­
borczą oraz zadań organizacji
partyjnych w przygotowywa­
niu nowego roku szkolenia
partyjnego. Na naradę przy­
był sekretarz KW PZPR — K.
Ęarwacz, który w szerokim
wystąpieniu omówił zadania
stojące przed organizacjami
partyjnymi w związku z kam­
panią sprawozdawcza ♦ wybor­
czą. Podkreślił on, ?e należy
m. in. przeprowadzić ocenę
efektów realizacji uchwał II,
IV I V Plenum KĆ, rozliczyć
się ze stylu metod i form pra­
cy, uporządkować ewidencję
wewnątrzpartyjną, dokonać
rozliczenia z wykonania prog­
ramu działania, z przydzielo­
nych zadań poszczególnym
członkom i. kandydatom Par­
tii oraz nakreślić nowy prog­
ram działania na następną
kadencję. Należy zwrócić u-

wagę na planowe rozmieszcze­
nie sił Partii oraz wzmocnienie

jej składu socjalnego.
W szerokiej dyskusji, jaka roz­

winęła się po wystąpieniu tow.

Barwacza, zwracano uwagę na

specyfikę działania w środowisku

nowotarskim. (J.G.)

w produkcji rolnej
WARSZAWA (PAP)

Aktualne zadania w pro­
dukcji rolnej, głównie w o-

kresie jesienno-zimowym były
11 bm. tematem posiedzenia
komitetu do spraw rolnictwa
przy KC PZPR. W obradach,
którym przewodniczył członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC — J. Tejehma, uczestni­
czyli członek Prez. NK ZSL,
sekretarz NK — E. Kołodziej
oraz kierownicy organizacji
społecznych i gospodarczych
działających na wsi.

Węzłowym problemem na­
szego rolnictwa pozostaje na­
dal zwiększenie produkcji zbóż
i pasz jako podstawy dla przy­
spieszenia rozwoju produkcji
zwierzęcej.

PIĄTEK
10.55 Dla szkół. 11 .30 Synowie

magnata film węg. 14.25 Politech­
nika 16.15 Program dnia. 16.20 W

pracowniach pisarzy. 16.40 Dzien­
nik. 16.50 Dla młodych widzów.
17.50 Kronika. 18.50 Nie tylko dla

pań. 18.25 Film. 18.45 Wszechnica.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
*0.00 Recital piosenkarski. 20.30

Kraj. 21.10 Synowie magnata film

■węg. 22 .30 Dziennik TV. 22 .45 Pro­
gram na jutro. 22 .50 Politechnika.

Wychowanie fiz. 15.10 Pro-

Tygodnia. 16.15 Program
16.20 Felieton Muzyczny.

SOBOTA

10.00 Synowie magnata film węg.
11.55 Dla szkół 14.25 Kurs Rolniczy.
15.00

gram
dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Spotkania z

przyrodą. 17.20 Dla dzieci. 18.35
Tele-Echo. ■19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.05 Warszawska Jesień.
20.55 Dziennik. 21.15 Synowie ma­
gnata — film węg. 22 .35 Miotełki
warszawskie — Teatr. 23.55 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

8.10 Program dnia. 8.15 Kurs

Rolniczy. 8.50 Przypominamy, ra­
dzimy. 9.00 Dla młodych widzów.
10.40 Gra orkiestra. 11.45 Złoty
pierścień. 12.15 Dziennik 12.30 Wy­
poczynek ludzi węgla. 13.50 Otwar­
te drzwi. 14.20 Couperin Domina

czyli Igraszki dworskie. 14.55

Szpieg wyszedł z morza — fiim
ZSRR. 16.15 Dla dzieci. 16.55 Mis-
trel Show — film. 17 .35 Piórkiem i

węglem. 18.00 Portrety. 18.30 Zna­
ne melodie z Mińska. 18.40
19.20
20.00
USA
22.20
23.10

PKF.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.

Hud, syn farmera — film
21.50 Magazyn sportowy.

Międzynarod. turniej tańca.

Program na jutro.
4

Jutro otwarcie
Targów Jesiennych

Obsługa własna

Tradycji zakopiańskiego festi­
walu folkloru stało się zadość.
„Złota Ciupaga”, honorująca
zwycięzcę w kategorii zespołów
autentycznych — pozostanie w

kraju; drugie identyczne trofeum
dla laureata w grupie zespołów
stylizowanych — powędruje za

granicę. Tak samo było
przednich latach i stąd
słuszna konkluzja, że tzw.

folklor — a przynajmniej
autentykowi bliski — tkwi
mocno w repertuarze naszych gó­
ralskich zespołów artystycznych,
z czego oczywiście należy się tyl­
ko cieszyć. Stało się również ja­
kąś prawidłowością — ale nie re­
gułą — że przyjeżdżające na za­
kopiański festiwal zespoły zagra­
niczne wyraźnie już stawiają na

daleko posunięte artystyczne o-

pracowanie folklorystycznego
tworzywa, co faworyzuje" je w

grupie zespołów stylizowanych.

w

Uroczystości z okazji
«Dnia Kolejarza*

GDAŃSK (PAP)
W całym kraju rozpoczęły

się uroczystości związane z

przypadającym 13 bm. Dniem
Kolejarza. Miejscem central­
nych uroczystości kolejarskich
był 11 bm. Gdańsk; Na uro­
czystości przybył zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR — wicepremier P.
Jaroszewicz i minister komu­
nikacji M. Zajfryd.

W przeddzień święta prze­
kazany został do eksploatacji
zelektryfikowany na wiele
miesięcy przed terminem re­
jon portu gdańskiego, kończą­
cy największą inwestycję ko­
lejową ostatnich lat — elek­
tryfikację magistrali węglo­
wej Śląsk — Porty.

W godzinach popołudnio­
wych odbyła się w Teatrze
Wielkim centralna akademia z

okazji Dnia Kolejarza.
Uczestnicy akademii wysłali

list do I sekretarza KC PZPR
— W. Gomułki. Kolejarze za­
pewniają w liście, że dołożą
wszelkich starań, aby wyko­
nać zadania przewozowe sto­
jące przed transportem kolejo­
wym w czasie najbliższej kam­
panii jesienno-zimowej oraz

optymalnie wykorzystać środki
przewidziane na rozwój kolei
w następnym 5-leciu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
do mety w Nowym Sączu pro­
wadził kolarzy ostry, a miej­
scami karkołomny zjazd, któ­
ry pokonywali miejscami z

szybkością 80 km. Młodzież
atakowała nadal, uzyskała czo­
łowe lokaty. Zwyciężył Myt­
nik (Flota) 44,32 przed Stachu­
rą (Unia Oświęcim) 45,18 i
Baćkowskim SHL Kielce 45,24,
Dalsze miejsca: 4. A. Magiera
(Cracovia) 45,32, 5. Smyrek
(Górnik Słupiec) 45,46 i 6. Kl!-
mek (Dolmel Wrocław) 45,47.
Przeciętna szybkość zwycięz­
cy na tym etapie wynosiła
45 km/godz.

Po krótkim odpoczynku ko­
larze wyruszyli do walki na

III etapie, który wiódł z No­
wego Sącza do Limanowej i
wynosił 88 km. — Po starcie
rozpoczęły się próby ucieczek.
Za Starym Sączem do ataku
ruszyła grupa, której celem
było wygranie pierwszego lot­
nego finiszu w Łącku. Stad­
nik (Polonia Piła) okazał się
najszybszy i wygrał tę pre­
mię przed Zającem z Unii O-
święcim i Smyrakiem (Górnik
Słupiec).

Do kontrataku ruszyła czo­
łowa grupa, ucieczka została
zlikwidowana. Minimalną
przewagę uzyskali poszczegól­
ni kolarze, ale nie było uda­
nych prób oderwania się od
czołowej grupy. Dopiero za

Krościenkiem nastąpiły nowe

próby ucieczek.

Losy wyścigu rozstrzygnęły
się na premii górskiej w Zale­
siu, na której pierwszym był:
Jezierski, (Sarmata) przed Ja­
sińskim z Broni Radom i Biel­
skim z Lechii. Ta trójka pier­
wsza przybyła na stadion w

Limanowej. Oto zwyciężcy
III etapu: Jezierski (Sarmata)
2.08,13, Jasiński (Broń Radom)
2,08.24, 3. Bielski (Lechania),
4. Vtorek (Słowacja) obaj w

tym samym czasie co i Ja-

siński, 5. Baścik (Unia Oświę­
cim) 2,08.50, 6. Mytnik (Flota)
w tym samym czasie. W mi-,
nutę za czołową szóstką uw

meldowało się na mecie 21 ktn
larzy, w tym ci, którzy odgryź
wają w naszym wyścigu pi®M
wszoplanową rolę.

Po trzech etapach prowadzi
Baćkowski SHL 7.30,39 przed
Smyrakiem 7.32,01 (Górnik
Słupiec) i Bylickim (LZS Łódź)
7.32,23.

Dziś decydujący etap z Lh
manowej do Żywca długości
159 km. Etap ten zadecyduje
kto zostanie zwycięzcą X juę
bileuszowego Małopolskiego
Wyścigu Górskiego.

ADAM PIASKOWY

NIE STARTUJE
KRAKÓW

niedzielę 13 bm. miał się cnU

tradycyjny lekkoatletyczny,

Dziennikarze rolni
ZAKOPANE

4 MO-----

Warnie (Bułgaria), „Pamir”

w po-
chyba
czysty

bardzo
jeszcze

z'

Tadżykistanu (ZSRR), Zespół Pie­
śni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej,
Zespół im. Joliot Curie z Riezy
(NRD), „Gymnlk” z Czechosłowa­
cji oraz francuski zespół „Orai
Bat”.

Po raz pierwszy w historii zako­
piańskiej imprezy przyznano
„Srebrne Ciupagi” — specjalne
nagrody ufundowane przez dzien­
nikarzy akredytowanych przy Fe­
stiwalu. Otrzymali je: żywieckie
„Jodły” i bułgarski zespół z War­
ny.

Dzisiaj — koncert laureatów. W

niedzielą pożegnamy „Jesień Ta­
trzańską”.

JACEK PAŁAMARZ

w Żywieckiem
(INF. WŁ.) Jak już informowa­

liśmy, dwa dni przebywali na

ziemi krakowskiej publicyści rol­
ni dzienników i czasopism cen­
tralnych, wojewódzkich i pism
specjalistycznych z całego kraju.
Wczoraj, odwiedzili ziemię żywiec­
ką. Z-ca dyr. Instytutu Zootech­
niki (loc. dr A. Wierny zapoznał
dziennikarzy z aktualnymi prob­
lemami produkcji pasz, oraz ży­
wienia zwierząt gospodarskich.
Następnie przedstawiciele prasy
zwiedzili zakład doświadczalny
Instytutu Zootechniki w Lipowej.
Oprowadzeni przez dyr. ZZD

mgr inż. E. Pasiekę zapoznali się
z zagadnieniami produkcji pasz
na trwałych użytkach zielonych.

—

Ludzie z żelaznych szlaków

W

być
trójmecz młodzików „Gazet* Kra«’

kowska” — „Trybuna Mazowlecg
ka” — „Słowo Ludu” w Kielcach.

Organizatorzy — Kielecki OZLĄ'
w ostatniej chwili zmienili miej­
sce zawodów 1 ekipa krakowska
ze względów organizacyjnych ni*
może wziąć udziału w tych zawo*
dach.

SPOTKANIE

KOLEJARZY
KRAKOWA

I SARAJEWA

Międzynarodowe (potkanie W
tenisie (tołowym kolejarzy, Kra*
ków — Sarajewo (Jugosławia) za»

kończyło się podwójnym
sem gości. Drużyna kobiet
la S:o, a mężczyzn — 3:2.

W tym drugim meczu

dla krakowian uzyskali: Skowro­
nek oraz gra podwójna Andry-
sik, Skowronek,
wian — Bille 2 oraz

sukc*-

wygra-

punkty

Dla Jugosło-
Doflnic.

Wandy No.Dziś 1 jutro w hali
wa Huta odbędzie się turniej kla­
syfikacyjny KOZTS. Początek
gier dzisiejszych godz. 15.30, a w

niedzielę — godz. 8 .30.

Szansa dla kibiców piłkarskich

Wszystkie drużyny ligowe
grają w

Dziś i jutro krakowianie
będą mieli okazję porówna­
nia formy wszystkich ligo­
wych drużyn naszego miasta.

Dziś na boisku Hutnika No­
wa Huta grają Hutnik —Gar­
barnia (godz. 15.30). Będzie to
walka o miejsce w czołówce
tabeli II ligi.

W niedzielę odbędą się w

Krakowie dwa spotkania pił­
karskie. O godz. 11 na stadio­
nie Cracovii „biało-czerwoni”
podejmują Start Łódź. Chyba
będziemy świadkami zdobycia
przez Cracovię piewszych
punktów w tym sezonie ligo­
wym.

Aogodz.15(aniejakpo­
dano w afiszach o godz. 16)
odbędzie się spotkanie eks­
traklasy piłkarskiej Wisła —

Gwardia Warszawa. Zespół
„białej gwiazdy” wystąpi w

najlepszym składzie. Dobra
forma strzelecka Kmiecika
czy Musiała optymistycznie
nastraja kibiców Wisły.

Pozostałe spotkania I ligi:
Polonia — Ruch, ROW — Stal
Mielec, Stal Rzeszów — Szom­
bierki, Zagłębie Sosnowiec —

Pogoń.

Krakowie
. II liga: MZKS Gdynia —

Urania, Olimpia — Odra,
Piast — Star, ŁKS — Motor,
Śląsk — Zawisza, Unia Raci­
bórz — Warta.

W PRZYGOTOWANIU

DO MECZU
Z WARSZAWĄ

Krakowscy oldboye w przygoto
waniu do meczu piłkarskiego l

Warszawą rozegrali wczoraj to­
warzyskie spotkanie z A-klasową
drużyną Nadwiślanu.

Mecz zakończył się nieznaczną
przegraną „starszych panów” 2:1

(0:1). Bramki dla Nadwiślanu u-

zyskall: Madej, Gądek 1 Paciorek,
a dla oldboyów — Machowski 1

Gamaj.
Oto „szesnastka” Krakowa (gra­

li na zmianę): Jakubik, Wersin-

ger, Mazur, Waksman, Konopel*
ski, Flanek, Szymeczko, Machów,
ski, Gamaj, Browarski, Mordar-
skl, Wawrzusiak, Michel, Bie­
niek, Kękuś, Sroka.

tj
Piłkarze Nadwiślanu gościli w

Czechosłowacji. W meczu z III-

ligowym zespołem Tesla Orawa
Niżna krakowianie przegrali 2:1

(2:0). Bramki dla Nadwiślanu u-

zyskall: Gądek 1 Juszczak.

Dwa turnieje koszykówki

(INF. WŁ.) Jutro w grodzie
Przemysława otwarta zostanie
największa impreza handlowa
tegorocznej jesieni — 26 Tar­
gi Krajowe „Jesień — 70”. We­
dług ostatnich informacji u-

zyskanych w biurze targo­
wym w tegorocznej imprezie
weźmie udział kilkanaście ty­
sięcy wystawców reprezentu­
jących przemysł kluczowy, te­
renowy, spółdzielczość pracy,
rzemiosło, przemysł prywatny.

CIEKAWOSTKI
JAPOŃSCY DŁUGOWIECZNI

W związku z obchodzonym w

Japonii 15 września dniem

długowieczności biuro staty­
styczne przy urzędzie premiera
opublikowało dane stwierdza­
jące, że w kraju tym żyje 62

mężczyzn i 248 kobiet liczą­
cych 100 lub więcej lat. Naj­
starszymi mieszkankami „kra­
ju kwitnącej wiśni” są: Tomi

Umeda, Niwa Kawamoto. Obie
S one mają po 107 lat. Najstar-
I szym Japończykiem jest nato-

l miast 106-letni Eisaku Takada.

han-Producenci zaoferują
dlowcom towary wartości po­
nad 42 miliardów złotych.

Działające przed targami
specjalne komisje branżowe
dokonały weryfikacji towa­
rów, dopuszczając ostatecznie
do udziału w targach około 85
tysięcy wzorów. Na tegorocz­
nych targach handlowcy ku­
pować będą, towary na I pół­
rocze roku 1971. Po raz pierw­
szy na targach ekspozycje pre­
zentowane będą w układzie
branżowym, a więc np. w

ekspozycji meblarskiej obok
mebli znajdą się również wy­
roby stanowiące kompletne
wyposażenie mieszkań (firan­
ki, dywany, sprzęt radiowo-te­
lewizyjny itp.). Takie ustawie­
nie ekspozycji jest bardziej
przejrzyste i ułatwi handlow­
com dokonywanie zakupów.

Z zapowiedzi przemysłu wy­
nika, że dobrze przygotował się
do poznańskiej imprezy. Na­
tomiast handlowcy, którzy
dysponują obecnie sporymi za­
pasami, zastrzegają się, że

będą tylko kupować towary
ładne, atrakcyjne, modne, no

i nowości. (ans)

Jury III Międzynarodowego Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Górskich,
które pod przewodnictwem prof.
dr Romana Reinfussa po raz

pierwszy pracowało w międzyna­
rodowym składzie, miało bardzo
trudne zadania wobec wyrówna­
nego, zresztą niezwykle wysokie­
go poziomu tegorocznej rewii gó­
ralskiego folkloru. Ostatecznie w

kategorii zespołów autentycznych
„Grand Prix" w postaci „Złotej
Ciupagi” przyznano Mlędzyspół-
dzielnlanemu Zespołowi Pleśni i

Tańca „Lachy” z Nowego Sącza,
a w kategorii zespołów stylizowa­
nych — rumuńskiemu zespołowi
„Oauszul” z Satu Marę. Ponadto

jury wyróżniło w kategorii zespo­
łów autentycznych: Zespół Górali

Sądeckich „Łącko” z Łącka, „Jo­
dły” z Żywca, „Podegrodzie” z

Podegrodzia, norweski zespół
„Peer Gynt”, „Skalnych” z Kra­
kowa, zespół „Juhas” z Ujsolów
pow. Żywiec, austriacki zespół
„Hoelzernes Glachtor” i „Rusa-
vę” z Czechosłowacji. Wyróżnie­
nia w kategorii zespołów stylizo­
wanych otrzymali: zespół Stoczni

*

W zamieszczonej w dniu 10 wrze­
śnia 1970 r. informacji z Plenum
KP PZPR w Oświęcimiu, mylnie
podana została funkcja sprawo­
wana przez przedstawiciela Woj.
Komisji Planowania Gospodarcze­
go, tow. Z. Sakiewicza. Powinno

być: >,W obradach wziął udział

zastępca przewodniczącego WKPG

tow. Z Sakiewicz”.

(ep)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lokomo-wych wagonów i
tyw, całkowicie skonstruo­
wanych przez polską kadrę
inżynieryjno - techniczną.
Fabryka lokomotyw Fablok
w Chrzanowie produkuje
od niedawna nową lokomo­
tywę spalinową o mocy 800
KM.

Na liniach krajowych kur­
sują także dwie próbne loko­
motywy o mocy 1700 KM pro­
dukowane w Zakładach H.

Cegielski. Prowadzą one po­
ciągi pasażerskie na najbar­
dziej uczęszczanych trasach i

zdobyły już sobie dobrą oce­
nę maszynistów. Osiągają
szybkość 120 km na godz. i mo­
gą prowadzić podwójny skład

pociągu.
Do końca tego roku PKP o-

trzyma od Cegielskiego jesz­
cze 6 lokomotyw tego typu. W

nadchodzącej pięciolatce wej­
dą również do eksploatacji lo­
komotywy o mocy 2250 KM
oraz silniejsze od obecnie pro­
dukowanych — lokomotywy
manewrowe. W Poznaniu tak­
że trwają prace nad przygoto­
waniem konstrukcji lokomo­
tyw, które będą miały
3000 KM.

Poprzednie lata stały
znakiem elektryfikacji —

de wszystkim wielkich magi-

Silę

pod
prze-

strali. Najważniejszą inwesty­
cją lat ubiegłych była elektry­
fikacja wielkiej linii przewo­
zowej Śląsk — porty i krót­
szych odcinków w wielu pun­
ktach Polski, wszędzie tam,
•dzie król — przemysł iloma-

ał się szybkiej i sprawnej
obsługi przewozów towaro­
wych.

Jedno w zawodzie kole­
jarskim pozostaje niezmie­
nione — praca na żelaznych
szlakach wymaga nie mniej
żelaznej dyscypliny. Kto

pamięta dawną świetność
PKP, wie, że panował w

niej dryl prawie że wojsko­
wy. Kolejarze są „na służ­
bie” jak żołnierze. Przy­
pomniano sobie o tych o-

czywistych prawdach i za.

ostrzono dyscyplinę; w re­
zultacie — w niemalowane
-jdstukać drewno, dodają
kolejarze — o katastrofach

statnio się nie słyszy.
Są wszelkie dane, aby za­

wód kolejarza odzyskał da­
wną rangę. Życzymy tego
wszystkim załogom PKP z

okazji kolejarskiego święta
i mamy nadzieję, że na po­
prawie ich pracy zyskają
przede wszystkim pasażero­
wie.

W hall Korony rozpoczął się
półfinałowy turniej koszykarzy o

Puchar CRZZ. Korona przegrała
wczoraj z Resovią 47:63 (19:29).
Najwięcej punktów dla Korony
uzyskali Kubiś 1 Baron po 11;
dla Resovii — Niemiec 18, Myrda
13.

W drugim meczu Spójnia Łódź

pokonała Wartę Poznań 71:60

(31:31), zdobywając najwięcej
punktów przez Glaplaka 16 oraz

Kantorskiego 14. Dla Warty — Ka-
liszan 16, Stańko 14. Dziś — dal­
szy ciąg turnieju (godz. 17).

Rozpoczął się wczoraj w Krako­
wie międzynarodowy turniej ko­
szykówki juniorek 1 juniorów.
Poziom niestety jest słaby, więcej
obiecywaliśmy po młodzieży kra­
kowskiej.

W konkurencji juniorek Wisła

pokonała VSS Koszyce (CSRS)
57:23 (26:10). Najwięcej punktów
dla krakowianek uzyskały Gołą­
bek 20 1 Bazes 12. Dla Koszyc —

Adamcoca 17. W drugim meczu

repr. m. Krakowa wygrała z repr.
woj. krakowskiego 59:37 (25:10).
Najwięcej punktów dla zwyclęz-
czvń zdobyły Maciejewska 31 i

Berniak 11, a dla pokonanych —

Bania 10.
W meczu juniorów repr. m.

Krakowa pokonała VSS Koszyc*
40:37 (26:28). Najwięcej punktów
dla krakowian zdobyli: Międzik
10 1 Rojek 6; dla Koszyc — Mły-
narcik i Lerkus po 10.

Dziś o godz. 11 i 15 dalszy ciąg
turnieju, a o godz. 18 — otwarci*

turnieju seniorów o „Błękitną
Wstęgę Wisły”.

W KILKU WIERSZACH

W meczu I ligi piłki noż-

Legla wygrała wczoraj z

3:2 (2:1). Bramki dla Legli

turniej siatkówki

W Andrychowie odbywa się pół­
finałowy turniej siatkarzy o pu­
char „Sportowca”. W pierwszym
dniu Beskid Andrychów wygrał
z Wawelem Kraków 3:0 (15:2, 15:6,
15:11), a Stal Mielec — ż GKS
Katowice również 3:0 (15:6, 15:4,
15:10).

Z OSTATNIEJ CHWILI

Polka Helena Kerner na

lekkoatletycznych mistrzo­
stwach Europy juniorów zdo­
była w biegu na 100 tn ko­
biet złoty medal uzyskując
wynik 12,0 sek.

•

nej
GKS

zdobyli: Pieszko 2 oraz Gadocha 1

karnego. Dla GKS — Gluck 2.
9 Na wioślarskich mistrzo­

stwach Polski w Poznaniu do fi­
nałów zakwalifikowały się osady
krakowskie: Jedynki mężczyzn,
dwójki mężczyzn, czwórki ko­
biet.

9

go
dzl

szy
szóste miejsce.

9 Koszykarze Śląska
wygrali w Belgi! z

Avantl Bruges 79:68 (29:43).
9 Mecz piłkarski Austria —

— Jugosławia rozegrany w Grazu

zakończy! się porażka Austriaków
0:1 (0:1).

9 Reprezentacja Japonii w

siatkówce kobiet rozgromiła NRF
3:0 (15:1, 15:3, 15:1).

9 Na spadochronowych mis­
trzostwach świata w Jugosławii
Polak Stanisław Sidor zdobył
brązowy medal w skoku na cel­
ność uzyskując wyniki 0,19 m.

9 Rekord świata na dystansie
200 m grzb. ustanowił pływak
NRD Matthes rezultatem 2.06,1.

9 W międzypaństwowym me­
czu siatkarzy Polska wygrała z

Brazylią 3:0.

Po dwóch etapach kolarskie-

„Wyścigu Przyjaźni” prowa-
Moravec (Morawy). Najlep-
z Polaków Rasek zajmuje

Wrocław

zespołem

X
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PORTRETY TWÓRCÓW LUDOWYCHHenryk Cyganik

Gawędziarstwo
nale­

ży do najciekaw­
szych i równocześnie

najmniej znanych
form literatury ludo­

wej. Mimo licznych antolo­
gii i opracowań z tej dzie­
dziny, wiele jeszcze pozo^
stało gawęd i opowieści
nie zapisanych, wielu ga­
wędziarzy — nie odkrytych.

Trudność w opracowaniu
tych rozległych obszarów lu­
dowej twórczości tkwi w spe-
cyfice samego gatunku. Fabu­
ła gawędy jest bowiem tylko
szkicem, pewnym szkieletem,
na kanwie którego gawędziarz
snuje opowieść, interpretując
ją za każdym razem inaczej,
improwizując i wzbogacając o

nowe pomysły-
Zachodzi tu pewna analogia

do commedii delfarte. Gawę­
dziarz może opowiadać histo­
rię znaną, ale zależnie od
zdolności aktorskich (tak! ak­
torskich), uroku osobistego i
inteligencji — tworzy utwór

samoistny.

BEZ OGRÓDEK

Uszy

puchną...
OBYWATELE! — grzmlalo z

trybuny. — Bez wdrażania

postępu technicznego w zakła­
dach wiodących nie ma

mowy o uzyskaniu dodat­
kowej produkcji. Trzeba nam

także poprawić sytuację
szczególnie wodstających
wydziałach. W tym celu musi-

my zabezpieczyć perso­
nel kierowniczy.

— Co się dzieje?! — trącił
mnie w bok przerażony sąsiad,
którego gromki głos mówcy
wyrwał nagle z posiedzenio­
wej drzemki.

— „Zabezpieczyć kierowni­
ków". Przed kim?...

— Skądże znowu — uspoko­
iłem go łagodnie. — Wszystko
idzie normalnie.

Właśnie — normalnie!

Przywykliśmy już do zachwa­
szczania naszej mowy oj­
czystej takimi słowami-potwor-
kami, od których przecież po­
winny uszy puchnąć.

Dawniej zabezpieczało się
pistolet przed niespodziewa­
nym wystrzałem, albo miesz­
kanie przed wizytą złodziei.
Dziś — konia z rzędem temu,
kto powie zwyczajnie, po ludz­
ku: musimy zaopatrzyć
sklepy w pieczywo, z a p e w-

n i ć wykonanie planu, do-

starczyć chłopom nawo­
zów, zagwarantować
wypoczynek po pracy... Też

wymagania! Mamy jeden, u-

niwersalny wytrych: „zabez­
pieczenie”.

I tak możemy w nieskończo­
ność.

Kiedyś młodzian wiódł pannę
do ołtarza, a po pewnym cza­
sie oboje wiedli na spacer
swoje rozkoszne pociechy. Dziś

mamy wiodące zakłady, zjed­
noczenia, branże...

Mówiło się o zagospoda­
rowaniu odłogów lub nie­
użytków. Dziś słychać już na­
wet o „zagospodarowaniu
kadr”. To znaczy — zagospo­
darowaniu ludzi? Nie, chodzi

po prostu o pełne wykorzy­
stanie wiedzy, zdolności 1

kwalifikacji fachowców. Ale

my tak lubimy te słowa —

wytrychy!
Nie mam bynajmniej zamia­

ru postulować zatrzymania roz­
woju naszego języka. Zycie
idzie naprzód. Pojawiają się
więc i w języku propagandy
nowe, nieraz obce terminy:
dziś trzeba więc akceptr -ać,
a także szeroko wyjaśniać
sens takich pojęć. Jak — In­
tensyfikacja produkcji, wskaź­
nik syntetyczny czy efektyw­
ność eksportu. Te nowe zwro­
ty, nowe pojęcia — niesie nau­
ka, rewolucja techniczna.

Oddziałują również na język
naszej propagandy nowe •-

kreślenia o rodowodzie plebej-
skim, będące wyrazem dow­
cipnej, często Ironicznej oceny
robotników, młodzieży — wo­
bec naszych nieporadności czy
nawet błędów. Wobec pew­
nych schorzeń społecznych.
Któż Jak nie warszawska ulica
ukuła dosadne powiedzonko
„drętwa mowa" na określenie

nadętych, a jednocześnie pus­
tych frazesów? Albo „banano­
wa młodzież" czy „badylarskle
fortuny"... Podobne zwroty do­
dają językowi obrazowości,
smaku — jak piepoz i sól od­
powiednio dawkowane w po­
trawie. Więc i to źródło jęZy-
kotwórcze akceptujemy.

Ale zabezpieczajmy
się przed potopem płodów, nie

mających nic wspólnego ani z

nowoczesnością, ani z ludo­
wym humorem, które zuboża­
ją nasz piękny język polski.
Wypierając wiele słów barw­
nych, soczystych, o dużej sile

wyrazu. Usztywniając go lub

wręcz kalecząc.
LECH WINIARSKI

ZAGHWIEJOWA GAWĘDA
o SZCZAWNICY

Ta sama gawęda przeka­
zana w innych warunkach
i w innym czasie może

(poza fabułą) diametralnie
różnić się od poprzedniej
wersji. W tej sytuacji naj­
lepsza formą zapisu tego
oryginalnego gatunku jest
oczywiście zapis na taśmie
filmowej.

MADZIAROWE
OPOWIEŚCI

Najbogatsze tradycje ga­
wędziarstwa ma Podhale.
Od Jaśka Sabały aż po Ję­
drka Florka-Skupienia żyło
i żyje na tej ziemi wielu
wybitnych gawędziarzy,
znanych może jedynie filo­
logom, etnografom, znaw­
com i miłośnikom folkloru-
Jednym z nich jest Józef
Zachwieja (ps. Madziar)
szczawniczanin, przysłowio­
wa „chodząca historia”
Szczawnicy i folkloru pie­
nińskich górali, opowiadają­
cy ze swadą, piękną gwarą,
gawędy o wierzeniach,
zwyczajach i czasach, które
bezpowrotnie odchodzą i

przemijają, a żyją jeszcze
tylko w pamięci nielicz­
nych, takich jak on —

twórców, kolekcjonerów i
działaczy ludowych.

— Urodziłef sie w Buda-
peście. Przez pomyłkę —

tak rozpoczyna opowieść o

sobie Józef Zachwieja. —

Matka tam pojechała za

robotą, bo biyda do nasej
chałupy cisnęła sie drzwia­
mi i oknami. Ale przecie
nie jest woźne, gdzie sie
cłowiek rodził, jeno gdzie
sie uchowoł i całe zicie
przeził, jaką ziem ukochoł.

Wyciąga Józef spod sto­
su bielizny, gdzieś z zaka­
marków szafy, zeszyt, w

którym przepisał broszurę
z 1882 r. zawierającą te­
stament Szalaya. Opowia­
da, jako to jeszcze w pier­
wszej połowie XIX w- Jó­
zef Szalay zakupił Szczaw­
nicę i pierwsze źródła
Szczawin — „Józefinę” 1
„Stefana” (od imion swo­
ich rodziców) — schorowa­
nym letnikom, a i snobom
wszelakim, udostępnił. Hej!
kto dziś wie, że już w 1846
r organizowano dla boga­
tych kuracjuszy nocne

spływy Dunajcem z Polan­
ki. Od fajerwerków jasno
było nad rzeką, a zabawy
trwały zwykle do białego
rana (Stąd pewnie najbli­
ższą dworowi część wsi Ba-
lówką nazwano)-

A od Krościenka przez
Balówkę droga prowadziła
do centrum wsi, gdzie stał
dwór, kościół, karczma i
gorzelnia — czyli wszyst­
ko, co dziedzicowi było po­
trzebne, aby móc jurnych
górali za pysk, w posłu­
szeństwie trzymać. Ale

chłopcy — jako te sokoły
pienińskie wolne — na

Juduoemy

L IOWÓcZESNie

ny przei wydawcę na życzenie budującego domek,
za oddzielną opłatą.

BUDYNEK PIĘTROWY, wolno stojący KB4-1 .1 .1 .1

(51), (WB-3305) składa się z 5 pokoi, kuchni i po­
mieszczeń dodatkowych, Jest przeznaczony dla ro­
dziny 5—7-osobowej. Na parterze znajdują się 2 po­
koje (16 i 12,5 m»), kuchnia (12,5 m?), spiżarka, ła­

pomieszczeń gospodarczych w suterenie

miejsce garaż. Dach plaski.
PROJEKT został wykonany w trzech alternaty­

wach materiałowych, przy czym Jako rozwiązanie
podstawowe ścian przyjęto pustaki „Alfą". Nie­
mniej jednak ściany można wykonać również z ce­
gły, a także z pustaków z betonu komórkowego.

od granicy sąsiada — _7,S_in.. Najmniejsza odległość

„GAZETA” PROPONUJE (XXII)

DOMEK PIĘTROWY

J
ak Już informowaliśmy w naszym poprzednim
kąciku budowlanym, Biuro Studiów i Projek­
tów Wzorcowych Budownictwa Wiejskiego w

Warszawie wydało ostatnio szereg projektów
typowych domków jednorodzinnych. Dziś pre­

zentujemy drugi z tej serii, domek piętrowy.
PROJEKT zawiera opis techniczny omawiający

sposoby wykonywania budynku, przykładowy sy­
tuacyjny rozkład działki budowlanej, wyjaśniający
szczegóły jej zagospodarowania, rysunki budowla­
ne, wykaz typowej stolarki okiennej i drzwiowej,
wykaz prefabrykowanych belek stropowych oraz

nadproży okienuycb i drzwiowych, zestawienie

podstawowych materiałów budowlanych, potrze­
bnych do wykonania domku, projekt i opis tech­
niczny instalacji elektrycznej. Projekt instalacji
wodociągowo-kanalizacyjnej może być dostarczo-

wolno stojący

znalazł Posiada także projekt balustrad, pawlaczy i szaf w

ścianach. Wszystko to za jedyne 33 zł.
W UWAGACH dla budujących czytamy m. In.,

> tą, najmniejsza odległość budynku od osi drogi
• wewnętrznej osiedlowej winna wynosić 6 m, naj-
• mniejsza odległość od granicy sąsiada — 3 m.

, Najmniejsza odległość studni, gnojówki, śmietnika
. . _. .

- - •y
.
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tych urządzeń od studni — 15 m.

Projekt nie podaje wprawdzie kosztów budowy
domku, ale nietrudno wyliczyć na podstawie ze­
stawienia materiałów. Z ważniejszych to: 4.000 szt.

cegły, 1740 szt. pustaków całych i 430 szt. połówek,
4 t wapna palonego, 98 żużla, 23 m’ żwiru,
78 ml piasku, 91 m« kamienia łamanego, 20 t ce­
mentu, 408 mi płyt stropowych źużlobetonowych,
34 szkła dziennego^ 37 m> drzwi i okien, 236 płyt
chodnikowych oraz 38 m obrzeży chodnikowych.

PROJEKT jest interesującą lekturą dla budują­
cych, właśnie ze względu na to, iż . posiada szereg
dodatkowych informacji. Nabyć go można w każ­

dym Wydziale Budownictwa, Urbanistyki i Archi-

-tektury PreZi PRN,-względnie w Biurze Studiów 1

Projektów Wzorcowych
na 30. •

zienka 1 hall z przedsionkiem, z którego prowadzi
klatka schodowa na wyższą kondygnację i do su­
tereny.1 Na piętrze znajdują sęi 3 pokoje o po­
wierzchni 9,8 m«, 17 mt i 12,6 ma. Oprócz tego przy
tym ostatnim pokoju znajduje się alkowa wielko­
ści 7 m*.

POWIERZCHNIA użytkowa domku wynosi 110

ml, powierzchnia mieszkalna — 78,5 m2, powierz­
chnia zabudowy — 76 mz, kubatura budynku z ga­
rażem 632 ma. Budynek jest podpiwniczony. Obok

Mury piwniczne z kamienia łamanego na zaprawie
cementowo-wapiennej. Z tegoż kamienia i betonu

winny być zrobione ławy fundamentowe. Stropy
zaprojektowano także w różnych alternatywach.
Stropodach — podobnie. Jego spadek wynosi 5

proc. Jako wypełnienie — trocinobeton w propor­
cji 1 część cementu na 5 części trocin.

Projekt zawiera szczegółowy opis techniczny wy­
konywania nadproży, schodów, podłóg, tynków, ro­
bót malarskich, stolarki, robót blacharskich

Z BIEGIEM DUNAJCA —

PRZEZ PIENINY — KU
SZCZAWNICY.

U góry: zamek w Niedzi­
cy; w środku: Sokolica; u

dołu: Trzy Korony

przymus się zgodzić nie
mogli. Szli tedy w zbójni-
ki, uprzednio. kulą albo
ciupagą dziedzica temperu­
jąc. Tako było z ojcem
Szalaya. Stary Stefan u-

myślił sobie, że skoro syn
dziedzicem Szczawnicy zo­
stał, to z tego tytułu jemu,
ojcu, przysługują wszystkie
prawa, jakie poprzedni
dziedzice mieli. A zatem

prawo pierwszej nocy także.
Zwrócił się tedy do młode­
go górala, aby żonkę w

pierwszą noc po ślubie do
dworu posłał. Przyczaił się
góral za chojakiem i ze

strzelby prosto w tyłek ja­
śnie dziedzica wygarnął.
Odechciało się staremu

Szalayowi góralek i szuka,
nia przyjemności w tych
prawach, które jego syn,
notabene, tępił.

::

sm

TESTAMENT SZALAYA

Zostawił po sobie Józef
Szalay testament, w któ­
rym całą Szczawnicę wraz

z obiektami uzdrowiskowy­
mi darował Akademii U-
miejętności, doceniając,
jak ogromną wartość mo­
że mieć to miasteczko dla
społeczeństwa. Zastrzegł
również, iż nie wolno u-

zdrowiska odsprzedawać.
Ale Akademia życzenia
Szalayowego nie uszanowa­
ła i w 1909 r. właścicielem
Szczawnicy stał się Adam
Stadnicki, który głowę do
interesów miał- Jeno do
tych, które korzyści mogły
mu przynieść.

Prawdziwie godnego na-

stęjfcę J. Szalaya zyskała
Szczawnica dopiero w o-

sobie doktora Artura Ka­
rola Wernera.

— W całej Szczawnicy
są same Zachwieje, Słowi­
ki, Majercoki i Dominiki
— stare szczawnickie rody.
Nijak sie w tych nazwis­
ka połapać było. 1 doktór
Werner herby różne umy­
ślił i na chałupaf powiesił.
Tak mnie sie herb Raka
dostoł — mówi Józef Za­
chwieja. — On tyz narty
i sporty zimowe do Szcza­
wnicy sprowadził. Klej
moja babka pirwsy roz te

narty obaciła, to trzikroć
sie żegnając, krzicała, ze

świat sie do góry nogami
przewrócił i Lucifer ludzi
do złego namowio.

I oto odradza się w Za-
chwiejowej gawędzie pięk­
na i barwna historia Szcza­
wnicy, jego dzieciństwo,
anegdoty, legendy, opowie­
ści o zbójnikach i dziedzi­
cach, stare zwyczaje i pie­
śni. Opowiada, jako to da­
wnymi czasy górale bez ze­
gara i wszelakiej nauki u-

mieli po gwiazdach dokła-

(DOKONCZEN1E NA STR. 5)
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Tadeusz Stec

„HYDROKOP
83

W
Krakowie przy ulicy
Wrocławskiej > stoi

niepozorny murowa­
ny barak będący siedzibą
przedsiębiorstwa o niewiele
z pozoru mówiącej nazwie,
która brzmi: Przedsiębior­
stwo Specjalistyczne • Gór­
nictwa Surowców Chemicz­
nych „Hydrokop”. Bardziej
wtajemniczeni wiedzą je­
dnak, że chociaż „Hydro­
kop” działa dopiero od

pięciu lat, ma na swoim
koncie znane szeroko w

Polsce - a także za grani­
cą - nowatorskie metody
eksploatacji surowców che­
micznych, a szczególnie
siarki i ostatnio - soli.

WSZYSTKO zaczęło się je­
dnak znacznie wcześniej, bo
niemal w pierwszych latach
eksploatacji tarnobrzeskiej
siarki. Wówczas to mgr inż.
Bohdan Zakiewicz z Krakowa
— później pierwszy dyrektor
„Hydrokopu” — wystąpił z

projektem zastosowania otwo­
rowej metody eksploatacji
siarki, czyli wydobywania jej
w stanie ciekłym po uprzed­
nim wytopieniu pod ziemią
przy pomocy wtłaczanej do
złoża gorącej wody. Metoda
ta dostosowana została do wa­
runków geologicznych w tar­
nobrzeskim zagłębiu, siarko­
wym.

W wyniku wielu prób i
doświadczeń zdał o-n egzamin
i od roku 1965 wykorzystuje
się go z powodzeniem .w. ko­
palniach w Grzybowie i Je­
ziorku. Jego zaleta polega na

. tym, że jakkolwiek nie daje
pełnego pozyskania siarki ze

złoża, to jednak jest on pra­
wie dwukrotnie tańszy w po­
równaniu z odkrywkową me­
todą wydobycia. Odpada bo­
wiem koszt „zdejmowania”
nadk^idu. czyli kilkudziesię­
ciometrowej warstwy ziemi, a

. także — proces rafinacji. Siar­
ka wydobywana systemem o-

tworowym osiąga obecnie ide­
alną niemal czystość, gdyż
wynosi ona 99,96 procent. U-
zyskiwane dotąd oszczędności
w Grzybowie z tytułu stoso­
wania otworowej metody wy- ; , .. .

dobycia wynoszą 220 milionów
złotych rocznie, a w kopalni
w Jeziorku — 240 milionów
złotych.

Metoda ta nabiera ostat­
nio znaczenia w związku
z notowanym spadkiem

cen .na światowym rynku siar­
ki. Liczyć będą się na nim
przede wszystkim ci dostaw­
cy, którzy zdołają odpowie­
dnio obniżyć koszty eksploa­
tacji żółtego, minerału. Stąd
też metoda otworowa stoso­
wana będzie w tarnobrzeskim
zagłębiu na coraz szerszą^ ska­
lę — jako najbardziej ekono­
miczna- Równocześnie prowa­
dzi się nadal prace doświad­

czalne nad dalszym jej pota-

W

SUROWCE DLA POLSKIEJ CHEMII

W kopalni soli.

nieniem; chodzi tu zwłaszcza
o zmniejszenie ilości tłoczonej
do złoża gorącej wody — jest
to wszak najkosztowniejsza
czynność w procesie podziem­
nego wytapiania siarki.

Wracając do cen światowych
tego surowca, w fachowych ko
łach przewiduje się, że wprawdzie
trudno będzie liczyć na przywró­
cenie poprzedniej ceny, to jednak
obecny dość niski jej poziom u-

ważać należy za zjawisko przej­
ściowe, gdyż najprawdopodobniej
ulegnie on podwyższeniu. Tym sa­
mym zwiększy się opłacalność
produkcji siarki, zwłaszcza wo­
bec rysujących się perspektyw
rozwijania produkcji kwasu siar­
kowego z siarki — w miejsce do­
tychczas używanych do tych ce­
lów innych surowców jak np. pi­
ryty.

Sprawy dalszego rozwoju
sytuacji na światowym, rynku
siarkowym nie są dla nas o-

bojętne, jako że Polska nale­
ży dziś do czołowych w świę­
cie producentów i eksporte­
rów tego surowca.

Metoda otworowej eksplo­
atacji siarki, jak wspom­
niałem, wzbudziła zain­

teresowanie także za granicą.
Wymownym tego przejawem
jest -zawarcie kontraktu mię­
dzy Polską a Irakiem, w myśl
‘ ‘ ‘

„Hydro-
■kop”«buduje w tym kraju du­
żą kopalnię, mającą pracować
według polskiego patentu. Za­
znaczyć należy, iż polsko-irac-
ka umowa jest największym
polskim - kontraktem inwesty­
cyjnym w strefie dolarowej
W okresie powojennym.

W myśl tego porozumienia, w

miejscowości Mishrag (około 400
km na północ od Bagdadu) pow­
stanie kopalnia o docelowej zdol­
ności eksploatacyjnej 1 miliona
ton siarki rocznie. Budowa po­
dzielona została na dwa etapy:
pierwszy, będący obecnie w reali­
zacji, to tzw. kopalnia pilotująca
o wydajności 250 tys. ton ąlarki.
Ruszyć ma ona w sierpniu 1971 ro­
ku. Drugi — docelowy etap budo­
wy trwać ma do końca 1972 roku.

Obecnie przy robotach
budowlano - montażo­
wych pracuje 200 pol­

skich specjalistów, w okresie
największego natężenia robót
będzie zatrudnionych ok. 500
Polaków. O rozmiarach tej in­
westycji świadczy również
to. że zużyje się na nią około
140 tys ton materiałów budo­
wlanych. Całością budowy
kieruje główny autor otworo­
wej metody eksploatacji siar­
ki inż. Żakiewicz.

Przy okazji mała uwaga.
Jest rzeczą znamienną, że

łączny czas na zaprojektowa­
nie i budowę kopalni w Iraku
ma wynieść 40 miesięcy (nie­
wiele ponad 3 lata) z uwzglę­
dnieniem wszystkich prac
badawczych, projektowych,
wdrożeniowych, próbnej eks­
ploatacji i wyszkolenia załogi.
Czas od rozpoczęcia eksploa­
tacji kopalni pilotującej do
zakończenia całej Inwestycji
(14 miesięcy) wykorzystany
będzie na opracowanie doku­
mentacji technologicznej, do­
tyczącej eksploatowanego zło­
ża.

PROJEKTANT

o—a

s

w Warszawie, ul. Wspól-^

Tymczasem w Polsce, mimo
trwającej od trzech lat eks­
ploatacji kopalni siarki w

Grzybowie, nie zdołano za­
kończyć prac badawczych. i
wiele wskazuje na to, że trwać
one będą jeszcze przez kilka
lat. Jest to niewątpliwie in­
westycja pionierska i zaciąży­
ło na niej wiele trudności o-

biektywnych, lecz prawdą jest
również, że odbijają się na

niej skutki rozproszenia prac
badawczych. Potrzebna jest
zatem większa ich koncentra­
cja, a także większe fundusze,
co z pewnością przyczyni się
do dalszych usprawnień w

stosowaniu otworowej metody
wydobycia siarki. (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Blaski 1 cienie

TYLICZA
Antoni Wasilewski

Mam słabość do Ty­
licza, leżącego za

górami, za lasami,
za „Romą” Krynicką. On­
giś ta wieś nazywała się —

Miastko, lecz kiedy biskup
krakowski Tylicki przyłą­
czył mieścinę do biskup­
stwa, Miastko z wdzięcz­
ności nazwało się — Ty­
licz. Przez wieki dziura ta

była zabita deskami — od­
cięta zupełnie od świata i
ludzi. Czasem tylko ktoś w

Krynicy objaśnił: —• te

grzyby . są z Tylicza!...
Nawet po wojnie Tylicz

nie zmienił się o jedną de­
skę, sęczek czy gwóźdź!
Walące się chałupki sło­
mą kryte straszyły turystę,
więc umykał do nowocze­
snej Krynicy. Uciekał też
przed stadem gęsi, które
groźnie syczały na tylickim
rynku, skubiąc trawęl

O dojeździe samochodem

Dotychczasowa eksploata..
cja soli kamiennej na po­
łudniu Polski, wynosząca

półtora miliona ton rocznie,
ma zaledwie jeszcze kilkulet­
nią perspektywę. Owszem,
istnieją tzw. pozabilansowe
złoża soli, stanowiące co naj­
mniej ok. 50 proc, ogólnych
zasobów, lecz według dotych­
czasowych opinii są one nieo­
płacalne w eksploatacji. Od­
znaczałoby to więc kres wy­
dobycia ze znanych obecnie
złóż w Wieliczce i w rejonie
Bochni.

Inżynierowie z „Hydroko­
pu” opracowali jednak meto­
dę uzyskiwania soli właśnie z

tych złóż, które dotychczas
«nie brane były pod uwagę w

bilansach surowców chemicz­
nych. Oryginalność tego spo­
sobu polega na tym, iż umożli­
wia on wydobywanie soli za­
legającej w postaci „cienkich”
warstw rozmieszczonych na

dużych powierzchniach. Sy­
stem ten wymaga znacznie
mfiiej wierceń, dzięki czemu

staje się ekonomicznie opła­
calny. W rezultacie pozwoli
on — nie tylko na wydoby­
wanie dotychczasowych ilości
soli, lecz na zwiększenie ich
do ok. 3 min ton rocznie z

wieloletnią perspektywą.

jako
Siarka i sól — informuje dy­

rektor krakowskiego „Hy.
droprojektu”, dr inż. Le­

szek Marcinkowski — jako
podstawowe surowce dla che­
mii — określają niejako dal­
szy rozwój naszego przedsię­
biorstwa. Prowadzi ono obec­
nie roboty na terenie siedmiu
województw w kraju, zatrud­
nia ok. 1500 pracowni­
ków, w tym 200 w Iraku
i 80 w Ilmenau w NRD.

trudno było marzyć, gdyż
wszędzie czyhały zajęcze
czy wilcze aoły. Dopiero
kilka lat temu zabrano się
do drogi. Połatano ją, wy­
równano i narzucono pła­
szczyk asfaltu. Powstała
więc autostradka, tylko
brakowało jej kilkuset me­
trów do wykończenia, by
przebrnąć przez skalne ur­
wisko. Niestety, ważniejsze
roboty miały pierwszeń­
stwo. Przez kilka lat na

tym odcinku pracowało...
dwóch, może trzech robot­
ników... Samochody łamały
resory, kierowcy klęłi, o

praca posuwała się w żół­
wim tempie. v

Nadzieję wykończenia
drogi wykorzystał Tylicz.
Rzucił hasło: budujemy
drogę krynicką, mamy wo­
dy lepsze niż Zuber — więc
przyszłość przed nami! Za-
wrzała praca! Najpierw za­
brano się do rynku. Wygo­
niono krowy i gęsi i zaczę­
to wyrywać wiekowe „ko­
cie łby”, pamiętające na­
jazdy Wołochów na to
miasto. Zaczęto zwozić pły­
ty chodnikowe, krawęż­
niki, kostkę. Wybruko­
wano jezdnię, ustawio­
no latarnie, nawet wy­
znaczono parking! Na
środku rynku wytyczono
skwer, który miał zachwy-

■cać turystów jadących do
Budapesztu, o ile droga do
granicy zostanie ukończo­
na! By zaprezentować się
godnie na szlaku Kraków
— Nowy Sącz — Tylicz —

Bardiów — Budapeszt, Ty-
. . licz zaczął odnawiać się,

odmalowywać. Na pierwszy
ogień poszły chaty słomą
kryte. Nawet spychacz był
niepotrzebny. Rozleciały się
od samego rozmachu. Po­
myślano też o żołądku. Wy­
budowano nowoczesny pa-■wilon gastronomiczny, któ-

. ry miał być oazą dla licz­
nych letników. Chcąc ścią­
gnąć turystów do daicnego
Miastka, odnowiono starą
dzwonnicę oraz zabytkowy
kościółek. Powstała też ka­
wiarenka w gmachu Gro­
mady i szereg innych skle­
pików, handelków, stołó­
wek...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 12-13 WRZEŚNIA 1970 R. - NR 21T

W
pewnej ankiecie

zapytano robot­
ników, czy sq za­
dowoleni z pracy.
Co czwarty odpo­

wiedział, że owszem, jest
zadowolony, tylko że wy­
brał pracę... dla siebie

nieodpowiednią!
Skąd się bierze taka

sprzeczność? Czy ktoś, kto

jest zdania, że wykonuje
pracę dla siebie nieodpo­
wiednią, może ją wykony­
waćdobrze?Iczy—aby
pracę wykonywać dobrze —

trzeba ją lubić?

„Ludzie pracują na ogół dla­
tego, że muszą" — twierdzi
znakomity uczony prof. Ta­
deusz Kotarbiński. Ale, pre­
cyzując bliżej zasady prakseo­
logii, czyli ogólnej teorii
sprawnego działania, formu­
łuje to tak: „Chodzi o to, by

„ROBIĆ OCHOCZO* - CO SIĘ ROBIĆ MUSI

ChydroH

KOP“:

siarka
i sól

SEKRETY

DOBREJ ROBOTY
człowiek robił ochoczo to, co

robić musi; by tego, co robić
musi, nie robił tylko dlatego,
że musi; by w robieniu tego, co

musi, znalazł upodobanie i
dzięki temu pracę swą uspraw-
nił wielokrotnie, okazując hoj­
ność w oddaniu się jej".

KOCHA, LUBI, SZANUJE...

Choć to brzmi patetycznie,
wcale nie jest tak trudno zna­
leźć ludzi, którzy kochają
swoją pracę. Do takich należą
przede wszystkim mistrzowie
w swoim zawodzie, niezależ­
nie od tego, jakim on jest.

Znakomita większość za­
trudnionych lubi swoją pracy,
choć nie stanowi ona pasji ich
życia. Dotyczy to n-awet tych,
którzy nie wybierali świado­
mie swojego fachu, tylko tak
im się po prostu złożyło-

Pana

stytutu Ochrony Pracy. Od­
wiedził wiele zakładów prze­
mysłowych, odbył rozmowy z

robotnikami, opracował an­
kiety i wyciągał z nich wnio­
ski. Do dr Tulskiego zwrócili­
śmy się więc z absorbującymi
nas pytaniami:

— W najnowszej
książce pt. „Postawy młodych
robotników Wobec pracy za­
wodowej” znalazłam twierdze­
nie o negatywnych skutkach,
wynikających z postawy re­
prezentującej zwyczajne przy-
zwyćzajenie się do wykonywa­
nego zajęcia. A przecież miło­
ści do pracy nie da się nikomu
narzucić. Za to można doma­
gać się poszanowania pracy.
Jak to jest u nas z tym posza­
nowaniem pracy?

— Rozważmy po kolei naj­
ważniejsze elementy, z jakich
składa się postawa, którą by-
śmy nazwali poszanowaniem
pracy. A więc przede wszyst-

Liczne badania socjologiczne
potwierdzają zresztą, więk-

T
rudno określić datę narodzin medycyny. Wia­
domo natomiast, że historia lecznictwa sięga
zamierzchłych czasów ludzkości. Wiadomo
również, co wynika ze starożytnego piśmien­
nictwa oraz z zabytków sztuki asyryjskiej, ba­

bilońskiej i greckiej, że od zarania praktyk medy­
cznych wielkie znaczenie lecznicze przypisy­
wano krwi.

wojennych, a szczególnie o-

żywiony w ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia. Należy
przy tym pamiętać o wadze
utworzenia w latach 1947—
49 stacji krwiodawstwa w

wielu miastach; podstawą
każdego przedsięwzięcia w

krwiolecznictwie jest prze­
cież posiadanie krwi.

Powołany w 1951 r. In­
stytut Hematologii w War­
szawie przyczynił się do
zorganizowania Służby
Krwi w całej Polsce. Do
dzisiaj pełni funkcję prze­
wodniej placówki naukowej
w kraju. Z satysfakcją mo­
żna już mówić o sukce-

Była ona składnikiem
wielu medykamentów, słu­
żyła ówczesnym dostojni­
kom do kąpieli leczniczej,
a także na zlecenie leka­
rzy świeżą krew zwierzęcą
lub gladiatorów zabitych
na arenie pili Rzymianie i
Grecy — wierząc, iż krew
silnych i zdrowych osobni­
ków wzmacnia osoby cho­
re i słabe. I tak np. kroni­
ki watykańskie między
innymi podają, że papież
Inocenty VIII (1482 r.) pił
świeżą krew młodych chło­
pców w celach leczniczych.

rzęeą, która powodowała
zbyt częste zgony chorych.
W tym okresie skonstruo­
wano pierwsze przyrządy
do pobierania krwi, budo­
wą przypominające dzisiej-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Prawie jedną trzecią załogi
stanowi personel inżynieryjno-
techniczny, co najlepiej świad.
czy o jej wysokim poziomie
fachowym.

W grupie tej mieści*się
że personel działającego
„Hydrokopie” Zakłkdu
świadczalnego, z którego
wodzi się większość nowator­
skich metod, dotyczących eks­
ploatacji surowców chemicz­
nych. Jedna z nich to budowa
tzw. ekranów wodoszczelnych,
służących do odcinania dopły­
wu wód podziemnych do ko­
palń, względnie ograniczania
ich przepływu, a , wykonywa­
nych przy pomocy urządzeń
wrębowo-frezujących własne­
go patentu. Metoda ta elimir
nuje konieczność stosowania
bardzo kosztownych i praco­
chłonnych systemów odwad­
niających w kopalniach oraz

przy obiektach hydrotechnicz­
nych.

tak-
przy
Do-
wy-

KREW
lek bezcennyDWA WIEKI PRZERWY

Następnym etapem w le­
cznictwie krwią, związa­
nym z odkryciem zasad
krążenia przez Harveya w

1616 r., były praktyki prze­
taczania krw; zwierzęcej
ludziom. Zabiegom takim
przypisywano fantastyczne
wręcz właściwości leczni
cze. Przypuszcza się, i
pierwszej udanej transfu
zji krwi dokc-nał nadworny
lekarz Ludwika XIV, Jeane
Baptiste Denis. Mianowi­
cie w 1667 r. przetoczył on

około 270 ml tętniczej krwi
jagnięcia chłopcu znajdują­
cemu się w ciężkim stanie
po „leczniczych

”

upustach
krwi.

Powodzenie w tym wypadku
zachęciło Denisa do dalszych
prób, których jednak zaprze­
stał, gdy czwarty chory po po­
wtórnym przetoczeniu krwi

jagnięcia zmart wśród znanych
nam obecnie objawów wstrzą­
su hemolitycznego. stało się
to przyczynkiem do zarzuce­
nia tego rodzaju praktyk aż
na okres dwóch wieków bez
mała. Warto dodać, iż z te­
go powodu w Anglii, Francji
i’ Włoszech leczenie krwią zo­
stało zabronione prawnie.

Do leczenia krwią po­
wrócono w początkach
XIX wieku. Przy tym za­
częto wówczas przetaczać
krew ludzką, a nie zwie-

ski, czyli jak „robić ochoczo
to, co się robić musi”?

Przede wszystkim starać się
znaleźć w tym, co się robi, u-

podobanie. Nie Odkryjemy
przysłowiowej Ameryki, gdy
stwierdzimy,' że wiele zależy
od nas samych. Jeżeli pracę
traktujemy tylko jako ko­
nieczność, bardziej nam będą
doskwierać związane z nią kło­
poty, niż cieszyć drobne suk­
cesy. Ludzie, dla których pra­
ca wynika z wewnętrznej po­
trzeby, znajdują w niej sposób
na realizację własnej osobo­
wości. Taka postawa właśnie
wyjaśnia decyzję tych „dzi­
waków”, którzy rezygnują z

bardziej opłacalnych finanso-
v "> Ofert i pozostają przy za­
jęciu dostarczającym im wię­
cej satysfakcji. Stosunek do
pracy, poszanowanie pracy i
osiągane przez tę postawę wy­
niki sprawiają, że pracownik
cieszy się dobrą opinią, zdo­
bywa autorytet i uznanie.

Ludzie doświadczeni powia­
dają, że nie ma takiej pracy,
której nie można by wykony­
wać dobrze. Skoro zaś do­
brze wykonane zadanie jest
podstawą zadowolenia z same,
go siebie — zatem dążmy do
tego zadowolenia.

KRYSTYNA
‘SIEMIATYCKA

%

MEDYCYNA

„Hydrokop” w ciągu nie­
spełna dwóch lat zgłosił sporo
wniosków racjonalizatorskich,
dających poważne efekty eko­
nomiczne. w tym 7 projektów
patentowych, do których na­
jeży m. in. wspomniana meto­
da eksploatacji złóż soli przy
pomocy otworów wiertni­
czych. Obecnie w Urzędzie Pa­
tentowym znajduje się 13 pro­
jektów wynalazczych pocho­
dzących z tego przedsiębior­
stwa. Oby więc słowo „Hydro­
kop”, obok nazwy przedsię­
biorstwa, było 'nadal synoni­
mem nowoczesności, od której
tak wiele zależy w eksploata­
cji surowców dla polskiej che­
mii. »

TADEUSZ STEC

równo najstarsi jak i młodzi,
po szkołach. Ta grupa otrzy­
mała atrakcyjną prżcę i choć
nie zawsze pokrywa się to z

wysokimi zarobkami, jednak
stanowi poważny powód do
zadowolenia.

Inne mierniki, to stosunek do

wykonywanej pracy i troska o

dobro zakładu. Znajduje to wyraz
m. in. w doszkalaniu się zawodo­
wym, uczestnictwie w szkoleniu

wewnątrzzakładowym 1 olbrzy­
mim rozwoju czytelnictwa litera­
tury technicznej. I znowu zjawi­
sko wymienione na wstępie: o

podnoszeniu kwalifikacji nie my­
śli grupa robotników... o najniż­
szych kwalifikacjach zawodo­
wych.

Jakość wykonywanej pracy
— stwierdza dalej dr Tulski —

to już miernik najłatwiejszy
do uchwycenia. Zresztą zdają
sobie z tego doskonale sprawę
sami robotnicy. Świadczą o

tym wyniki wielu ankiet, son­
daży. w których ogromna
większość pytanych (80 proc,
respondentów) ma głębokie
przekonanie o możliwości de­
cydowania o jakości produk­
cji.

Dwa niepokojące zjawiska
występują jeszcze nagminnie
w wielu zakładach pracy.
Mam na myśli lekceważenie
dyscypliny, zaleceń, instrukcji
w sprawie obchodzenia sie z

maszynami czy narzędziami,
przepisów bhp. Nieuzasadnio­
na absencja pociąga przecież
za srtbą poważniejsze konsek­
wencje niż tylko strata iluś .

roboczogodzin Drzypadajacycn
na jednego robotnika. Każdy
produkt jest produktem zbio-
Towym, wiec nieobecność jed­
nego robotnika po prostu
wnływa uiemnie na cały pro­
ces nrodukcii.

Obecnie możemy mówić o na­
rastaniu tendencji poszanowania
pracy. Jednym z pozytywnych
czynników tego zjawiska jest
wzrost napjywu do zakładów pra­
cy ludzi wykształconych. Np. w

ubiegłym Toku 82 proc, spośród
tych, co podjęli pracę, to ludzie

po szkołach zawodowych. A jak
widzimy choćby na przykładzie
tych krótkich rozważań, między
stosunkiem do pracy a kwalifi­
kacjami istnieje niezaprzeczalny
związek.

Powiedziałbym tak: posza­
nowanie pracy to poszanowa­
nie stanowiska roboczego i...
samego siebie — zrekapitu-
lował dr Tulski.

HIPOTEZA

RADZIECKIEGO UCZONEGO

KSIĘŻYC

W LISTOPADZIE ubiegłego roku

sporą sensację w świecie wzbudziły
nieoczekiwane rezultaty sztucznego
„trzęsienia Księżyca", wywołanego
przez uczonych amerykańskich. Przy­
pomnimy, że po upadku na powierz­
chnię naszego satelity części pojazdu
kosmicznego „Apollo-12” zarejestro­
wano długotrwałe dudnienie — jak
gdyby wielkiego dzwonu.

puste bądź wypełnione jakąś nadzwyczaj
lekką substancją.

Zdaniem wybitnego radzieckiego specja­
listy, czionka-korespondenta Akademii
Nauk ZSRR, prof. P. N. Kropotkina, bar­
dzo dawno temu w południowo-wschod­
niej części Oceanu Burz (gdzie dziś stoi a-

merykański sejsmograf) pod działaniem
sił tektonicznych nastąpiło podniesienie
niższych warstw kory księżycowej. Na­
stępnie plastyczne warstwy podkorowe o-

padły, zaś twarda skorupa poddawana na­
der przecież słabej sile księżycowego przy­
ciągania — pozostała, wytwarzając w ten

sposób ogromną próżną przestrzeń. Prof.
Kropotkin ocenia, iż owa jama może mieć
kilkaset metrów głębokości. Byłaby więc
ona swego rodzaju rezonatorem, wywołu­
jącym właśnie ów charakterystyczny efekt
dudnienia.

szą strzykawkę. Z tego też
okresu pochodzą pierwsze
obserwacje i opisy niepoko­
jących objawów ubocznych
w czasie przetaczania krwi,
które miały decydować o

przerwaniu transfuzji, a

były*'Ódpowiednikiem obec­
nie stosowanej przed zabie­
giem próby biologicznej.

Nowa metoda leczenia wzbu­
dziła również żywe zaintere­
sowanie w Polsce. Powodem
są liczne prace polskich au­
torów, dotyczące transfuzji
krwi, które pojawiły się w

latach dwudziestych i trzy­
dziestych XIX wieku. Przy­
puszcza się, te pierwszym pol­
skim lekarzem, który — po li­
cznych doświadczeniach na

zwierzętach — przetacza! ludz­
ką krew chorym, był Ludwik
Bierkowski.

Z czasem okazało się je­
dnak, że dość szerokie sto­
sowanie ludzkiej krwi —

bez znajomości odkrytych
później antygenów grupo­
wych erytrocytów — w 65
proc, transfuzji prowadziło
do śmierci. Krwiolecznic­
two znów przeżywało pe­
wien okres kryzysu, r.le
tym razem już znacznie
krótszy.

sach polskich naukowców
w dziedzinie nowoczesnego
kiwiolecznictwa. Przy tym
raz jeszcze trzeba podkre­
ślić. że podstawą tych su­
kcesów jest posiadanie
krwi. A więc cześć zasługi
należy do ludzi dobrej wo­
li, którzy oddając niewiel­
ki procent swojej krwi,
ofiarowują życie innym.

ANNA BRZOZOWSKA

Wszystko

ZDROWIA

ba-
PRZYMUS CZY HOBBY?

Jak więc osiągnąć stan, o

którym mówi prof. Kotarbiń-

2

szość ludzi wciąga się powoli do

podjętej pracy, że przyzwyczaja
się do niej. Nie jest to przecież
równoznaczne z wykonywaniem
pracy z zamiłowaniem. I — jak
twierdzą znawcy przedmiotu —

praca wykonywana z przyzwy­
czajenia może negatywnie
rzutować na dyscyplinę, wydaj­
ność i jakość produkcji. Samo
przyzwyczajenie, u podłoża któ­
rego często leży pełne abnegacji
„godzenie się z losem”, nie zastą­
pi więc pozytywnego stosunku do

wykonywanego zajęcia.

POSZANOWANIE...

SIEBIE

Wiele uwagi poświęcił
daniom tych problemów dr
Józef Tulski z Centralnego In-

kim stabilność. Ktoś, kto lek­
komyślnie zmienia zakład za

zakładem, pracuje mniej wy­
dajnie niż robotnik ustabili­
zowany, przejawia mniejszą
dbałość o narzędzia pracy,
wypuszcza więcej braków. Ak­
tualnie w, Folsce płynność
kadr jest dość duża, dotyczy
to zwłaszcza kategorii osób o

najniższych kwalifikacjach
zawodowych. Tu warto zwró­
cić uwagę na wychowawczą
rolę zakładów pracy, które
powinny umożliwić zdobywa­
nie kwalifikacji tej grupie
pracowników. Udowodniono
wielokrotnie, że większe po­
szanowanie pracy przejawiają
robotnicy kwalifikowani,

Dramatyczna wyprawa ekspedycji „A-
pollo-13” dala okazję do kolejnego ekspe­
rymentu (jedynego udanego): w powierz­
chnię Księżyca uderzył trzeci stopień ra­
kiety „Saturn-5” o masie 13 ton, co było
równoważne wybuchowi ponad 10 ton dy­
namitu. Pozostawiony na Księżycu przez
załogę „Apollo-12” sejsmograf zarejestro­
wał i w tym wypadku owo niezwykłe du­
dnienie, które tym razem trwało aż c z t e-

r y godziny! Efekty upadku przewyższyły
ponad 50 razy skutki, jakie przewidywano
na podstawie wyliczeń w oparciu o hipo­
tezę „sztywnej” budowy powierzchni Księ­
życa. W związku z tym powróciły na no­
wo hipotezy, głoszące, iż wewnątrz satelity
muszą znajdować się ogromne „jamy

ZAPASY KRWI

Rozwój krwiolecznictwa
w Polsce można podzielić
na dwa etapy. Pierwszy to
okres międzywojenny, kie­
dy krwiolecznictwo nie cie­
szyło się zbyt dużą popu­
larnością i mimo wielu pro­
pagatorów — a wśród nich
przede wszystkim należy
wymienić Hirszfelda —

krew przetaczano rzadko,
wyłącznie w wiekszvch
szpitalach, ż zastosowaniem
metody bezpośredniego
przetaczania. Stosowanie
krwi konserwowanej było
rzadkością.

Potem nastąpił dynamicz­
ny rozwój krwiolecznictwa,
zaznaczony w latach

T
wczesno- tworzyło barwną mozaiką rożnych kierun­

ków i szkól (czyli z greckiego herezji).
raktowanie literatury
chrześcijańskiej jako zjawiska
jednorodnego, widzenie w niej
zbioru pism wyrażajqcych je­
dnolitą doktrynę jest przyczyną

wielu sporów, dyskusji i polemik. Spo­
rów tym trudniejszych do rozstrzygnię­
cia, że każda ze stron ma na poparcie
swojego stanowiska liczne i niełatwe

do obalenia argumenty. Przykładem
mogę być kontrowersje wokół proble­
mu społecznej ideologii
chrześcijaństwa.

wczesnego

Część historyków twierdzi,
formą protestu pierwotnych
ścijańskich przeciwko .niesprawiedliwości
społecznej był protest w sferze moral­
nej i na dowód przytaeza,Yaczerpnięte

■z pism Nowego Testamentu sformułowania
akceptujące ówczesny porządek społeczny.
Np. znane fragmenty z listu Pawła do
Rzymian, w którym nawołuje on wyznaw­
ców: „Każdy niechaj będzie poddany wła­
dzom przełożonym. Bo nie ma władzy,
która by nie pochodziła od Boga (...) Stąd
każdy, kto powstaje przeciwko władzy,
buntuje się przeciwko porządkowi ustano­
wionemu przez Boga” (itd.).

Ale na brak argumentów nie mogą rów­
nież narzekać ci, których zdaniem pier­
wotne chrześcijaństwo było ruchem rewo­
lucyjnym. Czyż nie przemawiają za tym
twierdzeniem — argumentują
fragmenty Ewangelii w^ Łukasza, jak Ka­
zanie na górze, w których — niby refren

v— powtarzają się słowa ..Błogosławieni u-

Jjodzy” i „Biada wam, bogacze!” — Czy nie

że jedyną
gmin chrze-

takie

jest dowodem List apostoła Jakuba, w

którym m. in. mówi się: „Teraz wy, boga­
cze! Płaczcie i narzekajcie na nędze, które Dlatego też wypadnie przyznać rację an-

przyjdą na was! Bogactwa wasze zgniły, a •---

szaty wasze mole pogryzły. Złoto i srebro
wasze pordzewiało, a rdza ich będzie wam

na świadectwo i zje ciała wasze jako o-

gień. Skarbiliście sobie gniew w dni ostat­
nie. Oto zapłata robotników, którzy żęli
pola wasze, która jest zatrzymana od was,
i wołanie ich weszło do uszu'Pana zastę­
pów.”

gielskiemu marksiście Robertsonowi, któ­
ry uważa chrześcijaństwo za „ruch, który
w swym zaraniu był (.-.) bardziej rewolu­
cyjny, aniżeli na to wskazują po wielekroć
redagowane Ewangelie..”

Są w pismach N. Testamentu, przysypa­
ne warstwami późniejszych redakcji, śla­
dy klasowej opozycji, zapowiedzi przyjścia

Pytanie, czy «ekta nazarejczyków jest pniem,
z którego wyszedł ruch legitymujący się rady­
kalnymi hasłami zawartymi np. w Ewangelii
Łukasza, czy też stanowiła grupę odrębną —

nie jest tu najważniejsze. Rzeczą o wiele istot­
niejszą wydaje się twierdzenie, że „u zarania”
ruchu chrześcijańskiego — na pewno niejedno­
litego ideologicznie — przewagę miały elemen­
ty proletariackie (używając dzisiejszych okre­
śleń), głoszące przyjście „królestwa bożego” na

ziemi, w którym nie będzie miejsca dla bogaczy
i ciemiężców. Nie jest rzeczą przypadku, że

(jak pisze Witwicki w swych komentarzach <lo

Ewangelii Marka i Mateusza) — głoszący wspól-

Wiesław Mercik ZAPOMNIANA TRADYCJA

Te
i inne sprzeczności znikną, jeśli przyj-

mie się, że poszczególne warstwy utwo­
rów kanonicznych powstawały (wzglę­

dnie były redagowane) w różnych o-

'kresach historycznych. Jeśli ideologię
wczesnego chrześcijaństwa będzie się roz­
patrywało nie jako zamkniętą całość, ale
jako produkt długiego procesu rozwojowe­
go, na którym wyryły swe piętno konflik­
ty klasowe poszczególnych epok i zmiany
zachodzące w składzie społecznym gmin.
Nie tylko tych, których ideologia . uznana

została potem za prawowierną. Sam prze­
cież Nowy Testament jest dowodem tego,
że w czasie jego narodzin chrześcijaństwo

(jeszcze „w tym pokoleniu”) materiali-
stycznego „królestwa bożego”, w którym
„pierwsi będą ostatnimi, a ostatni pierw­

szymi". Albowiem Mesjasz — „niewolnik
boży” (jak mówi Psalm 72) przyjdzie, aby
„wyrwać ubogiego wołającego i nędznego”.
A biedni i poniżeni, niewolnicy i pogar­
dzany przez możnych „amhaarez” („lud zie­
mi”) będą — jak czytamy u Łukasza —

„ściągać mocarzy ze stolicy ich, a wywyż­
szać uniżone". Bo „nie można dwom panom
służyć — Bogu i mamonie”, a Bóg pier­
wotnych gmin chrześcijańskich — np. na­
zarejczyków — jest po stronie wyzyski­
wanych i ciemiężonych.

notę mienia — nazarejczycy działali głównie w

Galilei, w środowiskach biedoty wiejskiej i

miejskiej wrogo nastawionej wobec jerozolim­
skiej ortodoksji — symbolu bogactwa i władzy.
(O wspólnocie mienia panującej w najwcze­
śniejszych gminach chrześcijańskich mówią po­
tem „Dzieje apostolskie”).

O tym, jak silne musiały być te klaso­
we i rewolucyjne tradycje pierwot­
nego chrześcijaństwa, świadczą echa

pochodzące z późniejszych wieków, kiedy
to -r- w rezultacie daleko idących przeo­
brażeń w gminach i dążności Kościoła do
pozyskania sobie możnych tego świata —

radykalne hasła poczęto wykreślać, wzglę-

dnie zmieniać gruntownie ich treść („ubo­
dzy” — i „ubodzy duchem”). Echa te

dźwięczą zresztą zarówno w pismach cie­
szących się autorytetem pisarzy ortodok­
syjnych jak i w utworach będących dzie­
łem odtrąconych, oddartych od głównego
pnia — herezji. Przedstawiciel herezji
karpokracjanów Epifanes pisał: „Sprawie­
dliwość boża dała wszelkiemu stworzeniu
wszelkie dobra do wspólnego używania.
Dopiero prawa ludzkie sprowadziły na,
świat rozróżnienie między twoim a moim”.

Podobne akcenty znaleźć można u św. Jana

Chryzostoma (347—407) żyjącego na początku
„ery konstantyńskiej”;,<a więc w czasach, kiedy
Kościół stał się główną podporą państwa i wy­
razicielem ideologii klasy panującej. W swoich
„Homiliach” (kazaniach) nawiązywał on do
pierwotnego chrześcijaństwa, jako wzoru sto­
sunków międzyludzkich, po czym stwierdzał:
„Podział bogactw jest przyczyną wielkich strat
i ubóstwa” oraz nierówności spclecznej, która
za Jego czasów już na trwale zagościła w Ko­
ściele.

Byłoby rzeczą ciekawą ukazanie szero­
kiego tła społecznego, konfliktów kla­
sowych i sytuacji gospodarczej oraz

społecznej panującej W I wieku n.e. Bun­
ty niewolników, rozwój latyfundiów. upa­
dek małych gospodarstw, postępująca pro.
letaryzacja społeczeństwa, fakt, że na 70
min mieszkańców imperium rzymskiego
tylko 3 proc, stanowili wolni — oto
niektóre tylko zjawiska charakterystyczne
dla czasów, w których rodziło się chrze­
ścijaństwo. Można przypuszczać, że jego
szybki stosunkowo rozwój i wpływy w

środowiskach biedoty i wśród niewolni­
ków byłyby niemożliwe, gdyby ideologia
ruchu nie odwoływała się do ich tęsknot,
nadziei i dążeń, gdyby nie miała klasowe­
go, rewolucyjnego (na miarę czasów) cha­
rakteru.

BIEGAJ DO 100 LATI

W uralskim mieście
Swterdlowsk nikogo jut nie

dziwi widok mężczyzn i
kobiet u> średnim, a na­
wet starszym wieku, z za­
pałem biegających nie tyl­
ko na stadionie, ale także
po alejkach parków i
skwerów. Ten zapal do bie­
gów zrodzony został z ini­
cjatywy pracowników nau­
kowych tutejszego instytu­
tu politechnicznego, którzy
założyli klub, kierujący się
dewizą: „Biegaj na zdro­
wie do 100 lat!". Stąd też
nazwa tego oryginalnego
klubu — „Ural-100”.

Inicjatorzy wyszli z za­
łożenia, że trzeba coś zro­
bić dla podniesienia stanu

zdrowia i sprawności fizy­
cznej profesorów, wykła­
dowców i innych pracow­
ników instytutu. Co? Wy­
starczy 10—15 minut upra­
wianego codziennie biegu,
oczywiście pod staranną o-

pi-eką lekarską. Idea szyb­
ko „chwyciła” i przyniosła
pożądane skutki. Dziś w

Swierdłowsku codzienne
biegi uprawiają nie tylko
pracownicy naukowi insty­
tutu, ale także robotnicy,
urzędnicy, gospodynie do­
mowewwiekuod30do70
lat. W każdy piątek człon­
kowie klubu zbierają się
na stadionie, by poddać się
kontroli lekarskiej l o-

trzymać wskazówki trenin­
gowe na następny tydzień.

WODA MINERALNA

W TABLETKACH

W laboratoriach słowac­
kich uzdrowisk i zdrojo­
wisk przeprowadzane są
doświadczenia z produkcją
wody mineralnej „Cigelka"
w tabletkach. Sole leczni­
cze uzyskane w drodze od-

rparowania prasowane będą
w postaci tabletek, rozpu­
szczalnych w wodzie. Pro-

•dukcja wody mineralnej tu

tabletkach rozwiąże nie

tylko problem niedostatecz­
nej powierzchni magazyno­

wej, ale takie braku bute­
lek i środków transportu.

wirówka na Sali
OPERACYJNEJ

W Stanach Zjednoczonych
przeprowadzono niezwykłą
operację chirurgiczną, w

trakcie której po raz pier»
wszy w historii medycyny
utyto wielkiej wirówki. O-

perowanym był pacjent
postrzelony w głowę przez
gangsterów. Pocisk utkwił
w takim miejscu, że kon­
wencjonalna próba usunię­
cia muslałaby się skończyć

'tragicznie. Rannego umie­
szczono więc w wirówce, a

działająca w niej siła od­
środkowa delikatnie prze­
sunęła pocisk w miejsce, 2

którego można go było jui
łatwo usunąć.
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Andrzej Scwicki

SZTUKA BLISKA
LOSOM NARODU

W
ojna i okupacja, dramatyzm budowy nowego sy­
stemu społecznego, konflikty zmieniającej się
świadomości narodowej — postawiły przed sztu­
ką nowe zadania. Nic były to zadania łatwe w

warunkach powojennych zniszczeń. W znaczeniu
materialnym i destrukcji psychicznej. Dlatego je­

szcze pierwsze lata powojenne są latami dominacji tych kie­
runków, które przed wojną istniały w plastyce polskiej.
Ale przecież sztuka polska trwa­

ła też w c-asie okupacji: w r. 1943

odbyła się w Krakowie pierwsza
konspiracyjna wystawa. A potem
następne, już w wyzwolonym

mieście (1945, 194S).
Te l"ta są okresem działalności

grupy młodych artystów, którzy
dojrzewali w latach okupacji i

którzy wyszli poza przedwojenne
tendencje plastyczne, nie chcąc
być ich epigonami.

Tworzy się polska sztuka
nowoczesna. Jeszcze nie bar­
dzo wówczas sprecyzowane są
kryteria tej nowoczesności.

PORADNIK
KINOMANA

„ZAMEK — PUŁAPKA’* —

to komedia sensacyjna jedne­
go z najdowcipniejszych
przedstawicieli francuskiej
„nowej fali”, Philippe de Bro-
ca.

Oto w Xin-wiecznym zam­
ku mieszka zrujnowana arysto­
kratyczna rodzinka. Nie chcąc
sprzedawać rodowej posiadłoś­
ci w drodze licytacji, przemie­
niają zamek w hotel — równie

niewygodny, co arcydrogi.
Wśród przypadkowych hotelo­
wych gości pójawia się ele­
gancki gangster, w którego
kuferku spoczywa 100 min
franków — efekt udanego
„skoku” na bank. Rodzinka

postanawia „zlikwidować”
gangstera, zaś/jego miliony
przeznaczyć na przywrócenie
rodowej świetności.

Film obfituje w doskonałe

tempo, mnóstwo naprawdę za­
bawnych gagów, cienką ironię
i nieodparty komizm. Jego do­
datkowy walor stanowi reno­
mowana óbsada aktorska: w

roli gangstera oglądamy Yves
Montauda — który gra tak,
jakby był urodzonym komi­
kiem; w roli markizy wystę­
puje najznakomitsza francuska
aktorka teatralna — Madelei-
ne Renaud; hrabina Diana —

to znana Austriaczka, Maria
Schell, a hrabią żorżem jest
Jean Rochefort. (ters)

jeszcze w dyskusjach nie ma

jedności co do tego, jak w

ogóle tę nowoczesność rozu­
mieć.

Po pierwszym Salonie Wio­
sennym (1946) z chaotycznej
dyskusji zaczął wyłaniać się
pewien ład. Następuje zdecy­
dowany odwrót od kierunków
malarskich, związanych z im­
presjonizmem i postimpresjo­
nizmem. Dotyczy to w szcze­
gólności młodych. W krakow­
skiej ASP powstaje w r. 1948
Grupa Samokształceniowa.

Nieufność tych młodych ar­
tystów do awangardy powo­
duje, iż programowym ich za­
łożeniem staje się „tworzyć
sztukę czytelną, tematową, o-

bliczoną na szeroki zasięg spo­
łeczny". I tu trzeba koniecz­
nie wspomnieć nazwisko An­
drzeja Wróblewskiego, utalen­
towanego malarza, który ar­
tystycznie zdominował Grupę
Samokształceniową.. Na uwagę
jednak zasługuje nie fakt, że

był utalentowanym malarzem
i nie fakt, że zwalczał awan-

f-rćę, z której sam wyszedł,
ale przede wszystkim drama-
tyczność jego próby (zresztą
próby udałej) samodzielnego
stworzenia swoistego realizmu
przeciwstawionego „malar-
skości” takiej, jak ją pojmo­
wali koloryści, i zarazem ta­
kiej, jaką proponowała awan­
garda.

Ileż taka postawa zawiera
pierwiastków romantyzmu: jest w

tym 1 romantyczna próba znale­
zienia odpowiedzi na problemy
współczesności w nowej, dostoso­
wań*- 1 do rzeczywistości formie

artystycznej; jest w tym duma

romantycznego artysty, który sam

przeciwstawia się temu, co po­
wszechnie przyjęte; jest w tym
patos samotnego poszukiwania; a

przede wszystkim — też dla po­
stawy romantycznej znamienne:

poczucie wielkiej odpowiedzial­
ności artysty za świadectwo, któ­
re swoją sztuką wystawia świa­

tu. Niemal symboliczne zna­
czenie przybiera fakt, że ostatnim
obrazem Wróblewskiego był ,,Cień
Hiroszimy”.

Tak więc w twórczości mło­
dych (i nie tylko, bo przecież

część twórców należących
przedwojennych, postępowych
ugrupowań artystycznych kon­
tynuowała linię twórczości
społecznie zaangażowanej) od­
żyła romantyczna tradycja
uspołecznienia
sztuki.
I I żyłem określenia „społecz-
Une zaangażowanie”. Mó­

wiąc o zaangażowaniu
społecznym artysty, mam na

myśli jego świadomą dążność
i wewnętrzną potrzebę bezpo­
średniego reagowania na fak­
ty polityczne, społeczne, este­
tyczne. czy filozoficzne oraz,
zdolność wartościowania i •

syntetyzowania w sztuce*
tych faktów. Taka była nie­
ustannie wartościująca wielka
sztuka polskiego Romantyzmu.
I element takiej właśnie spo­
łecznej postawy artysty zaczy­
na dominować w polskiej Dla-
styce lat powojennych. Stąd
pochodzi odwrót od kierun­
ków wyłącznie estetyzujących
na rzecz sztuki „silnie dzia­
łającej”.

To dążenie do wzmocnienia
siły środków wyrazu ma dwa
źródła: potrzebę dokonania
rozrachunku z latami okru­
cieństw wojennych, po drugie
— nawiązanie dialogu z publi­
cznością, która potrzebuje
sztuki budzącej bezpośrednie
emocie, sztuki osądzającej
zbrodn;> i zbrodniarzy, sztuki
która wypowie nienawiść do
sprawców zbrodni.

Taka była sztuka Bronisława

Linkego, malarza i rysownika. Je­
go ekspresyjne kompozycje są

gwałtownym protestem przeciwko
okrucieństwu, a zarazem najcięż­
szym oskarżeniem hitlerowskiego
faszyzmu. *

Dramatyczna ewolucja Ma­
rii Jaremiankii od koloryzmu
do ekspresjonizmu. jest świa­
dectwem, do jakiego stopnia
tragedia wojny była zdolna o-

kreślić formę malarstwa po­
wojennego. Ale można stąd
wyprowadzić wniosek jeszcze
dalej posunięty: sztuka pol­
ska zawsze była bliska losom
narodu — i wówczas, gdv Mi- .

chałowski malował Samo-
sierre i wówczas, gdv kolcza­
ste druty przecinały płótna
Linkego.

Dziś idąc na wystawę, war­
to pamiętać, że nowej, tej
prawdziwej, bo bliskiem losom
narodu sztuce drogę wytyczyli i
oni: romantycy lat pięćdzie- I

siątych. I

PLASTYKA TELEWIZJA

KSIĄŻKINelly Zcchajkiewicż

WSPÓŁŻYCIE
i ASYMILACJA

Gabriel Garcia Marąuez: ZŁA
GODZINA. PIW, str. 168, cena 17
zł. Przełożył Jan Zych. Kolejna
powieść wybitnego pisarza kolum­
bijskiego, któremu „La hojara-
sca”, wydana w 1955 r. przyniosła
rozgłos światowy, a następne
książki potwierdziły nieprzecięt­
ny talent tego pisarza. „Zła go­
dzina” stanowi współczesny obraz

kolumbijskiego miasteczka, odzna­
cza się sensacyjnym wątkiem, do­
skonałą kompozycją i zwięzłym
dialogiem.

Leszek Płażewski: KILKA JE­
SIENNYCH DNI. Czytelnik, str.

170, cena 12 zł. Powieść o kilku
dniach spędzanych przez młodego
chłopca w Warszawie, tuż przed
podjęciem pracy w terminie. Sta­
nowi czwartą książkę autora, któ­
ry zadebiutował w 1964 r. tomem

opowiadań „Ktoś za drzwiami”.
Lew Tołstoj: HADŻI-MURAT.

Książka i Wiedza, str. 187, cena 8
zł. Z serii „Koliber”. Tłumaczył
Czesław Jastrzębiec - Kozłowski.
Autor opowiada starą kaukaską
historię, której częściowo sam

był świadkiem, a częściowo sły­
szał: historię Czeczeńca, słynnego
z waleczności namiestnika Szami-
la.

Leon Kruczkowski: KORDIAN I
CHAM. Czytelnik, str. 266, cena

10 zł. Powieść — najwybitniejsze
dzieło ^polskiej literatury współ-

miętnik z I połowy
znamiennym głosem
sprawie chłopskiej.

Eliza Orzeszkowa:
telnik, str. 201, cena

samotnego rybaka
Niemna, którego spokój zmąclTa
miejska pokojówka. Pierwsze wy­
danie „Chama” ukazało się w ro_
ku 1889.

Józef Lenart: CODZIENNIE TO­
CZY SIĘ WOJNA. Czytelnik, str.

230, cena 13 zł. Trzy opowiadania:
„Piękny wrzesień”, „Samuel Le­
benstein”, „Sumienie” i krótka po­
wieść „Codziennie toczy się woj­
na" składają się na całość, w któ­
rej dochodzą do głosu problemy
natury moralnej.

Ryszard Przybylski: EROS I TA-
NATOS. Czytelnik, str. 368, cena

25 zł. Studium o prozie Jarosława
Iwaszkiewicza. Ukazuje także
rozwój postawy filozoficzno-arty-
stycznej pisarza na tle prądów u-

mysłowych przełomu XIX 1 XX
wieku.

ŁePkowski: DWIE BIO-
AMeRYKANSKIE: BO-

LIVAR i Juarez. Wiedza Pow­
szechna str. 348, cena 30 zł. Książ-
ko-einmW7COna 3est burzliwym
lrańcUrt. dWu l^tynoamery-
skuPlXycha-7ayk wpo;itycznyCh’

< g Ameryki Łactń-
•Kiej.

Marek J. Siemek: FryderykSCHILLER. Wiedza Powszech^

śi? r, c:na..15»zcyk,u
śli 1 ludzie”. Poświęcona tyciu
Schillera jako filozofa, a nie a--

tysty — uczestniczącego w niemie­
ckim ruchu intelektualnym
przełomie XVIII i XIX w.‘

Anita di Vittorio: GIUSEPPE
DI V1TTORIO — ZYCIE I DZIA­
ŁALNOŚĆ. Wydaw. Związkowe
CRZZ, Str. 285, cena 25 zł Prze­
łożyła Zofia Toczek. Biografia
wybitnego włoskiego działacza

związkowego, napisana ciepło 1 in­
teresująco — po jego śmierci —

przez współtowarzyszkę życia.
Bertom Brecht: DRAMATY.

PIW, str. 270, cena 30 zł. Przeło-

żyli Roman Szydłowski 1 Witold

Wlrpsza. Obejmuje trzy utwory
sceniczne: „ Człowiek jak czło­
wiek”, „Swifta Joanna Szłachtu-
zów" 1 „Matka”. Sztuki te nie

weszły w skład 3-tomowego wy­
dania dramatów Brechta i stano­
wią ich uzupełnienie.

TELEWIZJA

rownictwu transmisji i może
budzić irytację odbiorcy, któ.
ry przecież powinien był zo­
baczyć właśnie najciekawsze
momenty sportowej walki. Zaś
komentarz słowny: „szkoda, że
państwo tego nie widzieli" —

czesnej, oparte o autentyczny pa-
- T j XIX w. Jest

w dyskusji w

CHAM: Czy-
10 zł. Dzieje

znad brzegu

Bohdan Drozdowski: MAZUR
KAJDANIARSKI. Wydawnictwo
Łódzkie, str. 76, cena 11 zł. Trage­
dia w dwu aktach, zadedykowana
„cieniom Władysława Broniew­
skiego”. Bohaterem dramatu jest
Ludwik Waryński.

Jacek Fuksiewicz: HUMANIŚCI
W FOTOPLASTYKONIE. Czytel­
nik, str. 328, cena 32 zł. „Książka,
którą przedkładam Czytelnikowi,
jest w swojej zasadniczej części
próbą nakreślenia obrazu naro­
dzin „nowego kina” — tej wiel­
kiej przygody, jaką przeżyła sztu­
ka filmowa w ostatnim dziesię­
cioleciu" — pisze autor.

Piotr Zaremba: SZCZECIŃSKIE
LATA 1946—1948. Wydawnictwo
Poznańskie, str. 294, cena 23 zł.

Wspomnienia pierwszego prezy­
denta Szczecina. Stanowi konty­
nuację „Pierwszego szczecińskie­
go roku 1945”. Mówi o latach od­
budowy zburzonego miasta, osied­
laniu się, procesach integracyj­
nych'itp.

Zbigniew Wyczesany: PRZE­
MYSŁ W GOSPODARCE POLSKI
LUDOWEJ. Książka i Wiedza, str.

61, cena 4 zł. Podejmuje proble­
my m. in. podstawowych kierun­
ków zmian w systemie planowa­
nia 1 zarządzania, handlu zagrani­
cznego, polityki płac, nauki i te­
chniki oraz tworzenia i podziału
dochodu narodowego.

A, Kurz i M. Zychowski: PAR­
TIA i IDEOLOGIA. Książka i Wie­
dza, str. 75, cena 4 zł. Podtytuł:
Marksizm-Leninizm — ideolo­
gią partii PZPR — kierowniczej
siły narodu.

WIECZORY PAMIĘCI NARO­
DOWEJ: DNI ZWYCIĘSTWA.
CPARA, str. 87, cena 10 zł. Mate­
riały repertuarowe. Dla działaczy
k.o. Dokumentalne, artystyczne
tworzywo estradowe, poświęcone
ostatniemu etapowi wojny, mar­
szowi wojsk polskich
kich na Berlin.

Wacław Gąsiorowski:
ŻEROWIE GWARDII.

i radziec-

SZWOLE-
Ludowa

Spółdzielnia Wydawnicza, str. 320,
cena 32 zł. Z cyklu powieści na­
poleońskich: „Huragan", „Rok
1809”.

TEATR ROZMAITOŚCI, jako jeden i

nielicznych teatrów krakowskich, prowa­
dzi stałą działalność sceniczną, poświę­
coną dzieciom i młodzieży. Nie ma tych
premier wprawdzie za dużo w repertua­
rze rocznym (a szkoda!), ale te skrom­
ne ilościowo sztuki dla młodego widza

zyskują sobie znaczną popularność
wśród odbiorców przez solidne przygo­
towanie i - na ogół — atrakcyjny wy­
bór pozycji dramatycznej.

Nie jest to sprawa tak prosta i łatwa, jak by
się na oko wydawało, gdyż na odcinku twór­
czości scenicznej dla tego typu widowni hie-
wiele się dzieje. Pozostają do dyspozycji sta­
re i nowe bajki, względnie młodzieżowa lek­
tura wymagająca zabiegów adaptacyjnych
celem jej uteatralnienia.

Jak wiadomo, nie wszystkie utwory prozatorskie
z tego zakresu można — bez poważnych naruszeń
ich oryginalnych wersji artystyczno-językowych —

przenieść z pełnym powodzeniem na scenę, dbając
przy tym jednocześnie o zachowanie wszystkich
wartości ideowo-wychowawczych, bez których
przecież teatr dla młodzieży nie spełniałby swoich

funkcji społecznych ! dydaktycznych, nić mówiąc
jut o pouczającej zabawie.

Z oryginalnymi sztukami, zwłaszcza o mło­
dzieżowej tematyce współczesnej, sytuacja nie
przedstawia się najlepiej. Ten stan zresztą
jest odbiciem aktualnych kłopotów • drama­
turgii „dorosłej” i ludziom teatru nie pozo-
staje w zasadzie nic innego, jak tylko sięgać
po przeróbki, które zastępują prawdziwą lite­
raturę sceniczną.

Pytanie, czy rodzima literatura, a także jej współ­
czesne dzieła zaspokoją potrzeby młodych odblor-

ielatwe przedsię­
wzięcie podjął Je­
ny Lovell w swej o-

statniej książce pt „POL­
SKA, JAKIEJ NIE ZNA­
MY”, będącej próbą re­
portażowego yjęcia pro­
blemu mniejszości na­
rodowych w Polsce.

Tytuł tylko przyświecą'
temu trochę może niefor­
tunny, bo w gruncie rzeczy
wiadomo przecież,' że ist­
niały i istnieją w Polsce
różne grupy narodowościo­
we; wiadomo również, że

przetrwało z dawien daw­
na wiele schematycznych
na ten temat sądów, nie za­
wsze odpowiadających pra­
wdzie, urazów często na­
wet zapiekłych.

Bardziej istotne jest więc to,
że autor dotknął spraw trochę
przemilczanych, czasem źle o-

świetlonych oraz widzianych*
nie zawsze we właściwych
proporcjach i wymiarach, a

wymagających przecież szero­
kiej penetracji, jakkolwiek
zostały one w zasadzie ńregu-;
lowane, rozwiązane7 Jftź -prlei
Manifest PKWN.

Aktualne dane statysty­
czne wykazują, że na tere­
nie Polski mieszka ok. 400
tys. osób pochodzenia ob­
cego. Autor książki w o-

parciu o swoje obliczenia
twierdzi natomiast, że licz­
bę tę należałoby podwoić,
a nawet można dojść do mi­
liona, biorąc pod uwagę
małżeństwa mieszane.

Sprawa świadomości tych lu­
dzi, zasad ich współżycia. ze

społeczeństwem polskim, prze­
biegu ich procesu asymilacyj-
nego nie jest rzeczą bez zna­
czenia. Pokusił się więc J.
Lovell o spotkania z tymi
ludźmi, dążąc do odrzucenia w

dyskusji schematów i uprosz­
czeń pokutujących wśród spo­
łeczeństwa polskiego, zwłasz­
cza w okresie powojennym.
Rozpoczął więc autor

swoją wędrówkę po
Polsce, począwszy ód

Krakowa, poprzez Warsza­
wę, Wrocław, aż do najdal­
szych zakątków Białostoc­
czyzny, aby sprawdzić rze­
czywistość pewnych sytua­
cji, odnotować fakty nie­
zbędne do konfrontacji z

uchwałą Sekretariatu KC
w sprawie mniejszości na-

rodowych z kwietnia 1957
r., mówiącą o pełnym po­
szanowaniu i rozwijaniu
tradycji własnych narodo­
wych kultur,
tworzenia
kulturalnych,
szkołach w języku
stym,
itp.

Aby przybliżyć prawdę o.

wzajemnych stosunkach Pola­
ków z Białorusinami, Litwina­
mi, Ukraińcami, Żydami 1

Słowakami, stara się Lovell

sięgnąć do dawnych powiązań
oraz motywacji historycznych
i psychologicznych — w grun­
cie rzeczy przy takiej formie

ujęcia tematu potraktowanych
fragmentarycznie i w konsek­
wencji dość powierzchownie.
Sam zresztą autor zaznacza:

„Trdktuję tę pracę jako pró­
bą „przetarcia szlaku" zorien­
towania w zespole zjawisk
społecznie nowych, a dla ży­
cia narodowego i rozwoju idei
niezmiernie ważnych”.

Usiłuje jednak autor książ­
ki „Polska, jakiej nie znamy”
spojrzeć na problem mniej­
szości narodowych wielostron- “

nie, z premedytacją dołączając -

do tego żbioru także reportaż
o Opolskiej-,*, mniejszości naro­
dowej w Czechosłowacji— . su-

. górując, że mimo - różnic wy­
stępuje jednak pewna paralel-
ność sytuacji. Stara się Lovell
ustalić niektóre cechy, charak­
terystyczne dla psychiki
mniejszości narodowej, dojść
do źródeł napięć 1 konflik­
tów. Znajduje ich przyczynę
w efekcie nieuchronności zja­
wisk asymilacyjńych, występu­
jących w całym współczesnym
święcie, a w związku z tym
budzących odruchy pewnej
„sałńoobrony” tradycyjnych
środowisk mniejszościowych,,
co prowadzi do ich nadwraż­
liwości, czy pewnych „kom-

. pleksów mniejszościowych”.

Podejmując te skompli­
kowane zagadnienia, wy­
brał Lovell. sugestywną
formę przekazu; nie ogra­
nicza się bowiem jedynie
do roli prowadzącego dys­
kusję, ale także tworzy bo­
gate tło przeprowadzanych
rozmów, umieszczając swo­

ich rozmówców w ich wła­
snych środowiskach. I ten
trud reportera decyduje o

tym, że są to dyskusje ży­
we, wzbogacające wiedzę
czytelnika o mentalności i
charakterze. narodowym
prezentowanych w książce
grup narodowościowych.

prawie do
stowarzyszeń

nauki w

ojczy-
wydawania prasy

L*łll

T
YM razem chciałbym
nieco uwagi poświęcić
sportowi w TV, czyli
zagadnieniu — jak nie
powinien, a jak może
wygiąaac obraz —

■przekazywanych za pośred. .

nictwem kamen telewizyjnych zakrawa po prostu na kpiny,
oraz przy pomocy tzw. spoj­
rzenia teżysersko-techniczne-
go — wydarzeń ze stadionów,
z których transmituje się róż­
nego rodzaju zawody sporto­
we.

Jak wiadomo, istnieją dy­
scypliny sportu mniej lub bar­
dziej widowiskowe oraz pod­
porządkowane wyczynowi in­
dywidualnemu czy grze zespo­
łowej. Pamiętamy dramatycz­
ne wręcz emocje, jakich do­
starczyły nam — poprzez TV
— mecze piłkarskie Górnika i
Legii w ich walkach pucharo­
wych. To były, zutłaszcza w

wydaniu Górnik — Roma,
prawdziwe spektakle — reży­
serowane przez przypadek t

rozgrywające się często w za­
skakującej scenerii. Przy czym
obraz zbliżeń „aktorów" i
śledzenie toku akcji na boi­
sku wystawiały najlepsze no­
ty technice oraz kamerzy­
stom telewizyjnym, niestety
nie w naszej TV.

Ale nawet, jeśliby odjąć cały
zasób najlepszych urządzeń tech­
nicznych, możliwości natychmia­
stowych powtórek ciekawszych
sytuacji — to przecież pozostają
jeszcze, nlexleżna od aparatury,
sprawność i kierowanie ruchem
kamer, a więc dobre rzemiosło
oraz inwencja czysto już ludzka:
że nie powiem: normalna facho­
wość przy prezentacji widowiska
telewizyjnego. A nikt nie zaprze­
czy, że piłka nożna czy lekka atle­
tyka są Widowiskami telewizyj­
nymi, o tle ich ujęcia kamerowe
i refleks kierującego transmisją
zespołu — wynikają z dobrego
przygotowania i współpracy, a nie

opierają się na bezmyślnym dzia­
łaniu.

POWIEDZMY od razu, że
np. mityng lekkoatletycz­
ny ze Skry, transmitowa­

ny przez, zdawałoby się, wy­
próbowaną ekipę fachowców
— dowodził swoim kształtem
telewizyjnym całkowitego
braku refleksu ze strony ka­
merzystów oraz „reżysera”
całości sprawozdania (tech­
nicznego).

Błądzenie oka kamery po
publiczności, po horyzoncie,
czy takich miejscach stadionu,
gdzie dosłownie nic się nie
działo, podczas gdy obok pa­
dały rekordy Polski (w skoku
o tyczce), albo nasz zawodnik
uzyskiwał rewelacyjny wynik
(w skoku wztpyż), wystawia.

. jak najgorsze świadectwo kle-

p
ODOBNIE działo się pod­
czas meczu piłki nożnej
Polska — Dania, gdy ka­

merzysta... przeoczył zdobycie
jednej z bramek w tym spot­
kaniu- Nie mótoiąc o takim
błędzie widowiskowym, jak
zatarcie różnicy pomiędzy
walczącymi zespołami (słońce
„odbarwiło’ czerwone koszul­
ki Duńczyków, a ponieważ o-

bie drużyny występowały w

jednakowych spodenkach —

wszyscy zawodnicy wygląda­
li, jakby ich ubrano w białe
stroje od stóp do głów).

Temu chochlikowi techniczno-
stonecznemu długo nikt nie mógł
poradzić. Albo „reżyser” w ogóle
tęgo nie widział? Tym gorzej! Do­
piero później obraz wyregulowa­
no, czyli — że można było otąd
naprawić. Ale gdzież refleks,
szybkość decyzji — jeśli nawet

kamery nie potrafiły nadążyć za

lotem piłki i biegiem zawodni­
ków? Tego rodzaju transmisje są
najzwyklejszym partactwem
oraz lekceważeniem telewidzów.

Wprawdzie i nasi sąsiedzi z
Rostocku przekazywali obraz
gry w sposób „płaski”, żeby
dopiero po pół godzinie prze­
nieść kamerę wyżej i uzyskać
normalny przegląd sytuacji na

boisku, lecz niechże to nie bę­
dzie usprawiedliwieniem na­
szej własnej nieudolności
transmisyjnej! Tym bardziej,
że sprawność techniczną mo­
gliśmy podziwiać w bezbłęd­
nym pod względem widowi­
skowości TV przekazie wyda­
rzeń z żużlowych mistrzostw
świata we Wrocławiu. Znać tu

było i rękę dyrygenta trans­
misji i „wyostrzoną” czujność
kamer.

A 7 O, więc w sportowej roz-
/ V rywce — oprócz wro­

cławskich przejawów do­
brej, normalnej roboty — pa­
nowała beztroska amator­
szczyzna. Niestety, nie lepiej
zaprezentował się nowy pro­
gram „Rozrywka — magazyn
nie dla wszystkich”. Smutne
to, że i stolica zaczyna na tym
polu (przy pomocy reprezen­
tantów piór satyrycznych i
aktorskich) walczyć o miano...
gorszego z — najsłabszymi im­
prezami przysłowiowej pro­
wincji.

Pomysł owej „Rozrywki’9, opar­
ty na wyleniałym jut schemacie

pracy redakcji {juikł>y nie był^tyir
nych tematów.. do satyry), był

czymś tak żenująco prymitywnym
1 niezabawnym, te aż człowieka
ogarnia zdumienie, ilu jeszcze lu­
dzi bez poczucia humoru ptchcl
tego rodzaju program, a ilu go
zatwierdza w sposób bezkrytycz­
ny. I gdyby tak przymierzyć słu­
sznie wznawiane odcinki Kabare­
tu Starszych Panów do kusej ma­
terii „Rozrywki”, wypadałoby
bez przerwy błagać o same tylko
powtórki...

Co prawda, i bez błagania
wznowień mamy dość, w sen­
sie dosłownym oraz przeno­
śnym. Co to będzie, gdy zacz-
nie działać 11 program...

Zachwiejom
GAWĘDA
oSzczawnicy
(DOKOŃCZ. ZE STR. 3.)

SZKŁO I KRYSZTAŁY Z ZAWIERCIA

Polskie kryształy są szeroko poszukiwane za granicą.
Najpoważniejsi nasi kontrahenci, to: Włochy, Kanada,
USA, Anglia, NRF. Najsłynniejsze szkło i kryształy są
rodem z Zawiercia (na zdjęciu), Krosna i Piotrkowa; naj­
piękniejsza ceramika — z Włocławka, Ćmielowa i Prusz­
kowa.

ców w teatrze, nie może uzyskać pełnej I osta- wo — obcego i nieprzystępnego świata, o ja-
tecznej odpowiedzi. W ogóle praktyka sceniczna kim dawno zapomnieliśmy. Nie to jednak jest
uczy, że nawtft twórczość klasyczna, a niekiedy najważniejsze. Autorka bowiem kreśli na tymi ,

y-*ł-des ca«*m*w* a —‘. • •«_ w v

pomnlane — przy odpowiednim układzie insceni­
zacyjnym oraz dobrym pomyśle przewodnim re­
żysera — potrafią jednak wydobyć dla współczes­
nego oka i ucha obrazy oraz treści aktualne, od­
wiecznie niezmienne, dzięki problematyce, która

pozwala zasygnalizować społecznie ważne tezy w

ich artystycznym wyrazie scenicznym.

EH". .'.-.‘j:: «>
samotności dziewczynki, docąd przez nikogo
nie kochanej i nie wychowywanej, dziewczyn­
ki — której charakter zaczyna się kształto­
wać pod wpływem zetknięcia z prostymi ludź­
mi, z jej rówieśnikami, na prawach zdobytej
przyjaźni.

Jerzy Bober TEATR

CIEPŁO PRZYJAŹNI

M
yślę, że przykładem takiego, słusznego
ujęcia sprawy jest właśnie pierwsza w

nowym sezonie oremiera młodzieżowe­
go przedstawienia w Rozmaitościach: Tajem­
niczy ogród. Książkę pod tym tytułem napisa­

ła znana pisarka angielska Frances Eliza Bur­
nett, a jej powodzenie zarówno wśród dziew­
cząt, jak i chłopców przetrwało przez co naj­
mniej parę pokoleń czytelniczych. Naturalnie,
powieść może razić nas dzisiaj — nie tylko
naiwnościami fabularnymi, ale i scenerią spo­
łeczną, jako że akcja toczy się w wiejskyn
dworze angielskiego arystokraty, w otoczce
stosunków niemal feudalnych, z podziałem
społecznym — wyraźnie zaznaczonym klaso-

Tajemniczy ogród jest więc — widzianą
oczami dzieci — historią poznawania dobra w

drugim człowieku, autentycznego rozbudzenia
wzruszeń w kontakcie z przyrodą i tajemni­
czymi przygodami, zdawałoby się — demoni­
zującymi otaczający dziecko świat. Czarno­
białe kolory przyjaźni i egoizmu małych bo­
haterów wartościują przemiany w nich sa­
mych sposobem wyrazistym i „przylegającym”
do psychiki dziecięcej.

Jest dużą zaletą pisarki umiejętność stopniowania
tego procesu radzierzgania społecznych więzów mię­
dzy ludźmi, ukazywania zasadzek samolubstwa i po­
nęt koleżeństwa, a wreszcie budzenia jakiegoś cie­
pła wewnętrznego, które ogarnia młodego człowie-

ka pod wpływem wiary w innych, w uczucia czy­
ste i nieskażone.

Adaptacji powieści, dokonanej przez Z.

Rzuchowskiego i Z. Wróblewskiego, udało się
zachować klimat książki, a nawet — mimo ko­
niecznych uproszczeń sytuacji scenicznych
oraz częściowej redukcji osób dramatu — pod­
kreślić wszystkie aspekty wychowawcze, nie
zamazując w zasadzie artystycznego, póipoe-
tyckiego charakteru utworu.

Tl K aria Billiżanka, jako inscenizatorka i re-
1^1. żyser spektaklu, zaostrzyła niektóre

konflikty powieściowe, dodając niekie­
dy perypetiom bohaterów i atmosferze Tajem­
niczego ogrodu dreszczyka sensacji oraz za­
mierzonych akcentów demonizmu, aby tym
czytelniej pokazać dwa światy: samotności i
lęku, niekochania i egoizmu oraz przyjaźni
i miłości, rozbudzania dobrych instynktów
i działania małej społeczności dziecięcej bez
przegród między ludźmi, w kierunku właś­
ciwego ukształtowania charakteru.

Wydaje się, że cel został osiągnięty. Przed­
stawienie wciąga w swój klimat małego od­
biorcę, uczy go i wychowuje. Jest to również
zasługą całego zespołu aktorskiego w którym
na specjalne wyróżnienie zasługują: Maria
Zającówna, jako zabawna i przekonywa­

jąca postać wiejskiego chłopca Dicka, Marta
Woźniak — odtwórczyni roli głównej boha­
terki Mary oraz Bogna Gębik, z dużą natu­
ralnością grająca służącą Martę i Marzanna
Fijałkowska, jako kapryśno-histeryczny, mały
lord Colin. W pozostałych rolach wystąpili:
Kazimiera Plucińska (pani Medlock), Stanis­
ław Zachara (Ben, ogrodnik) i Tadeusz Tar­
nowski (w podwójnej roli dwóch panów Cra-
venów). Barwną i nastrojową oprawę pla­
styczną zaprojektował Janusz Warpechowski,
a podkład muzyczny skomponował Stanisław
Radwan.

dnie godzinę określić, jak
wiedzieli w której kwad­
rze księżyca drzewo ścinać
trzeba, jak na ziołach się
znali, wreszcie — jakie to
wierzenia i przesądy do
dziś jeszcze istnieją. A na

każdą opowieść znajduje
Zachwieja po kilka przy­
kładów I wyrasta z jego
gawęd jakiś dziwny świat,
Pełen.;fantazji i autentyz­
mu, oryginalności i egzoty­
ki-

Mógłby wypełnić kilka
wieczorów swoimi opowie­
ściami. Cóż, kiedy letnicy
i kuracjusze wolą przesia­
dywać w „Zbójnickiej”, w

„Haneczce” czy w „Zdro­
jowej”, niż w chałupie Pod
Rakiem gawęd słuchać.

Jest też Józef Zachwieja
jednym z założycieli Mu­
zeum Pienińskiego, i namię­
tnym kolekc jonerem ekspo­
natów. z dziedziny folkloru
Pienin. Przez osiem lat był
przewodnikiem w tymże
muzeum. Pisze również
wiersze, najczęściej satyry­
czne, których nigdy w . do­
mu nie ma, bo albo dziet-
ciska porozwłócą, albo tu­
rysty zabierą.
zbieranie tych
a pisze tylko
serca.

Nie dba o

rękopisów,
z potrzeby

10 lot, jak
brzyzku. I

— Bee temu

pozem kozę na

umyśliłem sobie, coby sić-
ko, co na sercu lezi, Wier-
sen opisać. Diasi mnie bie-
rą na te mody, na te cuda­
ki, ftorych sie nasi chłop-
ci chytają — tłumaczy
nezę swojego pisania
zef spod Raka.

I właśnie z potrzeby
kpienia
zaniku
trzeby
powstały
wnica”, „Wesele góralskie”,
„Hej górale”, ..Szkoła” i
inn. Ale obok satyrycznego,
gawędziarskiego klimatu
pojawia się również w poe­
zji Zachwiei nastrój liry­
cznej refleksji nad pięknem
gór. Oto fragment pięknej,
metaforycznej rozmowy So­
kolicy z Dunajcem:

Wiem kiedyś był rozsier­
dzony, kiedy

znowu cichy
O tobie mi znać dawały

te sosiednie Mnichu
Te co przy mnie są za-
klante —jako wieki kucą
I legiendy o Pieninaf

składają i nucą.
Ani ciebie, ani tyz mnie

z ocu nie spuscają
Zęby my sie pożenili —

odwiecnie swatają.

ge-
Jó-

♦

wy-
przyczyn owego

regionalizmu, po-
ocalenia tradycji,

wiersze: „Szcza-
,Wesele góralskie'

„Szkoła”

Rzadkie to w poezji Za­
chwiei nastroje. Jest on

bowiem urodzonym gawę­
dziarzem, który potrafi za­
fascynować każdą grupę
ludzi, każde towarzystwo
swoją osobowością, ludo­
wym rozsądkiem i poczu­
ciem humoru, wybitną zna­
jomością tematu oraz nie­
spotykanym darem opo­
wiadania.

HENRYK CYGANIK
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w IRANIE
Ryszard Badowski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Iran wkroczył na drogę intensywnego rozwoju gospo­
darki w oparciu o dochody w wysokości około 1 mi­
liarda dolarów rocznie z eksploatacji i sprzedaży ropy

naftowej. W ciągu trzydziestu lat pragnie dopędzić kraje
rozwinięte gospodarczo. Dlatego buduje wiele fabryk
i tworzy nowe gałęzie przemysłu. Wykorzystuje przy tym
licencje krajów zachodnich, z którymi zawarł wiele umów
kooperacyjnych, ale korzysta także szeroko z technicznej
współpracy z krajami socjalistycznymi. Związek Radziec­
ki wznosi w Iranie obiekty hutnicze, elektryfikuje koleje,
pogłębia porty handlowe, buduje wspólnie tamy i urządze­
nia irygacyjne, instaluje gazociąg. My zbudowaliśmy fa­

brykę śrub i gwoździ w Tebrizie i siedem cukrowni (ósma
znajduje się w budowie), które pozwoliły Iranowi unie­
zależnić się od importu cukru.

Irańscy robotnicy polskiej cukrowni w Czalan Czulan.

Ewa Boniecka

SOBOTA—NIEDZIELA, 12-13 WRZEŚNIA 1970 R.GAZETA KRAKOWSKA

JUGOSŁAWIAWiesław Danielak

SPICHLERZ REPUBLIKI

S. Grabowska

LEGENDY
ZŁOTEJ PRAGI

WOJWODINA

T
q drogą pędzi się rzeczywiście „baz wytchnie­
nia” - dla oka. Przebywa się tu setki kilometrów,
a dookoła, na równej jak stół przestrzeni, widać

tylko bezgraniczne łany kukurydzy, przypomina­
jące rozfalowane zielone morze. Wciśnięta mię­

dzy Dunaj i Sawę oraz granice rumuńską i węgierską
Wojwodina w każdym z jugosłowiańskich przewodników
turystycznych wymieniana jest na końcu — turysta nie
lubi bowiem monotonnej szosy, bez górskich serpen­
tyn, widoków na morze lub jeziora.

•..

ale sklepiki brytyj­
skie: nie ma w

nich tłoki?? sprze-
dawca-wlaściciel jest
rozmowny i grzeczny,
produkty sq podobne,
pochodzące z tych sa­
mych fabryk i koncer­
nów. A jednak - ludzie

wolq kupować w super­
marketach (super - sa­
mach), podobnych do
siebie jak dwie krople
wody.

Wybiera się tam samemu

towary, zestaw produktów
jest większy. Niektóre z su­
permarketów nadają do po­
łudnia muzykę z płyt, ku­
powanie więc staje się dla
niepracującej kobiety roz­
rywką, nawet jeśli wpadla
tylko po zakup płatków ow­
sianych czy mleka. To wszy­
stko wynagradza koniecz­
ność stania przez parę chwil
w kolejce przy kasie oraz

niejednokrotnie niezbyt
grzeczną obsługę.

Małe sklepiki brytyjskie
umierają. Naród sklepika­
rzy, jak określił kiedyś po­
gardliwie Brytyjczyków Na­
poleon — staje się narodem
supersklepikarzy, menaże­
rów supermarketów, nale­
żących do kilku koncernów,
dyktujących ceny na rynku.
Mit o Johnie Smith, który
założył mały sklepik i do­
robił się na nim fortuny —

jest już tylko mitem, przy­
należnym do historii wcze­
snego kapitalizmu. W rze­
czywistości — 450 tys. nie­
zależnych sklepikarzy bry­
tyjskich walczy dziś z tru­
dem o egzystencję. Jeden
z sekretarzy Krajowego
Związku Małych Sklepika­
rzy (NUSS) streścił ostatnio
sytuację członków związku
następująco: „Konserwatyś­
ci są za gigantami i skle­
pami łańcuchowymi, labou-
rzyści — za kooperatywami.
Nas nie popiera nikt”.

Niewątpliwie małe sklepy
Johnów Smithów bronią się
lepiej w starych dzielni­
cach miast i osiedli, gdzie
na ich korzyść przemawia
lokalna tradycja. W wiel­
kich miastach walczą jak
mogą, aby utrzymać się na

powierzchni, ale z coraz

większym trudem.
Na jednej I ulic londyńskie­

go przedmieścia
Way — istnieją
małych sklepików.
cl« składa się ze starych dom­
ków oraz budowanych tu o-

łtatnlo bloków komunalnych.
Właściciele sklepików walczą
o

(DOKOSłCZENIE ze STR. 1)

ziomem chodnika — przed
kilku laty most był prze­
cież w ogóle zamknięty. A
teraz można już oprześ się
o kamienną balustradę, po-
patrześ z góry na Wełtawę,
spojrzeć w twarz świętym
figurom.

Najstarsza z nich — święty
Jan Nepomucen — była podob­
no pierwszą w Europie figurą
ustawioną na moście. Dopiero
potem namnożyło się na mo-

WIELKA BRYTANIA

!

BANKRUCTWO

mr Smitha
w dzielnicy supermarketami.
Grupa brytyjskich, reporterćw
przeprowadziła ostatnio wy­
wiady z właścicielami maiych
sklepików na temat ich sto­
sunku do uprawianego zawo­
du l nadziei na przyszłość.

me, nie stać ich na dwutun-

towy wydatek na fryzjera.
Wolą za tą sumę kupić coś

innego. Kobiety z bogatszych
demów wolą Jechać do więk­
szych zakładów fryzjerskich,
gdzie seans kosztuje drolej,
ale jest tam bardziej elegan­
cko, moina zamówić kawę, od­
prężyć się.

i pradziada. Mr

pesymistycznie pa-
przyszłość. Jego ra-

zwolenników Jachu

Oto sklepik rzeźniczy,
kierowany w imieniu
rodziny przez 28-let-

niego Johna Smitha. Jest to

typowy business rodzinny z

dziada
Smith
trzy w

dy dla
są natury czysto technicz­
nej: „Muszą sie nauczyć rą­
bać odpowiednio mięso.
Trzeba przecież sprzedać
każdą krztynę towaru, którą
się zakupiło. A w ogóle —

moim zdaniem — przyszłość
małych wędliniarni jest
skończona”.

Sąsiedni sklepik z jarzyna­
mi prowadzony jest przez właś­
cicieli — Margaret l Jamesa.

Wychodzą oni na swoje, dzię­
ki starym kontaktom Jamesa

z rynkiem jarzynowym na

słynnym Covent Garden oraz

bezlitosnej orce od rana do
wieczora. Ich dzień pracy trwa

od 4.30 rano do 7 wieczór. O -

twierają sklep nawet w nla-

dzłelę do południa. Czy są za­
dowoleni? — zapytują repor­
terzy. Tak, mówią, ich tycie
zaczyna się l kończy na skle­
pie. Nie bywają nigdzie.

Właściciel małego sklepu
żywnościowego — Jack —

jest zniechęcony. Dochód
maleje, konkurencja super­
marketów zabija go. W
sklepie pracuje cała rodzi­
na, łącznie z 78-letnim oj­
cem, którego nie stać na

odpoczynek. Pracują po 60
godzin tygodniowo za do­
chód wynoszący na czysto
30 funtów tygodniowo.

Ostatnią rozmówczynią Jest
25-letnla Marta, wykwalifiko­
wana fryzjerka, której ojciec
kupli 9 miesięcy temu zakład.
Kosztowało to około tysiąca
funtów t wiele zabiegów. Po

tych kilku miesiącach Marią
wctąi walczy o klientelę. In­
teres przynosi straty, ojciec
aoplaca dort tygodniowo 10

funtów. Młode kobiety z są­
siedztwa układają włosy «a-

połączona ze śródmieściem
długim mostem na Dunaju. W

dawnych latach zadaniem Pe-
trovaradinu było strzeżenie
przeprawy przez rzekę, nie bez
racji przylgnęła więc do for­
tecy nazwa Dunajskiego Gi­
braltaru. Twierdzę rozbudo­
wywano w XVII, XVIII i XIX
wieku według założeń wielkie­
go mistrza francuskiej sztuki
fortyfikacyjnej — słynnego
Vaubana. Na 112 hektarach
powierzchni wzniesiono tu wa­
ły i mury, wymierzone prze­
ciw Turkom.

Dunajski Gibraltar, prócz
funkcji wojennych, pełnił, w

przeszłości ważne funkcje na­
rodowe i oświatowe. Tu właś­
nie przeniesiono z Budapesztu
założoną na Węgrzech w roku
1826 narodową serbską insty­
tucje kulturalną — Maticę
Srpską. Od roku 1864 z Nowe­
go Sadu właśnie Matica Srpska
prowadziła niezwykle szeroko
zakrojoną działalność patrio­
tyczną, oświatową i kultural­
ną na terenie Wojwodiny, Ser­
bii, Czarnogóry i

Spadkiem po tej
wielka biblioteka,
my Nowego Sadu,
tomów. Po wtóre — galeria malar­
ska — licząca 2.500 prac oraz zbio­
ry litografii, grafiki, miedziory­
tów i sztychów. Niektórzy obywa­
tele grodu nad Dunajem na pier­
wszym miejscu w spadku Maticy
Srpskiej stawiają teatr dramatu,
opery i baletu, pierwszy teatr gra­
jący po serbsku w dziejach na­
rodu.

Iorowe: białe, różowe, błękit­
ne i kremowe, równie malow­
nicze, co staromodne.

Współczesny Nowy Sad jest
skupiskiem pięknych w rysun­
ku architektonicznym gma­
chów użyteczności publicznej i
bloków mieszkalnych. Co za­
skakuje—wieżowce i pawilony
wyrastają tu nie osiedlami,
ale wprost wśród skupisk sta­
rych domków. Z architekturą
XIX wieku sąsiaduje więc no­
woczesny dworzec kolejowy,
gmach administracji Autono­
micznej Prowincji Wojwodina,ce Scatopluka Czecha. Przeżył

burzliwe bohaterskie przygody,
aż obudził się w... piwnicy tej
samej ,,Vikarki".

A może i nam przytrafi
się coś takiego? Tylko —

czy piwem można się tak
spić? W starej piwiarni u

Sieka przy stołach młodzi
ludzie śpiewają głośno sta­
re i nowe piosenki. Nikt
nie wygląda na pijanego...

Kończy się sierpniowy
dzień 1970 roku- Długowło­
si młódzi ludzie spacerują .

po ulicach. Przed oświetlo­
nymi wystawami sklepów
przystają przechodnie.
Zwyczajny „ruch, zwyczaj­
ny gwar wielkiego miasta.

Nazwa bocznej ulicy ko­
jarzy mi się' z małą notat­
ką w „Wieczornej Pradze”
o dziewczynie, która — aby
uciec uwodzicielom — wy­
skoczyła w którymś z do­
mów na tej ulicy z okna.
Na szczęście z I piętra, po­
tłukła się tylko.

I tak historii miasta
przybywają nowe opowieś­
ci. Przetworzy je ludzka
pamięć, ubarwi, zmieni w

legendy-.. Jak
mika Kelleya,
pana Palivca

stach w różnych krajach ta­
kich samych świątków, sztyw­
nych, obojętnie uśmiechnię­
tych. 1 właśnie od Jana Nepo­
mucena poszło czeskie powie­
dzenie na zagapionych ludzi:

„co tak stoisz, jak święty na

moście?”
Ładniej się to mówi niż u

nas...

Ale wracając do mostu,
Jego rc-mont trwa o kilka
lat dłużej niż budowa w

1357 roku. kierowana przez
27-1et n i ego królewskiego
architekta Petra Parlara. I
nie ma się co dziwić. Re­
montem zajmują się władze
miejskie- A budowały go
— całe Czechy. Nie. prie-
prasżam. nie całe: jedno
miasto, Velvary, nie przy­
czyniło się do budowy, mi­
mo swych najlepszych chę­
ci.

A było to tak: król nakazał,
aby każde miasto przysłało do

Pragi określoną liczbę jaj (we­
dług ówczesnej sztuki murar­
skiej dla trwałości budowli
brano do zaprawy murarskiej
jajka). Przyjeżdżały wozy z

jajami ze wszystkich stron

kraju, l Velvary też wystąpiły
okazale. Tylko zatroszczyły
się, żeby się jaja w drodze nie

potłukły: przed wyprawą ugo­
towano jajka na twardo!

Do dziś Śmieją się Pra­
żanie z zapobiegliwości
velvarćzyków.

Ale innych jajek wystar­
czyło. I most krzepko stoi,
dłużej i mocniej niż niezli­
czone budowane później,
nowocześniej, sprawniej te­
chnicznie.

Wojwodina jest natomiast
regionem wytężonej pracy,
głównie na roli.

Na przepięknych czarnozie-
mach, przez Serbów i Węgrów
uważanych za najbardziej uro­
dzajne w całej Europie — go­
spodarzą spółdzielnie i indywi­
dualni rolnicy, uprawiający ty­
le zboża, kukurydzy, buraków
cukrowych i tytoniu, że region
w całej Jugosławii zwany jest
„spichrzem federacji”. Zbiory
na 21.506 kilometrach kwadra­
towych czarnor.iemu, dogląda­
ne przez 1.900.000 mieszkań­
ców, decydują właśnie o uro­
dzaju w skali państwa.

NOWY SAD -

RZECZYWIŚCIE NOWY

Polak wjeżdża na terytorium
Wojwodiny zwykle od strony
Budapesztu, Szegedynu i przej­
ścia granicznego w Hargosz,

pędzi pociągiem lub samocho­
dem „bez wytchnienia” przez
klika godzin i zatrzymuje się
dopiero w zdumiewającym
mieście Nowy Sad, stolicy Au­
tonomicznej Prowincji Wojwo­
dina, wchodzącej, w ramach
republiki Serbii, w skład SFRJ.
Nowy Sad pod wieloma wzglę­
dami wart jest obejrzenia.
Między innymi — interesujące
są tu aspekty polityczno-naro-
dowościowe.

Dawny Nowy Sad, prócz for­
tecy Petrovaradin, z umocnie­
niami z okresu tureckiego, re­
prezentują parterowe domki u-

stawione wzdłuż szerokich
ulic, dogodnych dla... przepę­
dzania bydła w przeszłości i
dla dużego ruchu samochodo­
wego obecnie. Domki te są ko-

Bośni,
instytucji jest
przedmiot du-

iicząca 350.000

w dziejach na-

BOGACTWO

Petrovaradin
w całości instytucje kultural­
ne. Ulokowane w centralnych
pawilonach twierdzy muzeum

prowincji poświęcone jest dzie­
jom i obyczajom wszystkich
grup narodowościowych, za­
mieszkujących obecnie Woj-
wodinę. Gdy zjawiłenY się u

dyrektora, by zasięgnąć wiado­
mości o polskim osadnictwie,
trafiłem akurat na otwarcie
wystawy rumuńskich strojów
ludowych z Wojwodiny, z re­
gionu znanego nam jako Ba-
nat. W gablotkach lśniły haf­
towane kożuchy, grube wełnia­
ne spodnie z kolorowymi wy-
szywaniąmk„pasterskie laski i
bogato zdobione czepce.

— Wystawy folklorystyczne
serbskie, chorwackie i węgier­
skie przeplatają się u nas ze

słowackimi i rumuńskimi a

czasem nawet macedońskimi.
Każdą z nich traktujemy jako
naszą czyli wojwodińską, gdyż
składa się z eksponatów, zebra­
nych wśród mieszkańców na­
szej prowincji — usłyszałem od
dyrektora.

Na dziedzińcu twierdzy spot­
kałem kilku polskich turystów:

— Jakie wrażenie z Wojwo­
diny?

— Ciężko tu na drogach.
— Dlaczego? Turystów mało,

szosy proste...
— Co kilkaset metrów bo­

kiem drogi wlecze się wielki
kombajn wędrujący z pola ku­
kurydzy na inne pole. Taka
nowoczesna maszyna jest nie
tylko potężna, ale i szeroka.
Trzeba długo czekać, nim uda
się ją wyprzedzić. Wiadomo —

prymat rolnictwa.

FOIKLORU

zajmują teraz

budynek redakcji „Dnievni-
1 ”, pav’ilon nowego domu to­
warowego.

Na budynkach tych widać z

reguły napisy w dwóch języ­
kach, co pozwala się domyślać
niezwykłej mozaiki narodo­
wościowej.

Wojwodina rzeczywiście Jest pod
tym względem niezwykła. Poło­
żona na szlaku wielkich wędró­
wek narodów była w starożytnoś­
ci zasiedlona przez Ilirów i Cel­
tów, potem opanowana przez Rzy­
mian. Przez piękne lasy 1, stępy
nad Dunajem 1 Cisą ciągnęli póź­
niej Geiptózl, Hunowie, Awarowie,
Bizantyńczyćy, Węgrzy 1 Sło­
wianie, wreszcie Turcy. W okre­
sie Austro-Węgier przybyli tu o-

sadnlcy rumuńscy, słowaccy, a

wreszcie koloniści niemieccy. 'W

tyglu tym nie zabrakło również

Polaków, pierwsza ich fala, skła­
dająca się tylko z mężczyzn, osie­
dliła się tu po bitwie pod Timo-

soarą w 1848 roku — byli to lan-

sjerzy 1 piechurzy generała Józefa
Eema. W tym samym okresie

przybyli też do znanej ze złóż sa­
letry osady Tisa Szent Miklos nad
Cisą wygnani głodem ze Śląska o-

sadnicy spod Cieszyna, Zebrzydo­
wic i znad Wisły. W mozaice na­
rodowościowej nie braikło -----

wiście Cyganów.

GIBRALTAR
NAD DUNAJEM

Pomnikiem przeszłości jest
w Nowym Sadzie twierdza
Petroparadiń, figurująca na

mapach jako odrębna podmiej­
ska osada, w rzeczywistości

alche-
dzieje

MacieJ Brokczek, spity
w hradczańskiej ,,Vi-
Oczywlście — w książ-

indywidualnego
to struktura

oczy­

Tura reporterska potwier­
dziła więc zniechęcenie wła­
ścicieli małych sklepów.
Nie marzą już oni nawet o

ekspansji, ale o przetrwa-
niu. Są zniechęceni, czas

pracuje przeciw nim. Nikt
nie ogranicza tu naturalnie
ekspansji
kapitału,

współczesnej gospodarki ka­
pitalistycznej pozbawia ich
powóli szans konkurencyj­
nej walki. Epoka brytyj­
skich Rzeckich — owych
dziesiątków Smithów zako­
chanych w swym businessie
— kończy się definitywnie.
Blisko pól miliona ludzi ży-
jacych wciąż z małych bu­
sinessów — staje przed dy­
lematem wybrania sobie in­
nej przyszłości.

Dzwon zamilkł

I znów jesteśmy na Ryn­
ku. Pod pomnikiem Husa
na kamiennych ławach od­
poczywają przechodnie. Na­
przeciw opleciony ruszto­
waniami stary dom, u któ­
rego bocznej ściany wisi
wielki, czarny dzwon. Pe­
wno kiedyś głosił miesz­
kańcom złe i dobre wieści,
wzywał do wysłuchania
miejskich komunikatów.

Sam dom — wąski 1 wysoki,
cofnięty do bocznej uliczki —

jest słynny przede wszystkim
literacką opowieścią: to w nim
obudził się w czasach Żlżki
praski mieszczuch sprzed stu

lat —

winem

karcę”.

To już nie jest woda. To czarna

nad którą
micznvch

Lansdown
kilkanaście
Przedmlti-

klientów z rozwijającymi sle

płynąca mat,
| nad którą unoszą się opary rożnych che-
* micznycb mieszanek. W rzece Saale, w o-

kręgu Halle, już od dawna nie ma żadnego ty­
cia biologicznego, od lat nikt tu nie widział j
ryb. ■

W upalne letnie dni nad miastami Bit-
terfeld, Halle, Schkopau, Leuna wiszą za­
wiesiste chmury dymu, nie ma czym oddy­
chać. Bitterfeld uchodzi za najbardziej za­
nieczyszczone miasto w NRD. W środku
miasta unoszą się dymy z kominów prze­
starzałej elektrowni, liczpych fabryk oraz 1

kopalń węgla brunatnego. Bernburg, po­
łożony w połowie drogi między Halle a

Magdeburgiem, był przed pierwszą wojną
światową cenionym uzdrowiskiem. Dzisiaj
tonie w oparach pyłu pochodzącego z ce­
mentowni, elektrowni oraz licznych fab­
ryk chemicznych. Białym kurzem pokryte
są kwiaty w ogrodach. Krzaki i. rośliny_
wyraźnie skarłowaciały. Nieprzyjemny za­
pach pochodzący z rzeki Saale zmusza

mieszkańców do zamykania okien przez o-

krągłą dobę.
Niełatwy jest dzień powszedni dla mie­

szkańców miast w silnie uprzemysłowio­
nych okręgach. Dlatego też uchwalona

przez Izbę Ludową NRD w ubiegłym ro­
ku ustala o ochronie przyrody, zalecająca
wzmożenie wysiłków w walce z zanieczy­
szczeniami wód i powietrza, spotkała się
z wielkim uznaniem.

także pogarszają się warunki wodne. Na

początku 1969 roku przystąpiono tutaj do
tak zwanego ..eksperymentu ekonomiczne­
go Halle”, obejmującego dorzecza rzek
Saale i Białej Elstery. i

Sam eksperyment poprzedziły w 1367 roku pra­
ce nad rzeką Pleisse, gdzie dokładnie obliczo­
no naturalne zasoby wodne, biorąc pod uwagę
techniczny wpływ zapór, przepompowywanie
oraz samo wykorzystanie wód.

Naturalnie zainteresowano się także
czynnikami ekonomicznymi. Jedną z przy­
jętych zasad było to, że przemysł musi u-

tak czysta, jak w rzece górskiej, czy w te­
renie rolniczym. Chodzi jednak o utrzyma­
nie jej zasobów w takim stanie, by prze­
mysł mógł z niej korzystać bez dodatko­
wych nakładów.

Dopiero dalszy etap przewiduje osiąg­
nięcie takich warunków, aby rzeka mogła
służyć dla odpoczynku i sportu czy kąpie­
li,-co jest na-raz^'marzeniem.

INWESTYCJE MUSZĄ SIĘ OPŁACAĆ
Jak na eksperyment reagują zakłady 1 fa­

bryki? — Już w ubiegłym roku ponad 100 fa­

tam w tak

Leon Bielski NRD

EKSPERYMENT

miasta Halle
HALLE PRÓBUJE ZNALEŹĆ WYJŚCIE

Problem ten jest w NRD szczególnie na­
brzmiały, Kraj ten należy do ubogich w

zasoby wodne, a przy jego stopniu uprze­
mysłowienia wykorzystanie wód należy
do najwyższych w świecie. Na przemysł w

okręgu Halle przypada 80 proc, całego kra­
jowego zużycia wody. W okresach suszy
wodę powierzchniową trzeba wykorzysty­
wać kilkakrotnie. Po takiej supereksploa-
tacji zostają już właściwie tylko ścieki,
których oczyszczenie staje się kluczowym
problemem gospodarki wodnej NRD.

Halle nie ma łatwego orzecha do zgry­
zienia. Z roku na rok rośnie produkcja, a

czestniczyć w kosztach poniesionych przez
państwo, a związanych z dostarczeniem
wody; drugą — użytkownik wody płaci za

straty wynikłe z odprowadzenia do rzeki
niedostatecznie oczyszczonej wody. Zasadę
tę przyjęto w całym okręgu Halle.

— Jest to dźwignia ekonomiczna, która
zmusza użytkowników do budowania do­
brze działających oczyszczalni ścieków —

mówi dyrektor gospodarki wodnej okręgu
inż. Rudolph. — Planowane wydatki na

wodę zmuszają do oszczędnego jej używa­
nia, zaś za odprowadzanie wody nadmier­
nie zanieczyszczonej grożą kary. Jest rze­
czą jasną, że woda w Saale nie może być

bryk i kombinatów odczuło na własnej skórze,
a więc w swoich bilansach, skutki ekspery­
mentu, a obecnie intensywnie. się głowi nad

poprawą dotychczasowego stanu rzeczy. W tak
krótkim czasie nie udało się zbudować nowych
oczyszczalni ścieków, ale istniejące są o wiele

lepiej niekorzystane, a będące w trakcie bu­
dowy wykańczane w przyspieszonym tempie,
jak na przykład w kombinacie Zeitz. Ponadto

gospodarka wodna została objęta współzawod­
nictwem. Na ogół fabryki — mimo konieczno-
ci zwiększenia nakładów — uznają kroki te ża

niezbędne i celowe.

Zakład w Leuria zorganizował specjalną
komórkę
dłowym

badawczą, zajmującą się prawi-'
odprowadzaniem wody do ście-

ków. Wodę wykorzystuje się
zwanym zamkniętym obiegu.

przy budowie zakładu Leuna-2

oczywiście oczyszczalnię ścieków, która jednak z

chwilą podjęcia produkcji kaprolaktamu oka­
zała się zbyt obciążona. Obecnie przebudowuje
się ją kosztem 4 milionów marek. Odprowadza­
nie zanieczyszczonej wody do rzek i opłaty i

tym związane stajy się tak wysokie, że inwe­
stycja ta zwróci się już w ciągu jednego roku.

Rzeczka Lauta jest na ogół czysta, lecz po
wchłonięciu wapna i popiołu z kombinatu
Buna-Węrke staje się zawiesisty, białą
cieczą. Zakład projektuje więc • budowę
specjalnego rurociągu, odprowadzającego
wodę poniżej kombinatu. Już w 1968 roku
zbudowano tutaj stopień wodny dla me­
chanicznego oczyszczania wody kosztem
29 milionów marek, obecnie powstaje dru­
gi, a w 1975 roku woda odprowadzona do
rzeki zawierać będzie zanieczyszczenia po­
niżej dozwolonej normy.

uwzględniono

Również nadmierne zanieczyszczenie po­
wietrza w okręgu Halle drogo kosztuje za­
kłady pracy. Władze okręgu kasują z tego
tytułu ponad 15 milionów marek rocznie.

Pieniądze te przeznacza się na rekompen­
satę strat w rolnictwie i leśnictwie oraz

na sadzenie drzew i zieleni wokół osiedli

mieszkaniowych.

Szukając wyjścia z „kosztownej” sy­
tuacji, kombinat chemiczny w Bitterfeld
podniósł jeden z kominów 1 35 na 90 me­
trów. W 1971 roku przystępuje się do bu­
dowy nowej1 elektrowni i jest nadzieja, że
i w Bitterfeld powietrze stanie się czy­
ściejsze.

Podsumowanie eksperymentu wykazuje,
że daje on wyniki. Kary za zanieczyszcze­
nia zmuszają’ zakłady pracy do działania.

Szczegółowe rezultaty eksperymentu zo­
stały przekazane władzom centralnym,
które zdecydują o ewentualnym rozprze­
strzenieniu jego zasad na cały kraj.
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FAŁSZYWE

OSZCZĘDNOŚCI
Spotykali

się w restauracjach
i barach Podgórza. Najczęś­
ciej w „Miłej” i „Podgórzan-
ca”. Tu przy stoliku, popija­

jąc wódkę 1 piwko, zastanawiali
,lę, jak zdobyć pieniądze. Żadne­
mu z nich — młodych chłopaków
— nie przychodziło nawet na myśl,
że mogę przecież iść do pracy.

przewodził im Władysław W. ka­
rany Już za kradzieże, młodzie­
niec, którego ręce nigdy nie ska­
lały sić pracą. Trzeba było jednak
X czegoś żyć, mleć pieniądze na

codzienne rajdy po knajpach. Ura­
dzili więc, że będą utrzymywać
się x... książeczek oszczędnościo­
wych. Sęk w tym, że kieszenie
mieli puste, nie mówiąc już o

oszczędnościach na książeczkach
PKO. Ale przecież Inni maję to,
czego lm brakowało. Uradzili więc,
że „zdobędą” parę książeczek o-

szczędnościowych 1 dowodów oso­
bistych ich właścicieli.

I rzeczywiście, w różnych oko­
licznościach poczęły one ginąć
mieszkańcom Krakowa, z domów
i restauracji. Przepadały jak ka­
mień w wodę. Co prawda na ksią­
żeczkach nie było zawrotnych
kwot, raczej wprost przeciwnie,
po kilka złotych zaledwie. Al* od

ezego spryt 1 pomysłowość by­
walców „Podgórzankl”. Oni
wprawdzie nie umieli oszczędzać,
za to posiadali nic najgorsze umie­
jętności fałszowania dokumentów.
Przerabiali zarówno dowody oso­
biste, które dostały się do ich rąk,
jak również za jednym zamachem
fundowali sobie po kilka tysięcy
złotych, zgrabnie wpisując je w

odpowiednie rubryki. Byli przy
tym ostrożni. By uniknąć ewen­
tualnego rozszyfrowania, używali

Blaski

i cienie

różnych charakterów pisma, a je­
szcze ktoś inny szedł na pocztę po­
brać pieniądze.

W ten sposób spreparowali W
książeczek oszczędnościowych, fun­
dując sobie niebagatelną sumę —

ponad 37 tys. zł. Pobierali pienią­
dze m. in. w Katowicach, Wrocła­
wiu 1 Krakowie, przeznaczając je
przeważnie na wódkę. Po kilku
dniach, gdy po sprawdzeniu kont

okazywało się, że PKO zostało o-

szukane, docierano do właścicieli
książeczek. Cl jednak oświadczali,
że właśnie fm zginęły wraz z do­
wodem osobistym 1 że nie mają
nic wspólnego z fałszerstwem.
Książeczki odpowiednim meldun­
kiem skierowanym do urzędów
pocztowych były zastrzegane; a

tymczasem grupa cwaniaków na

inną sfałszowaną książeczkę po­
bierała wpisane lekką rękę pie­
niądze.

Trwało to jjarę tygodni. Milicja
wszczęła dochodzenie, pośpieszył
jej też w sukurs przypadek. Oto
na głównej poczcie w Krakowie
zjawił się młody człowiek, Janusz
Sz. próbując podjąć 2 tys. zł. Jed­
nak skrupulatna urzędniczka
zwróciła uwagę na fakt, iż pierw­
sza strona książeczki oszczędnoś­
ciowej jest nieco innego koloru
niż pozostałe. Zadzwoniła dyskret­
nie do Oddziału Miejskiego PKO,
który powiadomił ją, że prawidło­
we saldo na tejże książeczce wy­
nosi zaledwie 5 zł.

Oszust został zatrzymany. Przy­
znał się tylko do tego jednego
przestępczego czynu. Ale energicz­
nie prowadzone dochodzenie już
wkrótce doprowadziło do ujęcia
pozostałych podejrzanych. Prze­
prowadzona ekspertyza pisma w

całej rozciągłości potwierdziła po­
dejrzenia.

Prokuratura krakowska sporzą­
dziła akt oskarżenia i amatorzy u-

łatwionego życia wkrótce stanę
przed sądem. Tak się kończą — w

bardzo krótkim czasie — kariery
oszustów 1 złodziei. Epilogi do

kilkutygodniowych uciech i hu­
laszczego życia — dopisuje zwy­
kle milicja i sąd.

KONKURS

TYLICZA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Lecz wszystkie nowoś­
ci pobiła jedna inicja­
tywa — fabryczka cu­

kierków, tak zwanych li­
zaków! I od tego momentu

datuje się sława Tylicza!
Dzięki lizakom Tylicz jest
dzisiaj na ustach, a raczej
językach całej Polski. Otóż
dzięki ruchliwej Spółdziel­
ni Pracy „Postęp" w Kry­
nicy, w dawnym bezczyn­
nym Domu Kultury uru­
chomiono Zakład Cukrow­
niczy. Poznać go można po
zapachu i jedynych krza­
kach róż przed domem. Tu
zajeżdża cukier, tu gotuje
się, miesza, wbija się na

patyczki, owija i lizak le­
ci w Polskę!

Tylicz wyspecjalizował
się w trzech rodzajach li­
zaków. Najsmaczniejszy
jest podobno — „lizak mu­
rzynek", następnie — „li­
zak cytrynowy” i „lizak
kawowy!" Jednak wszyst­
kie lizaki bije — „lizak ko­
gutek"! Ten lizak niemal
pieje w ustach dzieciarni
całej Polski.

Cały sztab lizaków, to

zespół 150 tyliczanek, które
pracują na dwie zmiany.
Osładzają one życie swym
mężom i dzieciom, zara­
biając ładny grosz, gdyż
grzybów mało!...

Lizaki tylickie zdobyły
już sobie sławę. Idą jak
woda całymi tonami, a fi­
broty idą w tysiące!

Tylicz dzisiaj szalejt z

radości, jest dumny ze

swych „kogutków”, z tego
że wzbogaca się, że sława
jego rośnie. Zdobył się już
na własną orkiestrę dętą,
chociaż wybijają ń, gitary
i harmonie... Chłopcy w

dzień kręcą przy maszy­
nach, w nocy dosłownie
trąbią, przegryzając liza­
kami. Ogólnie mówi się _

Tylicz ma słodkie życie.
14/ ubiegłym
yłl tyliczan __

śmiechnęło
szczęście. W Krynicy, u

„Kolejarzy” bawił minister
komunikacji. Dla relaksu
wybrał się do Tylicza. I w

jakiś czas później już ście­
lił się asfalt! Tylicz więc
uzyskał połączenie ze świa­
tem. Otwarła się droga dla
lizaków i dla turystyki.

Tylko... tylko po wybru­
kowanym rynku znów kro-
czd k-rowy, znacząc swój
szlak... Na nie skoszonym
skwerze, bez jednego
kwiatka, nawet sztucznego,
pasą Się gęsi, te odwiecz­
ne maszyny do strzyżenia
trawy! Natomiast w pawi­
lonie Gastronomicznym.
„Ornawa”, o ponurym już
wnętrzu, powstało przed­
szkole chuliganów i wy_
szynk piwska z udźwięko­
wieniem!

W tej chwili Tylicz nie
powinien wywieszać tran­
sparentu — „Witajcie!" By­
łaby to zła propaganda i
widoczny przykład słomia­
nego ognia oraz wyrzuco­
nych pieniędzy. Nie po to

wyaano kilkanaście milio­
nów złotych, by gęsi mia­
ły skwer do skubania z

krawężnikami! Jeżeli już
zapraszać turystów, to na

zwiedzenie fabryki liza­
ków! Bo to dobry przykład
dobrej gospodarki.

ANTONI WASILEWSKI

Fraszki
Eugeniusz Korkosz
---- 2----- -- - ---- ---- -------- -

ZA PRAWDĘ
Siedzi w więzieniu
Za prawdę szczerą
Którą bliźniemu
Rąbnął... siekierą.

Jacek Chruścielewicz

ROZTERKA

Jak żyć szczerze i po chłopsku
Kiedy wie się doskonale,
Ze ten wali prosto z mostu,
Kto nie umie pływać wcale.

Jerzy Leszczyński

MODUS PROCEDENDI

Z długością sukni się zmienia

długość męskiego spojrzenia.

DO RĄK WŁASNYCH

Nie zostawiajmy papilarnych
linii -

na cudzej złej opinii.

roku do
znów u-

się
u

z

w
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PRZETARGI

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Limanowej
ponownie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda przeznaczony do roz­
biórki budynek położony w Limanowej przy ul. J.
Marka nr 22 oraz stodole położoną przy ul. J. Marka.

W przetargu mogą wziąć udział Jednostki państwo­
we, spółdzielcze oraz osoby prywatne. — Rozprawa
przetargowa odbędzie się w Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej w Limanowej, Rynek 2, I piętro,
pokój nr 4, dnia 13 września 1970 r., o godzinie 10.

Warunki przetargu zostaną podane oferentom
w dniu przetargu przed Jego rozpoczęciem.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

pedanta przyczyny. K-8207

PracaDYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ

KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO '

„SOBIESKI” w JAWORZNIE

ogłasza dodatkowe wpisy
na rok szkolny 1970/71

uczniów do klasy pierwszej
o specjalności

górnik technicznej eksploatacji ziół.

Warunki przyjęcia:
1) ukończony 15, a nie przekroczony 17

rok tycia,
2) ukończenie szkoły podstawowej,
S) odpowiedni stan zdrowia.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminu
wstępnego.

Przy wpisie należy:
1) złożyć podanie podpisane przez kan­

dydata oraz jego rodziców lub opie­
kunów,

2) złożyć życiorys, świadectwo urodze­
nia oraz świadectwo ukończenia kla­
sy 8,

S) za pośrednictwem szkoły zawrzeć
umowę z zakładem pracy.

Dla zamiejscowych uczniów szkoła po­
siada internat o wysokim standarcie wy­
posażenia oraz stołówkę.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela

Dyrekcja ZSG Kopalni „Sobieski” w Ja­
worznie przy ul. Matejki 62, woj. kra­
kowskie. K-8205

POTRZEBNA gosposia
na stałe lub dochodząca.
Leokadia Paliga, Tarnów
3, Szarych Szeregów 2.

Nauka

STUDIUM Wiedzy o

Sztuce, w kierunkach:
historii architektury, ma­
larstwa, rzeźby, muzyki,
historii teatru i filmu —

prowadzi WZS „Oświa­
ta", Kraków, ul. Mazo­
wiecka 8, telefon 334-72,
394-23. K-7953Kopalnia 1 Praizinl* Dolomitu „ŻELATOWA” —

Przedsiębiorstwo państwowe w Pogorzycach kolo
Chrzanowa — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY, na wykonanie robót remontowych w torze

dojazdowym.
Zakres prac:

1) zamontowanie na długości 319 m toru trzeciej
szyny,

2) wymianę (częściowo) w torze podkładek szyno­
wych z typu S-42 na typ S-49,

3) wymianę podkładek na stykach, z pojedynczych
na podwójne.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, na wykonanie powyższych robót, należy
składać w zalakowanych kopertach, z napisem —

„Przetarg" w Dziale Głównego Mechanika, pokój
nr 17, w terminie do dnia 30 września 1970 r.

Dokumentacja kosztorysowo - techniczna jest do

wglądu, zainteresowanych oferentów, w okrasi* od
dnia 10 do 20 września 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu 3
października 1970 r., o godz. 10, w Kopalni 1 Pra-
żalni Dolomitu „ŻELATOWA" w Pogorzycach koło
Chrzanowa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania powo­
dów. K-8204

WPISY na kursy pisania
na maszynie — przyjmują
Stowarzyszenie Stenogra­
fów 1 Maszynistek. Wpi­
sy: Tarnów — Technikum
Ekonomiczne, ul. Janka
Krasickiego 19, Trzebinia,
Technikum Ekonomiczne,
ul. Krakowska 12, Oświę­
cim, Technikum Ekono­
miczne, ul. Obozowa 39.

WPISY na kursy pisania
na maszynie, biurowości,
stenografii, po iftaturze,
dla sekretarek oraz kurs
eksperymentalny steno­
grafii, przyjmuje Stowa­
rzyszenie stenografów
i Maszynistek, Kraków,
ul. Mikołajska 2/3, i No­
wa Huta, os. Kalinowe 18,
Technikum Ekonomiczne.

I

na wysokość ok. 11

fasonach obowiązują
— wydłużone dla

K

„LENINIANA POCZTY POLSKIEJ”
W związku ze zbliżającą gię Międzynarodową Wystawą Filate­

listyczną „Lenin i Jego idee — Kraków 70”, która otwarta zo­
stanie 9 października, Komitet Organizacyjny Wystawy, Zarząd
Okręgu Polskiego Związku Filatelistów w Krakowie oraz Redak­
cja „Gazety Krakowskiej” ogłaszają konkurs pod hasłem
„Leniniana Poczty Polskiej".

Posługując się zamieszczonymi fragmentami znaczków, ucze­
stnicy konkursu mają odpowiedzieć na następujące pytania:

1. Kiedy i z jakiej okazji wydany został pierwszy znaczek pol­
ski, na którym widnieje podobizna Lenina?

2. Gdzie znajduje się 1 czyim jest dziełem pomnik Lenina,
przedstawiony na znaczku oznaczonym numerem 2?

3. Co przedstawia 1 w związku z jaką rocznicą wydany został
znaczek nr 3?

4. Jakiej rocznicy dotyczy znaczek oznaczony nr 4?
Odpowiedzi (wyłącznie na kartkach pocztowych) nadsyłać na­

leży pod adresem: „GAZETA KRAKOWSKA”, Kraków, Wielopo­
le 1, w terminie do 5 października. Decyduje data stempla pocz­
towego. Kartki prosimy opatrywać dopiskiem „KONKURS LE­
NINOWSKI”.

Uczestnicy konkursu, którzy nadeślą w terminie prawidlow*
odpowiedzi, wezmą udział w losowaniu atrakcyjnych nagród fi­
latelistycznych, ufundowanych przez organizatorów.

Zachęcamy do udziału!

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKÓW BUDÓW z uprawnieniami,
ST. INŻYNIERÓW do Działu Wykonawstwa,
TECHNIKA KOSZTORYSANTA,
KIEROWNIKA ROBÓT ELEKTRYCZNYCH,
ST. MAJSTRÓW z uprawnieniami —

przyjml* natychmiast do pracy Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego „POŁUDNIE” — Kra­
ków, pi. Bohaterów Getta 11. — Zgłoszenia: pokój
nr 409.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej Oddział w Olkuszu, al. Ty­
siąclecia nr 1 — zatrudni natychmiast KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z I i II (starą) kategorią prawa
jazdy. — Dla samotnych zapewnia się zakwaterowa­
nie w wynajętych pokojach. Zgłoszenia przyjmuje
Dział Osobowy, pokój nr 12.

ZAPRACOWANA

ALE MODNA!

Swetropłaszczyk
JEGO główny urok polega

na tym, że wyjątkowo jest on

nie tylko wygodny i praktycz­
ny — lecz również „awangar­
dowy”. Sprawić może go sobie
każda kobieta, bez względu na

wiek, a nawet tuszę. Wydatek
szczególnie opłacalny, gdy sa­
me (lub ktoś w rodzinie) u-

miecle robić na drutach. Po­
trzeba raptem 75—90 dkg ow­
czej wełny, w cenie od 250 do
320 zł za kilogram. Można ku­
pić wełnę białą — najtańszą
z owczych — 1 ufarbować na

Jeden z modnych kolorów:
śliwkowy, czerwonego wina,
bakłażanowy, brąz — 1 każdy
inny, w jakim tylko dobrze
się czujecie.

Swetropłaszczyk, to po pro­
stu długi pulower, z dekoltem
w szpic, bez kołnierza, zapina­
ny od góry do dołu na guziki.
Trzy modne długości: przed
lub za kolano 1 do połowy
łydki (tzw. midi). Dwa faso­
ny do wyboru: jeden prosty,
cały robiony szerokim ściąga­
czem, zapięcie 1 wykończenie
szyi tzw. ryżem. Lepszy krót­
szy. Długi przypominać może

nieforemny worek, Jako że
całość musi być dość luźna
(nosi się na eukienkl 1 spódni­
ce). Fason drugi, bardzo mod­
ny: dopasowany w pasie, roz­
szerzający się do dołu, z tyłu
przecięty jak płaszcz (głęboko

założony). Ścieg dowolny, byli
nie ściągacz — ten natomiast
w pasie,
rzędów.

W obu
kieszenie
pań tęższych i dla szczuplej­
szych niemal kwadratowe.
Dla podkreślenia „swetrowoś-
cl” nakładamy też trzecią kie­
szeń — na górze, z lewej stro­
ny, ale mniejszą. Można całość
podszyć jedwabną podszewką.
Swetropłaszczyk nosi się w

zimie Jako sukienkę (z pas­
kiem). Dodatkowy walor tego
okrycia polega na tym, że u-

brać go można zarówno idąc
do pracy, na zakupy, jak 1 do
teatru. BARBARA

Płaszcz 1 modne skrócone spo­
dnie — wszystko x dzianiny.

r

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. kaszka z manioku,

8 miejsce walki szermierzy, 9.
blałogwardyjskl admirał, kiero­
wał kontrrewolucję na Syberii,
10. twórca „Krakowiaków 1 Góra­
li”, 12. potężny, drapieżny orzeł.
14. tytuł szlachecki we Francji,
U. Jarzynka i kwiatki, 30. lekko­
myślny trzplot, modniś, 21. leśna
przecinka w górach, 32. miasto w

Holandii znane z targów między­
narodowych, 34. aforyzm zawiera­
jący ogólne reguły 1 zasady, 26.
twórczość ludowa, 27. afisze ujęte
w artystyczną formę.

PIONOWO: 1. skrajny radykał z

czasów Rewolucji Franc., 2. aktor,
jeden z „Pancernych”, 3. stolica
Ghany, 4. Instrument dęty drew­
niany, 3. mundur, 9. liczba blorąca
udział w mnożeniu, 11. trujęca
substancja wytwarzana przez bak­
terie, 13. gra w karty, 14. tłoczy
powietrze w kuźni, 19. np. wybit­
ny pianista, 17. wązka dróżka, 19

mały zgrabny ptaszek, 19. tropi­
kalne owady, budują wielkie kop­
ce, 23. patriarcha biblijny — uo­
sobienie katastrofy 1 tragizmu, 23.

wysoka, reprezentacyjna sala.

KURSY kroju 1 szycia,-
gotowania, obsługi sprzę­
tu gospodarstwa domo­
wego, naprawy motocy­
kli — prowadzi WZS
„Oświata” Kraków, ul.

Mazowiecka 8, tel. 334-72,
394-23. K-7951

lać w terminie do dnia 23. IX. br.

(decydują data stempla poczto­
wego) x dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 217”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi. Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 205

POZIOMOt 1. Bandera, 7. skarb
9. larwa, I. Iszym, 13. reaktor, 15.
spawacz, 17. silos, 19. burza, 19.
blaga 20. Aston, 23. nirwana, 24.

nagroda, 27. Iskra, 29. nosze, 29.
Rodan, 30. Caracas,

PIONOWO: 3. albinos, 3. dusza
4. rolmops, 5. Skoda, 9. swada, 10,
drabina, 11. szpagat. 13. krzew,
14. Kiesa, 15. Solon, 19. walor, 19.

ankieta, 21.
M. objaw, 29. skaz*.

M. Karcz, Podczerwone 240, pow
Nowy Targ, J. Wróbel, Kraków,
Dajwór 5/3, 1. Wilk, Nowy Sącz,
Żeromskiego 1/30, E. Imiołek,
Nowa Hutą, Na Lotnisku 21/11,
A. Mitozzewska, Kraków, Kazi­
mierza Wielkiego 34/8, p. Michał­
ka, Kęty, Findera 1, M. Zapiór,
Kraków, Gołębia 24/14, Z. Markie­
wicz, Kraków, Krzyw* 9/7.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Nawarr*, 23. robot,

NAGRODĘ ROZLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 203, i dnia
19/30. VIII. 1970 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: J. Zagól, Kra­
ków 14, Krakusa 9/17, I. Kslążkie-
wlcz, Jaworzno, Lenina

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa — zatrudni natychmiast:

MONTERÓW SAMOCHODOWYCH — silnikowych
I podwoziowych,

ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
MONTERA NAPRAWY POMP WTRYSKOWYCH,
KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy,
ŁADOWACZY do za- i wyładunku materiałów

budowlanych,
OPERATORÓW SAMOŁADOWAREK.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Dzia! Szkolenia i Kadr. —

Dojazd tramwajem linii nr 22, do przystanku przy
Zajezdni tramwajowej.

Baza Nr 3 Krakowskiego Przedsiębiorstwa Tran­
sportowego Budownictwa — w Oświęcimiu, ul. Kol­
bego 15, tel. 36-24 — zatrudni natychmiast:

KIEROWCÓW z I 1 II kategorią prawa Jazdy,
ŁADOWACZY do za i wyładunku materiałów bu­
dowlanych.
Po utworzeniu Placówki KPTB w Kętach, pra-

eownlcy z terenu Kęt i ekolic zostanę przeniesieni
do pracy w w. w. placówce.

Zgłoszenia przyjmują 1 informacji udzielają:
— Sekcja Ośońowa Bazy Ńr 3 KPTB w Oświęci­

miu, ul. Kolbego 15, teł. 36-21,
Kierownik Placówki KPTB w Żywcu, ni. Świę­
tokrzyska 40.

Zakłady ProiuStcJi Elementów Budowlanych — Ska­
wina, u:. Energetyków — zatrudnią natychmiast
pracowników (mężczyzn) w Wydziale Produkcji,
następujących stanowiskach:

MŁYNOWYCH SUROWCÓW MINERALNYCH,
HARTOWACZY BETONU KOMÓRKOWEGO,
MASZYNISTÓW MIESZAREK JEZDNYCH,
OPERATORÓW SUWNIC z uprawnieniami
ROZŁADOWYWACZY FORM,
MASZYNISTÓW POMP,
ZBROJARZY,
ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH do pracy
w akordzie.
Do pracy na wymienionych stanowiskach przyj­

mowani będą również kandydaci nie posiadający
kwalifikacji zawodowych, dla których przewiduje
się organizację odpowiednich kursów. *

Praca w układzie 3-zmlanowym.
Wynagrodzenie reguluje Układ Zbiorowy Pracy

w budownictwie. — Po roku nienagannej pracy Za­
kład zapewnią pierwszeństwo zakupu materiału bu-

. do wlanego (bloczków z betonu komórkowego) na

własne potrzeby pracownika.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr ZPEB — Ska­

wina, ul. Energetyków.

na

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „Górka” w Trze­
bini-Sierszy — zatrudnią natychmiast:

OPERATORÓW KOPAREK z uprawnieniami pań­
stwowymi,
Ślusarzy i spawaczy,
KIEROWCÓW r I i II kat. prawa Jazdy,
maszynistów lokomotywek spalinowych,
OPERATORÓW ELEKTROWOZÓW typu ED-30/1,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.
Wynagrodzeni* pracowników wg zasad obowiązu­

jących w hutnictwie, łącznie ze wszystkimi świad­
czeniami. — Zakwaterowanie w hotelu Chrzanow­
skich Zakładów Materiał ów Ogniotrwałych „Stella”
w Chrzanowi*, przy którym czynna jest stołówka.

Zgłoszenia przyjmują oraz informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia Zawodowego.

Podania wraz z życiorysem można przesyłać pocztą.

■ Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego — w Krakowie, ul.
Mazowiecka 31, pokój nr 506 — telefon

304-50, wewn. 77,
■ Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowla­

nej w Nowej Hucie-Bieńczyce, os. Za­
chodnie 2, tel. 443-95 — oraz

■ Kierownictwo Grupy Robót Nr 3 Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego w Bochni, ul. Dzierżyńskiego 16/B,
tel. — 125—i

■ Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej w Bochni, ul. Kolancwska 23 —

tel. 276 —

przyjmują do dnia 20 września 1970 r.

DODATKOWE WPISY
kandydatów do klas pierwszych,

na rok szkolny 1970/71,
w zawodach:

a) MURARZ-TYNKARZ

b) BETONIARZ-ZBROJARZ.
Nauka trwa 2 lata. Wpisów dokonuje

sję bez egzaminów wstępnych.
Do podania o przyjęcie, w wyraźnie

określonym zawodzie, należy dołączyć:
życiorys, świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej, 5 fotografii i świadectwo
zdrowia.
Wszyscy zamiejscowi uczniowie mają

zapewnione bezpłatne miejsce w interna­
cie. — W szkole istnieje możliwość zdo­
bycia samochodowego prawa jazdy.

Uczniowie za praktyczną naukę zawo­
du otrzymują wynagrodzenie w wyso­
kości:

ki. I — 420 zł, ki. II — 500 zł miesięoz-
nie plus premię uznaniową.
O terminie rozpoczęcia nauki zos'taną

zainteresowani powiadomieni osobiście.

PRZEKŁADNIE
typu 305 BRs, wyk. K — KUPI od przed­
siębiorstw państwowych lub spółdzielczych
Elektrownia Siersza w Trzebini-Sierszy,
powiat Chrzanów, telefon Trzebinia 195.

POMIESZCZEŃ
MAGAZYNOWYCH
w ANDfiYLHCWiE lub okolicy — w promieniu
do 50 km — poszukuj© Wytwórnia Silników
Wysokoprężnych w Andrychowie. — Oferty na­
leży składać w Dziale Gospodarki Materiałowej
Wytwórni, pisemnie lub telefonicznie. — Tele­
fon Andrychów 269, wewn. 501. K-7858

Oświęcimskie Zakłady Terenowe Ceramiki Budów- |

lanej w Kętach — przyjmą natychmiast:
OPERATORÓW KOPAREK „WARYŃSKI” KM-601 ■

do cegielni w Wadowicach i cegielni w Sławkowie,
OPERATORA KOPARKI WIELONACZYNIOWEJ

KW-161 do cegielni w Osieku.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy dla pracowników przemysłu materałów bu­
dowlanych oraz materiałów wapienno-piaskowych,
z dnia 13 IX 1958 r., z wyjaśnieniem 1 uzupełnieniem
wg stanu prawnego na dzień 31 III 1966 r.

Informacji udziela Sekcja Kadr, telefon Kęty 17.

KURSY kreśleń technicz­
nych, budowlanych, ma­
szynowych, instalacyj­
nych, kosztorysowania
robót budowlanych, roz­
poczyna Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38, w godzinach I—II.

WPISY na kurs pisaniĄ
na maszynie, przyjmuje
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek: Ośro­
dek w Jaworznie .— Te­
chnikum Ekonomiczne,
ul. Zawadzkiego 5, w No­
wym Targu — Technikum
Ekonomiczne , ul. Szpital­
na 8, w Wadowicach —•

Technikum Ekonomiczne,
ul. Wojska Polskiego 13.

KURSY operatorów sprzę­
tu budowlanego, przygo­
towujące do obsługi ko­
parek, spychaczy, żura­
wi oraz palaczy c.o., spa­
wania gazowego 1 elek­
trycznego — rozpoczyna
WZS „Oświata” Kraków,
ul. Mazowiecka 8, telefon
334-72, 394-23. K-7947

NOWY SĄCZ! Matura —

przyspieszony kurs przy­
gotowujący do eksterni­
stycznego egzaminu ma­
turalnego — organizuje
„Wiedza”. Zgłoszenia W
Nowym Sączu, II LO, ul.
Żeromskiego, tel. 441 —

wtorki, środy, piątki
godz. 14—1S.

WPISY na studium zaocz­
ne, przygotowujące do
egzaminu maturalnego,
w zakresie szkoły zawo­
dowej oraz technikum, w

kierunkach: budowlanym,
elektrycznym, mechani­
cznym, poligraficznym i
ekonomicznym oraz w
zakresie liceum ogólno­
kształcącego — przyjmu­
je WZS „Oświata", Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8 —

tel. 334-72, 394-23.

KURSY
na tytuły kwalifikacyjni

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ

we wszystkich zawodach,
prowadzi — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 600-99, 653-12,
w godzinach od 8 do 18.

Sprzedaż

NUTRIE standard 1 ko­
lorowe, do chowu
skórki — sprzedam tanio.
Tadeusz Krupiński, Msza­
na Dolna, tel. 106.

Zguby

oraz

DRWAL Stanisława, Tar­
nów, Krzyska .151, zgubiła
przepustkę stalą nr 1374/
2549, wydaną przez FSE
„Tamel” w Tarnowie.

GĄSIEREK Barbara, Ga-
włówek 45, pow. Bochnia,
zgubiła bilet miesięczny
na trasę Gawłówek—Bo­
chnia, wydany przez PKS
Bochnia. E-28118

KĄDZIOŁKA Władysław,
Kobyle 228, pow. Boch­
nia, zgubił bilet miesię­
czny na trasę Nowy Wi­
śnicz—Bochnia, wydany
przez PKS Bochnia.
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ROZWIĄZANIA prosimy nadsy- J

Z

CYWIL
asia znałem od dziecka. JTaJ-
pięrw jako wrzaskliwe niemo­
wlę, odznaczające się iście ka-
pralskim głosem, potem jako
pacholę, paradujące po ulicy z

bębenkiem, blaszaną szabelką,
drewnianym karabinkiem i w papie­
rowym pierogu na głowie, później
jako wyrostka, polującego z wia­
trówką na wróble i wrony — i wre­
szcie — jako uczniaka, maszerujące­
go z kolegami w szyku na szkolne
ćwiczenia przysposobienia wojsko,
w ego-

Przez wszystkie te lata nieraz za­
pytywałem go półżartem: „Kim
chciałbyś zostać, Jasiu?”, a Jaś —

pięcio-, ośmio- czy piętnastoletni od­
powiadał mi zawsze jednakowo:
„Generałem, proszę pana”.

Mimo wojowniczego temperamentu,
byt to to gruncie rzeczy chłopiec usłużny
i poczciwy, i jako lokator, mieszkający
tuż pod mieszkaniem rodziców Jasia, nie

mogłem uskarżać się na jego wybryki.
Ale wszystko zmieniło się z chwi­

lą, kiedy Jaś stanął przed komisją
poborową. Pamiętam, wyszedł tego
ranka z domu pewny siebie, roze­
śmiany, jeszcze na schodach dziarsko
mi zasalutował...

A wrócił — jako strzęp człowieka.
Komisja lekarska uznała go za nie­
zdolnego do służby wojskowej- Plat-
fus i coś tam jeszcze.

Prysnęły piękne marzenia Jasia o

karierze wojskowej. Biedak, pił z

rozpaczy coś przez dwa tygodnie z
rzędu. Wracając o północy z knajpy,
nieraz przystawał przed mymi
drzwiami, skarżąc się głośno:

— Rany boskie, do końca życia
pozostanę już przeklętym cywilem!
O mamo, a po cóżeś mnie na ten
świat wydała?...

Wtedy wysuwałem głowę przez
szparę w drzwiach i uspokajałem go:
— Cicho Jasiu! Do domu, w tył, bie­
giem rozejść się!

Zdawało się, że biedny chłopak
nie przeżyje tego ciosu. Jednakowoż
silny organizm zwyciężył i chłopiec
powoli zaczął powracać do równo­
wagi.
A le jednocześnie z jego mieszka-

nia zaczęły dobiegać mnie dzi­
wne odgłosy. Coś jakby tupot

nóg maszerującego wojska, strzępy
melodii marszowych, odgłosy ko­
mend...

Zaniepokojony, zaczepiłem które­
goś dnia na schodach matkę Jasia:

— Cóż to za hałasy słychać wciąż
z mieszkania państwa?

— A.tomójJaś—tumamauro­
niła łzę do chusteczki — w domu
przerabia służbę wojskową! Poży­
czyło sobie, biedactwo, regulaminy
musztry z komendy garnizonu, je­
sionkę obszył galonami, do kapelu­
sza przyszył jedną belkę, a zaś od
znajomego leśniczego kupił Jasiu
trąbkę i starą strzelbę! Już wnet bę­
dzie miał za sobą okres rekrucki. A
potem, daj mu Boże, przejdzie całą
podchorążówkę piechoty...

— Jezus Maria! — zawołałem w

duchu i czym prędzej się pożegna­
łem.

Nauka Jasiowi muslala Iść dobrze. Co­
dziennie o piątej z rana budził mnie

głos trąbki l dziarskie nawoływanie:
„Pobudka, wstaać! Pobudka, wstać!".

A zaraz potem następowały ćwi­
czenia w terenie- Między urywanymi
komendami: ,,Padnij! Powstań!” coś
się waliło na ziemię, coś dudniło, coś
łomotało w sufit. Raz po raz trzęsły
się ściany domu, kiedy Jaś pędził z

karabinem do ataku, raz po raz sy­
pał się tynk, kiedy Jaś z okrzykiem
„Hurra!” szturmował pozycje npla.
Ćwiczenia te trwały do późnego po­
południa. Dopiero koło czwartej du­
dnienie przechodziło w rytmiczny
krok powracającej z manewrów
kompanii,

„Że sroga kuu
Pierś mą przebii

O wpół do drugiej- godzii!”
— niosła się na cały. dom prosta,

żołnierska piosenka.

ijały lata. Powoli przywykłem
do garnizonowego trybu życia,
jaki zapanował w naszej ka­

mienicy. Ilekroć chciałem wyjść na

miasto, meldowałem się u Jasia po
przepustkę, nocami na zmianę z in­
nymi lokatorami pełniłem wartę
przed domem, a w lecie, całą real­
nością, wyjeżdżaliśmy do Limano­
wej, gdzie Jaś wydzierżawił dla nas

poligon.
Hej, piękne to były czasy.' Przez

całe lato maszerowało się, śpiewało,
kryło po lasach., przerabiało musz­
trę przy pomocy patyków, a wieczo­
rami dumało przy ogniach, na biwa­
ku. Wysoko, pod korony sosen, niósł
się nasz śpiew, wiarusów...

Jaś już wtedy dawno skończył
Własną szkołę oficerską i szybko a-

wansował. Nie mając jeszcze czter­
dziestki, był już pułkownikiem, a w

pięćdziesiąte urodziny nadał sobie
stopień generała. Pamiętam, był
wtedy wielki jubel...

Niestety, po wielu latach skończy­
ło się to nasze piękne, wojskowe ży­
cie- Ja znów powróciłem do swoich
kanarków, sąsiad z dołu — do maj­
sterkowania, sąsiad z przeciwka —

do filatelistyki. U Jasia wszystko u-

cichlo, zamarło...

Nikt już nocami nie pełnił warty
przed domem, nikomu już więcej
dozorca nie prezentował na baczność
miotły... Administrator kazał usunąć
z balkonu stary sztandar pułkowy...

Pytacie, skąd te zmiany? A no,
Jaś przeszedł już był na emeryturę.
Jjjko marszałek — w stanie spoczyn-

a
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SZO­
NOWY

Dzieje Rynku krak.
PRZYRODNICZE

KLUB

wyst.

*

1
l Krakowskielicząc na szybszy odjazd po­

została. Ale „nasz” kierowca

oświadczyli „dwa autobusy nie

pojadą, jeśli pojedzle tamten
— to wystarczy”. Rzeczywiście
musiało wystarczyć.

Ale czymże jest to wyda­
rzenie — w porównaniu z hi­
storią, której niedawno rów­
nież byłem uczestnikiem.

Sceneria jak w porządnym
„dreszczowcu”. Ciemna noc,

siąpiący deszcz, przystanek au­
tobusowy, pusta szosa, uśpiona
wioska gdzieś za horyzontem...

Czekaliśmy —* bj/ło nas dwo­
je — na ostatni autobus do

oddalonego o 1S km uzdrowi­
ska. Przyjechał punktualnie.
Po kilku minutach jazdy za­
trzymał się na pierwszy po­
stój w małym miasteczku.
Większość pasażerów wysiad­
ła, zostało nas w wozie, łącz­
nie z kierowcą i konduktorką,
9 osób. Konduktorka daje syg­
nał do odjazdu, kierowca ru­
sza... z wozu na pole, w noc.

Czekamy minutę, ''.zekamy 10

minut, kierowcy nie ma. Star*

sza dama robi wstydliwie gło­
śną uwagę, że kierowca wy­
szedł ,ale niebawem powróci.
Mija następny kwadrans. Stoi-

my dalej. Deszcz rozpadał się
na dobre. Iść dalej piechotą?
Perspektywa marszu 10 km
nie nastraja optymistycznie.

Wreszcie triumfalny okrzyk:
jest! Nie, nie w autobusie.
Nasz kierowca nigdzie nie zni­
knął, był cały czas niedalecz­
ko. Od kilkunastu minut u-

parcie mierzył z wiatrówki do
kwiatków w wesołym miaste­
czku, które — mimo puslkt,
deszczu i ciemności działała

jeszcze. Widać nie szło mu to

strzelanie najlepiej — stąd pół­
godzinny postój. Zaczęliśmy
mu po cichu kibicować. Po

chwili wracał uśmiechnięty t

figurką kotka - potworka i
kwiatkami z karowego pie­
rza. Może pomógł mu nasz

doping — nikt nie śmiał o to

pytać. Radość nasza mu siała

być skryta, bo gdyby się o-

braził i w ogóle nie pojechał
dalej?! (wp)

wozów, zepsutych ha-
o braku opon, choć

również w braku —

obowiązku, przyzwoi-

potraktowanie) czeka-
rozległo się chóralne
o powód opóźnienia,

się motor, ale odje-
za chwilę. Tymcza-

latarnie

Sesja DRN Podgórze

Budownictwo spółdzielcze

Spółdzielnia Miesz-

50-lecie szkoły podstawowej nr 61

Jednym t czętciej przewija­
jących sią na naszych lamach

tematów są sprawy związane z

~, ■ komunikacją, problemy bardzo
duże i maleńkie kłopoty. Dzii
nie podejmujemy się rozwią­
zywania na tym miejscu du­
żych problemów (aczkolwiek
nieraz będziemy do nich wra­
cać). Zająć się chcemy tym
razem zaledwie maleńkimi

kłopotami, które często kosz­
tują nas bardzo wiele nerwów.
Nie będzie więc mowy o nie­
dostatku

•; hufcach,
problem

1 poczucia
tości, ą przede wszystkim kul­
tury u (niektórych) kierow-

! ców.

Czekaliśmy w kolejce na au­
tobus do Lasku Wolskiego. Od­
jazd miał nastąpić, według
rozkładu — za 10 minut. Dzie­
sięć minut minęło, potem ŻO
dalszych, autobusu nie było.
Wreszcie nadjechał. Po sztur­
mie do wnętrza (to osobna
historia i zasługuje na od­

dzielne
’

jących,
pytanie
Zepsuł
dziemy
sem nadjechał następny, pla­
nowy autobus. Częif osób

przeszła do Kiego, większość,

Budownictwem mieszkanio­
wym na terenie dzielnicy Pod,
górze zajmują się dwie spół­
dzielnie: Krakowska, której
terenem działania jest wscho­
dnia część
Związkowa,
nikach.

dzielnicy oraz

budująca w Dęb-

Krakowska
kaniowa Inwestuje przede wszyst­
kim na osiedlu na Kozłówce, i w

tej chwili posiada łącznie 13 bu­
dynków sponad tysiącem miesz­
kań, a do końca bieżącego roku

planuje oddanie dalszych 10 bu­
dynków. Niestety, istnieją trudno­
ści z budową urządzeń towarzy­
szących. Jednak w trosce o swych
członków Zarząd Spółdzielni w

porozumieniu z Wydziałem Zdro­
wia DRN Podgórze postanowił a-

daptować parter bloku nr 19 na

tymczasową przychodnię.
Głównym

Związkowej Spółdzielni Mieszka­
niowej będą do roku 1974 osiedla

Dębniki-Ludwinów i Dębniki Za­
krzówek. Osiedle Dębniki-Ludwi-
nów zostało rozpoczęte w 1967 r.,
a jego zakończenie planuje się na

rok 1972 pod warunkiem otrzyma­
nia terenów zajmowanych obec­
nie przez bazy Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego
„Południe”. Na osiedlu tym za­
mieszka ponad 7 tys. osób. Zapro­
jektowano dla nich dwa pawilony
handlowo-usługowe, a dla dzieci 2

przedszkola i 1 szkołę podstawo­
wą. Zostaną one zrealizowane do­
piero w przyszłej pięciolatce.

Problemy te były tematem
obrad wczorajszej sesji DRN
Podgórze. Po wysłuchaniu in­
formacji obu zarządów spół­
dzielni na temat budownictwa
mieszkaniowego Rada Narodo­
wa podjęła uchwałę. Zobowią­
zano w niej Prezydium DRN
do wystąpienia do Centralne­
go Związku Spółdzielni Budo­
wnictwa Mieszkaniowego o

spowodowanie, aby w tych
spółdzielniach tak układano
harmonogramy, żeby równo­
cześnie oddawać budynki do
eksploatacji i wykańczać ele­
wacje, porządkować teren j u-

rządzać zieleńce. Poza tym in­
westycje usługowe powinny
być planowane jednocześnie z

budownictwem mieszkanio­
wym.

Na sesji, w której uczestni­
czył m. in. z-ca przewodniczą­
cego Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa — dr Jan
Skiba, dokonano wręczenia
odznaczeń państwowych. K.
Pichura otrzymał Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski, J. Kurek Srebrny
Krzyż Zasługi, a 6 osób odzna­
czenia Zasłużony
Rady Narodowej.

Pracownik
(wam)

terenem działania
Historia i teraźniejszość
„W roku pańskim 1918, a.pierwszym odrodzenia Rzeczypospoli­

tej Polskiej wzniesiono ten budynek...” — oto fragment tekslu

zamieszczonego na tablicy pamiątkowej wmurowanej w szkole
nr 61 w Prokocimiu.

Koniec własnego nosa

A ludzie nadal czekają
ĆO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA,
NIEDZIELA

Wypadki, kraksy...
Wczoraj do godz. 19 na ulicach

Krakowa zanotowano 7 wypadków
drogowych -wymagających inter­
wencji Grupy Wypadkowej Ko­
mendy Miejskiej MO. • Na al 3

Maja tramwaj linii 18 potrącił 51-

letnią W. Trojanowską, zam. Bi­
skupia 20/4. Potrącona w wyniku
odniesionych obrażeń poniosła
śmierć na miejscu.

l

Budowę tej szkoły rozpoczęto w

gminie Prokoeim w 1918 r., a u-

kończono 1 przekazano młodzieży
dnia 3 września 1920 r. Szkoła w

tej kolejarskiej osadzie budowana

była pod patronatem kolei kra­
kowskiej i przy wydatnej pomocy
finansowej mieszkańców gminy.
Ponieważ ludności ptzybywało,
kolejarze przekazali szkole w 1927

r, barak. Do dnia dzisiejszego w

obydwu budynkach, po przepro­
wadzeniu prac adaptacyjnych, od­
bywa się nauka.

Od momentu wybudowania
szkoły minęło 3 września 1970 r. —

50 lat. Ukończyło ją w .ciągu tego
okresu przeszło 3 tys. młodzieży.
Do dnia dzisiejszego opiekują się
szkołą kolejarze. Aktualnie pieczą
nad nią sprawuje — „Lokomoty-
wownia” Kraków-Płaszów. Dbają
oni o „swoją” szkołę. W okresie

wakacyjnym wymalowali obiekty
szkolne 1 sale lekcyjne, wybudo­
wali ogrodzenie, naprawili wszy­
stkie usterki. Boisko szkolne

wyłożone zostało płytkami. Duża
to zasługa naczelnika Lokomoty-
wowni Józefa Czekaja 1 przew.
RZ Wł, Tekelskiego. Wydatnej
pomocy we wszystkich pracach
szkoły udzielają rodzice.

Przybysza z zewnątrz odwiedza­
jącego po raz pierwszy tą szkołę
zaskakują piękne kwiaty wokół

budynku. Najładniejsze jest alpi­
narium urządzone przez młodzież

pod kierunkiem nauczycielki,
pracującej w szkole od 1945 r. —

M. Kołkówny i

jest co prawda
posiada ładnie
teren przyszkolny. Znać tu rękę
dobrych gospodarzy, a takim jest
na pewno jej kierownik — pracu­
jący tutaj od 8 lat — T. Felier.

Aktualnie trwają ęrzygotowanla
do wielkiej uroczystości, a miano­
wicie do jubileuszu 50-lecia szko­
ły, który będzie obchodzony 13.
IX. br. W tym dniu szkoła otrzy­
ma sztandar ufundowany przez
mieszkańców Prokocimia. Dużo

pracy włożyło w przygotowania
do jubileuszu grono nauczyciel­
skie i komitet organizacyjny.
Przewodniczący komitetu M. Ga­
sidło — wykonał wiele prac zwią­
zanych z założeniem „Izby trady­
cji”, m. In. szereg reprodukcji
zdjęć przedstawiających historię
szkoły. Są to zdjęcia uczniów i

nauczycieli z lat 1918 i 1919 i z lat

okupacji. W „Izbie tradycji” u-

mieszczono portret Jakuba Jasiń­
skiego
zwana

dą się
menty
rys jej budowy, pisma dla mło­
dzieży z lat okupacji, arkusz ocen

naszych prababć z 1898 r.

Z okazji tak wielkiego święta
życzymy 286 rzeszy uczniów, gro­
nu nauczycielskiemu, lepszego
wyposażenia w pomoce naukowe i

sprzęt. szkolny, a także więcej
przestrzeni w salach lekcyjnych,

(do)

L. Feller. Szkoła
mała, ale czysta,

uporządkowany

— którego imieniem na-

zostala szkoła. Tutaj znaj-
również archiwalne doku-

szkoły, takie jak: koszto-

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 14 września, od godz.

6 do 16, przy ul. Niepołomskiej,
Kosynierów, Radzikowskiego od
ul. Rydla do wiaduktu PKP, Tra­
ktorzystów, Wilczej, Czerwińskie­
go, Gnieźnieńskiej, Stokrotek,
Bratkowej, Nadbrzeżnej, Szad­
kowskiego, Grunwaldzkiej,’ Kry.
nicznej, Brodowicza 3, 5, 5a;

— w dniu 15 września, od godz.
6 do 16, przy ul. Smoleńsk 1—25a,
Straszewskiego 18, 19, Zwierzy­
nieckiej 1/3, Radzikowskiego od
ul. Rydla do wiaduktu PKP, Tra­
ktorzystów, Wilczej, Czerwińskie­
go, Gnieźnieńskiej, Mogilskiej 11,
13b, 15, 15b, Przy Rondzie 53, 55,
w Witkowicach, Górce Narodo­
wej;

— w dniu

6do16,w
Narodowej;

— w dniu
6 do 16, przy ul. Jaracza, Krowo­
derskiej, Piastowskiej, Emaus,
Leszczynowej, Słonecznikowej;

— w dniu 18 września, od godz.
6 do 16, przy ul. Pijarskiej 9, 11,
13.

Bliższych informacji udziela Re.

jon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

16 września, od godz.
Witkowicach, Górce

17 września od godz.

— Takim zwrotem określa się
archiwa. Ten ostatni termin

wywodzi się jeszcze od staro-

greekiego słowa archeion, co

znaczyć miało: budynek sta­
nowiący siedzibę władzy. Jed­
nakże już w średniowieczu ar­
chiwum oznaczało miejsce, w

którym przechowywano akta

publiczne. W tej chwili prze­
chowuje się tam pisma, które

straciły swą aktualność, sta­
nowiąc jednak duży przyczy­
nek do poznawania naszej
przeszłości.

Archiwum Państwowe Mia­
sta Krakowa powstało w 1951
roku w wyniku połączenia
działających od XIX wieku

dawnego Archiwum Krajowe­
go oraz Archiwum Aktów Da.

wnych Miasta Krakowa. Zgro­
madzone są tu kapitalne za­
bytki. Najstarszy zakupiony
został w Wiedniu 1904 i po­
chodzi z 1105 r. Pismo owe

głosi:

„Idzi, biskup tuluński, legat
na Węgry i Polskę zatwiej^dza
posiadłości i przywileje nada­
ne klasztorowi tynieckiemu

przez króla Bolesława i kró­
lową Judytę oraz nadania księ­
cia Bolesława Krzywoustego t

Radósta Biskupowi krakow­
skiemu”.

1275 pisane Tęcznie na perga­
minie, akty lokacyjne wszyst­
kich dzielnic i dawnych osad:

Fędzichowa, Garbarów, Smo­
leńska,
Bogaty
czny, z

numery
akta Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej i Wojewódzkiego U-

Kleparza, Kazimierza,
jest zbiór kartografi-
czasów najnowszych
prasy konspiracyjnej,

Magazyn
pamięci
narodowej

IW
archiwum przy ul. Sien­

nej znajduje lię również do­
kument nadania praw magde­
burskich Krakowowi (125-7 r.).

księgi ławnicze x lat 1304 —

rzędu Krakowskiego (1945 —

1950) i wiele, wiele innych. Aby
wymienić wszystkie najcen­
niejsze dokumenty, trzeba by
napisać całą książkę.

Niewiele osób wie, że te nie­
zwykle cenne zbiory są poważ­
nie zagrożone. Przede wszy­
stkim w budynku archiwum

panuje niesamowita ciasnota,
nie ma już gdzie gromadzić
nowych akt, które przecież
trzeba zbierać, by stanowiły
dla przyszłych pokoleń świa-

•BE

Osiedle Rydla, to pod wzglę­
dem obszaru i ilości miesz­
kańców teren wielkości mia­
steczka powiatowego. Zamie­
szkuje go ok. 10 tys. miesz­
kańców. Tymczasem na osie­
dlu tym nie ma restauracji z

prawdziwego zdarzenia, brak
kawiarni, kina, teatru, pocz­
ty. Nie ma skromnej choćby
świetlicy środowiskowej. Ale...
zacznijmy od początku:

Mieszkańcy osiedla zobo­
wiązali się wybudować czy­
nem społecznym Osiedlowy
Dom Kultury wartości 3 min
zł. Władze miasta sprzeciwiły
się temu, szukając współinwe­
stora w DOPiT. Pocztowcy
podjęli propozycję w zamian
za udostępnienie połowy ma­
jącego powstać budypku na

Urząd Pocztowy. Na piętrze
budynku miała być sala pro­
jekcyjna, scenka teatralna, sa­
le do zajęć politechnicznych
dla młodzieży i klub-kawjar-
nia. Cieszyli się wszyscy, a

najbardziej mieszkańcy os.

Rydla i Bronowice Północ o-

raz Południe, bowiem w tych
sąsiednich osiedlach też nie
ma domu kultury ani kina.

Rozmowy trwały ponad rok.
Aż tu nagle, po kolejnym pi­
semnym upomnieniu wystoso­
wanym przez Prez. DRN
Zwierzyniec dyrekcja Poczty
odpowiedziała, że sinwestycji
nie podejmuje. Uzasadnienie,
podpisane przez dyrektora
DOPiT mgr K. Żmudę przy­
tacza wątpliwe raczej racje.
Cytujemy fragment wyjaśnie­
nia: „Wspólna lokalizacja dla
dzielnicowego Urzędu PT oraz
ul. Krzywy Zaułek nie odpo­
wiada wymogom eksploata­
cyjnym służby pocztowej z u-

wagi na niedogodny dojazd
dla samochodów obsługują­
cych znaczne ilości planowych
kursów pocztowych, przewi­
dzianych dla tego rodzaju pla­
cówki, oraz ze względu na nie­
dogodne warunki bezpieczeń­
stwa w zakresie obrotu pie­
niężnego". Każdy wie, że dro­
gę można zbudować. Każdy
również wie. że nawet w naj­
bardziej oddalonych miejsco­
wościach gdzie działają pla­
cówki poczty, które również
mają do czynienia z gotówką,
jakoś ten problem jest roz­
wiązywany. Rzecz jednak i-
dzie o co innego. Otóż DOPiT
buduje biurowiec przy ul.
Bronowickiej, na który loka­
lizację otrzymała pod warun­
kiem udostępnienia pomiesz­
czeń parterowych na lokal ga­
stronomiczny, tak potrzebny w

tym rejonie. Tymczasem lokal
ten dyrekcja poczty przezna­
cza na Urząd Pocztowy. Takie
rozwiązanie dla pocztowców
byłoby najwygodniejsze i naj­
tańsze. Usiłując uwolnić się od
zobowiązań danych mieszkań­
com oś. Rydla, dyrekcja Pocz­
ty zaoszczędza ok. 2 min żł. Z

punktu widzenia dyrekcji Po­
czty — słusznie.

Ale ludzie? Ludzie nadal
pozbawieni będą lokalu ga­
stronomicznego, placówki kul­
turalnej, sali kinowej, kawiar­
ni, Domu Kultury. Dokąd in­
stytucje widzieć będą tylko
własny interes, dokąd zapa­
trzone będą w koniec własne-

go nosa, nigdy nie dorobimy
się w nowo Budowanych osie­
dlach standardu wielkiego
miasta. A tak jest niestety w

przypadku oś. Rydla i dyrek­
cji Poczty, której działalność
storpedowała ponadto cenną
inicjatywę społeczeństwa tej
części Krakowa. (jmc)

lat) — 15.30, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Bajki - 11 .15, Kleo­
patra (USA, 16 lat) — 15.30,
19.30. SFINKS: Tylko umarły
odpowie (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Miło­
sne przygody Moll Flanders.

Pozostałe kina — jak w sobotą
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

bułg. 21 .15
MUZ. 22 .00
22.27 Wia-

Tango i

Dziewiąt-
popu-

Hymn,

„wi-

Ludzie naszego miasta

Zapraszamy

na dożynki
Dzień

świętem
Krakowa. Uroczystości

ynkowe odbędą się na

stadionie KS „Wanda”. Ich
organizatorami są: Prezy­
dium DRN Nowa Huta i
Miejski Związek Kółek
Rolniczych.

O godz. 11 nastąpi otwar­
cie wystawy rolniczej. We­
źmie w niej udział ok. 180
rolników indywidualnych z

terenu m. Krakowa i okolic
oraz 8 instytucji zajmują­
cych się obsługą rolnictwa.
Właściwe uroczystości do­
żynkowe rozpoczną się o

godz. 14. (jmj)

13 września będzie
rolników z terenu

przewodniczący
Polskiej Grupy

Narodowego
Paul Palewski.

Wczoraj w późnych godzi­
nach wieczornych przybyła do
naszego miasta delegacja Ra­
dy Generalnej Departamentu
Yyelines. Na czele francuskiej
delegacji stoi
Francusko -

Zgromadzenia
■Francji, Jean

W czasie pobytu w Krako­
wie goście francuscy zwiedzą
zabytki podwawelskiego gro­
du, kopalnię soli w Wieliczce.
Delegacja uda się także do
Oświęcimia, gdzie zwiedzi by­
ły obóz zagłady. Przewidziane
są również spotkania z gospo­
darzami miasta i wojewódz­
twa, (a)
J ■■riii ' ■■■ .. ..... ....... ....

»

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz, 19.30 —

Koncert sytnf. w wyk. Orkiestry
PFK pod dyr. J. Katlewicza. Soli­
sta — E. Heidsieck (Francja). W

progr.: utwory L. v . Beethovena.
• Urząd Pocztowy (Wielopole 1)

stosować będzie dzisiaj stempel o-

kolicznościowy z okazji Dnia Ko­
lejarza.

NIEDZIELA

• Klub Oficerski (Bitwy pod
Lenino 1): godz. 18 — filmy „Bli­
ski Wschód — 70”, „Zanim wejdą
do walki". Wstęp wolny

PONIEDZIAŁEK

• MDK Im. J. Korczaka w No­
wej Hucie organizuje w dn. 17 do
20 bm. konkurs recytatorski dla
uczn. szk. podst. 1 średn. Uczest­
ników konkursu obowiązuje zna­
jomość co

Zgłoszenia:
Szkolne 17)
433-19.

najmniej 2 wierszy.
Sekretariat MDK (Os.
w godz. 10 do 17, Tel.

Robotnik i ceniony działacz

szkoły

Urodził się 25
lat temu na Ka­
zimierzu w Kra­
kowie, 1 gdy
wojska okupanta
wyparte zostały
przez Armię Ra­
dziecką 1 pols­
kich żołnierzy —

skończył 16 dni

życia.
Warunki mate­

rialne w rodzinie
nie były najlep­
sze. Po skończe-

podstawowej Włady-niu .
___ r___

sław Kasperczyk zdecydował się
na podjęcie nauki w Zasadniczej
Szkole Zawodowej, ona bowiem

gwarantowała mu szybkie zdo­
bycie zawodu i podjęcie pracy

zawodowej. W roku 1960 zaczął

Gwidona,
Eugenii

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Norwid: Za kulisami —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Szekspir: Sen nocy letniej —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): Cwojdziński: Hi­
pnoza — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Żeromski:
Przedwiośnie 19.15, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Zabłoc­
ki: Fircyk w zalotach — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48): My
chcemy tańczyć — 19.15, JA­
MA MICHALIKA (Floriańska
45): Trędowaty — 22, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Prze­
wodnik tatrzański — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Za ku­

lisami — 19.15, STARY: Sen

nocy letniej — 19.15, KAME­
RALNY: Hipnoza — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Przedwiośnie —

19.15, LUDOWY: Jurar.dot,
Grodzieńska: Ballada o tam­
tych dniach — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Carmen — 14,
GROTESKA (Skarbowa 2): Za­
borowski: Tomcio Paluszek —

12: M. de Ghelderode: Farsa o

śmierci, która o mało nie u-

marła — 19.15, JAMA MICHA­
LIKA: Trędowaty — 22, KO­
LEJARZA: Przewodnik ta­
trzański — 19.

SOBOTA
WAWEL (9—14.15 1 15—17).

SUKIENNICE: <10—15). SZO-

ŁĄYSK1CH (pl. Szczep. 9): poi.
mai. i rzeźba do 1764 r. (10—
15). CZARTORYSKICH (Jana
19): 10—15. DOM MATEJKI

(Floriańska 41): 10—15. NOWY
GMACH (3 Maja 1): 10—15. HI­
STORYCZNE: Jana 12: Dzieje
i kultura Krakowa 9—14 . Szpi­
talna 21: Dzieje teatru krak.
9—14 . Franciszkańska 4: Wyst.
konserwatorska 9—14 . ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3):
14. KTF (Boh. Stalingr.
Venus 70 — akt i portret
21). ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1): 11—15. MUZ.
POLSKI (Tetmajera 108):
14. PAWILON WYST.

Szczep. 3a): wyst. grafik!
i Klubu Laureatów Międz.
Biennale (11—18). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5: (10—17). MUZ.
LOTNICTWA (Czyżyny): 10—14 .

PODZIEMIA kościoła św. Woj­
ciecha:

(10—18).
(Sławkowska 17): 10—13.
MPiK (Jagiellońska 1):
ceramiki R. Geyera.

10—

13):
(9—
(pl.

MŁ.
11—

(pl.
poi.

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16).

ŁAYSKICH (9—15).
GMACH (16—16). HISTORYCZ-
NE: Jana 12: (9—16). Szpitalna
21: 9—16. Franciszkańska 4:
9—16. ARCHEOLOGICZNE 10—
13. MUZ. LENINA: TopolowSf
5: (10—15). PODZIEMIA kościo­
ła św. Wojciecha: (10—14).

Pozostałe — jak w sobotę

I

SOBOTA
APOLLO: Pojedynek w słoń­

cu (USA, 16 lat). — 10, 12.30.

Ósmy (bułg. 16 łat) — 15.30, 18,
20.30 . CHEMIK: Szalony koń

(USA, 11 lat) — 19. DOM ZOLI
NIERZA: Zdobycz (Ir. 13 lat)
— 15.45. KIJÓW: Krajobraz po
bitwie (poi. 18 lat) — 17, 19.30.
KULTURA: Dotknięcie nocy
(poi. 16 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Napad stulecia (ang.
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Panna młoda w żałobie

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Wielki wąż Chłnga-
chgook (NRD, 11 lat) — 16, 18,

MŁ. GWARDIA: W peł-
słońcu (fr.-wł. 18 lat) —

19.15. SZTUKA: Ro-
16 lat) —

20.30. TĘ-
szpiegów

19. UCIE-

SOBOTA
'CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35. NEUROLOGI­
CZNY: Kobierzyn. OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, PEDIA­
TRIA: Strzelecka 2. CHIRURG.

DZIEC. Kopernika 46.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, PE­
DIATRYCZNY: Prokoeim.
CHIRURG. DZIEC. Prokoeim.

17,
1 Julia (ang.
12.30, 15.45, 18,

Maskarada

W,

20.15.

nym
14.45,
meo

9.45,
CZA:

(ang. 14 lat)
CHA: Doczekać zmroku (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Angelika wśród piratów
(fr. 16 lat) — 17, 19. WANDA:

Zawodowcy (USA, 14 lat) — 10,
12.15, 15.30. 18, 20.15. WARSZA­
WA: Wielka miłość (fr. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. Jedenastka technologicz­
na. Szlaban — 18. WISŁA:
Viva Maria (USA, 16 lat) —

11, Cztery damy i as (fr. 18

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Piękny listopad (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Plane­
ta małp (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: 200 mil do do­
mu (USA, 7 lat) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: Powiększenie
(ang. 18 lat) — 17, 19.15.

W NOWEJ HUCIE

D. SALA: Ruchomy

KINA

ŚWIT
cel (USA, 16 lat) — 15.30, 13,
20.30. ŚWIT M.. SALA: Kwie­
cień (poi. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID D. SALA:

Kleopatra (USA, 16 lat) — 15.30,
19.30. SFINKS:

odpowie (poi.
18, 20:15.

PROKOCIM

Wołodyjowski
18.

PODŁĘŻE — Orion: Bohater

naszych czasów.
ZIELONKI — Krakowianka!

Synowie Katie Elder.
WIELICZKA — Górnik: Za­

wodowcy.
SKAWINA — Junak: Wyzna­

nie dla Robin Hooda.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Tylko umarły
16 lat) — 15.45,

— ZZK: Pan

(poi. 14 lat) —

ze świata nauki. 19.06 Echa
dnia. 19.15 Walce. 19.30 „Maty­
siakowie”. 26.01 Recital tyg. —

Wyk. Władimir Horowitz. —

tort. 29.46 Samo życie. 20.56
Koncert piosenkarzy
Wesoły kramik. 21.30
Z kraju i ze świata,
domości sport. 22 .36
śhake. 22 .45 Zespół
ka. 23.15 Koncert muz.

larnej. 23.50 Wiad. 24 .00

PROGRAM III

17.65 Quodlibet. 17 .30
chrowe wzgórza" — pow, 17.40
Piosenki. 18.05 Księgi proste,
jak piosenki. 18.20 Muz. 18.36
Folklor między flamenco a

tirtos. 18.56 Recital L. Dalia.

19.00 Naokoło świata „Pożeg­
nanie z białym kaskiem”. 19.15 ■
Klub Grającego Krążka. 19.55
Wieczór w „Nowym Żaczku”.
20.25 Piosenki. 20.45 Remanent

życia starego aktora
21.05
21.26

pera
22.15
22.45
23.00

rep.
Klub Grającego Krążka.
Pioscenki franc. 21.50 O-

tyg. 22 .08 Śpiewa Dalida.

„Wyspa Skarbów” pow.
Kabaretowe krotochwlle.
Wiersze B. Ostromęckie­

go. 23.05 Spotkaple z P. Como.

NIEDZIELA
PROGRAM I

T.30 Show w. rannych pan­
toflach. 8.06 Dziennik. 8.15
Show w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9 .65 Fala 56. 9.15 Ma­
gazyn wojskowy. 10.06 Dla

przedszkoli — „Stacja — Wiel­
ka Przygoda”. 10.20 Radlonie-
dziela — informuje. 10.35 Pio­
senka miesiąca. 11 .00 Rozgłoś­
nia Harcerska. 11.40 Czy znasz

mapę świata. 12.05 Dziennik.
12.15 Jarmark cudów. 13.15 No­
wości programu III. 14 .00 Spot­
kanie z Anną German. 14.30 W '

Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Ta­
jemnica księżnej pani” — słu­
chowisko. 17 .40 Mel. lud. 18.06

Wyniki gier liczb. 18.05 Kon­
cert reki. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Dziennik. 20.10 O

czym mówią w świecie. 20.25
Wiad. sport. 20.36 „Matysiako­
wie". 21.00 Gra ork. tan. PR.

Radiokabaret trzy po trzy.
Jan Pietrzak poleca. 22 .50
z Bukaresztu. 23.00 Dzien-
23.10 Tańczymy. 24 .10

21.30

22.30
Jazz
nik.
Wiad. 0.P5—3.01 Pr. z Kielc.

Siemiradzkiego 1, wypadki 86
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, Ś95-02
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-76

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­

ka 1, Pl. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Metalowców 1,
Prądnicka 85/87. N . Huta os.

Kazimierzowskie. N. Huta

Andrzeja Struga 36 (tlen).

SOBOTA
Jak w sobotę

PROGRAM II

8.Ó0 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8 .30
Wiad. 3 .35 Radioproblemy. 8 .45

Liryki J. Ożoga. Muz. baroku.
„Konsonanse l dysonanse”.
„Wrzesień 16-latków” — opow.
O. Terleckiego. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11 .00 Tr z Rze­
szowa. 12.65 Wiad. I siedem dni
w kraju 1 na świecie. 12.36
Muz. operowa. 13.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 15.06

„Kłopoty z królewną Marge-
rytką” — baśń. 16.06 Wyniki
Lajkonika. 16.01 Lista przebo­
jów. 16.20 Fel. „Moralność po­
dzielonego świata”. 16.30 Kon­
cert Chopinowski — z nagrań
R. Smendzianki. 17.00 Wiad.
17.05 Warszawski tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18.06

„Dom" — słuch. 19.66 Wiad.
19.15 Minl-kabaret Barbary
Jirąft^yny. 19.35 600 sekund z

Eddia < Calvertem. 19.45 Aud.

wojsk. 20.00 Bułg. wieczór lft.-

m.uz., 21.30 Non stop taneczny.
22.00 Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad.

sport. 1 wyniki Toto-lotka. 21 .36
Pov/t. Lajkonika. 21.33 Krak,
aktualn. sport. 22.25 Tr. z Rze­
szowa. 22,35 Muz. franc. 23.39

Zespół jazzowy. 23.50 Wiad,
24.00 Hymn.

PROGRAM III

17.66 Perpetuum mobile —

magazyn. 17.30 „Wichrowe
wzgórza" pow. 17.40 Mój ma­
gnetofon. 18.05 Polonia śpiewa.
18.20 Pocztówka z miasteczka
— rep. 18.35 Sylwetka piosen­
karza „Mały Władzio". is.oo

„Brat Dawida Ryszard" —

słuch. 19.25 Muz. 20.00 Dorasta­
nie — gawęda z piosenkami.
20.20 Mag. aktualności muz.

26.56 Patron muz. country —

J. Rodgers. 21.15 „Dom Hipoli­
ta” — gaw’; 21.25 Muz. 21 .SÓ O-

pera.tyg. 22.08 Śpiewa Dalida.
22.20 Opowieści spod Giewon­
tu — rep. 22 .35 Muz. 23.00 Wier­
sze B. Ostromęckiego. 23.05 Muz.

dectwo naszych czasów. Źe
zbiorów korzysta rocznie bli­
sko 700 osób, tj. tyle samo co

z Archiwum Głównego w War­
szawie. Drugą bardzo ważną
sprawą jest fatalny stan tech­
niczny budynku, który posia­
da popękane mury. Podobno
życiu pracowników nic nie za­
graża — pęknięcia są systema­
tycznie kontrolowane, ale w

gruncie rzeczy wszystko jest
jedynie prowizorką. Ponadto

w podwórku usytuowana jest
kotłownia, która systematycz­
nie zapyla pomieszczenia.

Postulaty o zbudowanie no­
wego gmachu wysuwane są od
1949 roku. W tej chwili rodzi

się nowa szansa dba krakow­
skiego archiwum. Oto pusto­
szeją pomieszczenia Sądu Wo­
jewódzkiego przy ulicy Grodz­
kiej 52, który przenosi sie do

nowych budynków przy Ron.
dzie. o zwolnione miejsce wie­
lu się ubiega, ale archiwum

znajduje się na pewno w naj­
większej potrzebie. Ponadto
na problem ten należałoby
spojrzeć perspektywicznie: no­
wych akt stale przybywa I
choć nasze archiwum posiada
jeszcze pomieszczenia na Wa­
welu oraz w Nowej Hucie na

os. Stalowym to za ki’ka lat

przyjdzie chyba nrzen?eść się
ze zbiorami na ulice. Przezna­
czenie przvnajniniej cze<ci

gmachu z ułicv Grodzki*'! dla
archiwum może pro­
blem. (D

pracować w Krakowskiej Fabry-
cę Kabli, a od kilku lat pracuje
w warsztacie mechanicznym Za.
kładów Urządzeń Przemysłowych
„Polon”. Wśród załogi zdobył so­
bie zaufanie i autorytet.

Na pytanie, czy chciałby zmie­
nić obecne zajęcie na lżejsze,
Władysław Kasperczyk odpowia­
da: „Kocham swoją robotę. Jest
to praca nietypowa, nieszablono­
wa, Do moich obowiązków nale­
ży m. in. toczenie próbnych se­
rii prototypowych elementów u-

rządzeń i aparatury, która po

przejściu badań znajduje zasto­
sowanie w górnictwie i hutnic­
twie”.

Praca zawodowa to nie jedyna
pasja Władysława Kasperczyka.
To urodzony działacz młodzieżo­
wy. W roku 1961 wstąpił do ZMS,

, a w roku 1965 przyjęty został
w szeregi PZPR.

Po podjęciu pracy w „Polo­
nie” założył tam koło ZMS, któ­
re początkowo liczyło 12 osób.
Obecnie organizacja młodzieżowa
w „Polonie” liczy już 87 człon­
ków, rekrutujących się z ok. 450-

osobowej załogi.
Przez pewien czas Władysław

Kasperczyk pełnił funkcję kiero­
wnika Wydziału Młodzieży Ro­
botniczej w ZD ZMS Zwierzyniec.
W dzielnicy tej działa 87 zakła­
dów pracy.

Dzisiaj — nie przerywając pra­
cy zawodowej — pełni iunkcję
społecznego zastępcy przewodni­
czącego Zarządu Dzielnicowego
ZMS Zwierzyniec 1 równocześnie

jest członkiem Komitetu Dziel­
nicowego PZPR Zwierzyniec, a

także członkiem Egzekutywy or­
ganizacji partyjnej w Zakładzie

Urządzeń Przemysłowych „Po­
lon”.

Nie wystarczył mu widać fakt,
że wśród załogi swojego zakładu

pracy znalazł szacunek 1 uznanie,
że organizacja Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej dzielnicy Zwie­
rzyniec wyróżniła go, powołując
na stanowisko wiceprzewodniczą­
cego Zarządu Dzielnicowego. Wła­
dysław Kasperczyk. inicjując
wśród młodzieży akcję podnosze­
nia. kwalifikacji zawodowych, po­
myślał również 1 o swoich dalszych
kwalifikacjach, W or. zdawał eg­
zamin, uzyskał wynik pozytywny
i rozpoczął dalszą naukę w Te­
chnikum Mechanicznym w Kra­
kowie. po skończeniu którego za­
mierza podjąć studia techniczne.

(jmc)

‘ NIEDZIELA
CHEMIK: Szalony koń (USA,

11 lat) — 14.45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30.

Zdobycz (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Krajobraz po bi­
twie (poi. 18 lat) — 11, 17, 19.30.
KULTURA: Tabliczka marze­
nia (poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki — II .

12, 13, Panna młoda w żałobie

(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki — 10-15,
11.15, Król Maciuś I (poi. 7 lat)

— 12.15. Napad stulecia (ang.
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MIK­
RO: Wielki wąż Chlngachgook
(NRD, 11 lat) — 11, 16, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: W pełnym
słońcu (fr.-wł. 18 lat) — 12,.
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Maska­
rada szpiegów (ang. 14 lat) —

17, 19. UCIECHA: Doczekać
zmroku (USA, 16 lat) — u,

15.45, 13, 20.15. UGOREK: Bajki
— 11, 12, 13. Angelika wśród

piratów (fr. 16 lat) — 15, 17,
19. WARSZAWA: Wielka mi­
łość (fr. 14 lat) — 12.15, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Viva Maria (USA, 16

lat) — 11, Cztery damy i as

(fr. 18 lat) — 16, 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Piękny listopad (wł. 18

lat) — u, 15.45, u, 20.15.

WRZOS: Bajki — 11, 12, Pla­
neta małp (USA, 14 lat) — 15.45

18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki — 12 . Powiększenie (ang. 16

lat) — 17, 19.15.

SOBOTA
PROGRAM I

8.00 Wiad. 8 .05 Tu Red. Społ.
8.10 Muz. 8 .44 Koncert życzeń,
9.00 Koncert rozrywkowy. 9 .38
Muz. 10.09 Wiad. 10.S5 „Niedź­
wiedź”. 10.25 Muz. operowa.
10.50 Gdzieś na Ziemi. 11 .00
Mel. Bukaresztu i Budapesztu.
11.30 Tańce. 11 .49 ABC — ro­
dziny. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25

Więcej, lepiej, taniej. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Na

różnych Instrumentach. 13.26 Z

różnych stron związku Radź.

13.40 Muz. 14.00 Czy znasz tę
książkę — zagadka literacka.
14.30 Przekrój muz. tyg. 15.00
W’iad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 „O śpiewie, pieśniach i

piosenkach”. 18.00 Wiad. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15
Dziś pytanie — dziś odpowiedź.
19.30 Muz. 20.00 Dziennik. 29.25
Piosenki żołnierskie. 20.47 Kro­
nika

przy
tan.

ten.

x Białegostoku.

sport. 21.90 Podwieczorek
mikrofonie. 22.36 Muz.

23.00 Dziennik. 23.16 Ork.
24.00 Wiad. 0.05—3 .06 Pr.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Ruchomy
cel (USA, 16 lat) — 13.30, 15.36,
18, 20.30. ŚWIT M. SALA: Wy­
rok w Norymberdze (USA, 16

PROGRAM II

7.30 Wiad z kraju i ze świata
7.50 Muz. 8 .10 Muz. 8 .25 Pog.
(KR). 8.36 Wiad. 8.35 Nasze

spotkania — Korea. 9 .66 Muz.
9.30 Wiad. 9.35 „Konflikty”.
9.55 Koncert rozrywk. 16:25

„Pruski koncert” — słuch, hi­
storyczne. 11 .10 Muz. Korei.
11.25 Koncert Chopinowski. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata.. 12.25 I. Albeniz —

z suity „Iberia". 12.46 Przer­
wa dla Krakowa. 13.00 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Niepokój” —

frag. pow. 14.00 Wiad. 14.05

Sylwetki piosenkarzy radziec­
kich. 14.30 Antykwariat z ku­
rantem. 14 .45 Grają włoskie
ork. rozrywk. 15.00 „Amator­
skie zespoły przed mikrofo­
nem”. 15.25 Czytamy „Ruch
Muzyczny”. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17 .15 Śpiewa
Maurlce Chevalier. 17 .30 Z cy­
klu „Debiuty młodych” opo.w.
Adama Ryszarda Fajfera „’u-

pał”. 17.45 Gra zespół org.
Rózg!. Krak. 18.00 Fel. lit. Ja-
lu Kurka. 13.10 Dziennik krak.
18.26 Widnokrąg — wydarzenia

SOBOTA
9.55 Dla szkół ki. V . geogra­

fią: „Ziemia — nasza plane­
ta” (Kr.). 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół ki. VII: geo­
grafia: „Od Morza Białego po
Czarne”. 11.30 „Kulisy ringu”
— film fr. 13.00—15.20 Przerwa.
15.20 Program dnia. 15.25 Pro-

■gram tyg. 15.45 Oferty. 16.00
Tr. międzynarod. zawodów
lekkoatl. POLSKA — WIELKA

BRYTANIA. 18.05 Dziennik.
18.15 Ili Międzynarodowy Fe­
stiwal Fóikloru Ziem Gór­
skich — koncert laureatów

Tatrzańskiej Jesieni w Zako­
panem. 19.20 Dobranoc. 19.30
MONITOR. 20.20 Święto „Try­
buny Robotniczej” — progr.
estrad. 21.05 Dziennik. 21 .30

„Kulisy ringu” — film fr. 23.05
Minstrel show — film rozrywk*
ang. 23.40 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.55 Progr. dnia. 9 .00 Dla mł.

widzów: Złota

Przypominamy.
Gra orkiestra
10.55 „Ballada
film radź. 12 .30

Przemiany.
14.25 „Na gruzach Kartaginy”
— film dok. NRD. 14.50 Estra­
da literacka. 15.45 PKF. 16.06
Transm. międzynar. zawodów
lekkoatl. POLSKA - WIELKA
BRYTANIA. 17.3(1 Niezwykle
przygody pewnego pustelnika”
— nowela hlszp. 18.03 Koncert

przyjaźni. 19.00 Berlińskie spo­
tkania — rep. film. 19.26 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Zapraszamy na pól czarnej.
21.05 „Urodzony pod zlą gwia­
zdą” — film USA (western).
22.30 Magazyn sportowy. 23.15

Program na jutro.

piłka. 10.25

radzimy. 10.35
TV Katowice,
huzarska” —

Dziennik. 12 .45
13.25 Wielka gra.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów
Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków,

ul, Wielopól* 1.

D—13

redakcja nie zwraca.


